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A P O L L I N O P O L I S  M A G N A

napisał

Kazimierz MICHAŁOWSKI (Warszawa)

I

P o  zwycięskiej bitwie pod Piramidami (21 VII 1798) wysłał Bonaparte dywizję gen .Desaix’a, 
w pościg za wojskami Murad Bey’a, w górę N ilu1. W  sztabie ofensywnej arm iii znalazł się, 
/. polecenia Bonapartego, p. Dominik Denon, artysta-dyplornata. Dominique Vivant Denon, 

51 -letni, posiadał już za sobą bogatą przeszłość. Życie i działalność tego człowieka, 
obdarzonego wyjątkowymi i wszechstronnymi zdolnościami, zasługują na pióro romansopisarza. 
Archeologia zaś, bez przesady, jemu właściwie zawdzięcza poznanie starożytnego Egiptu.

Marsz do pierwszej katarakty prowadził na lewym brzegu Nilu obok świątyni Horusa 
w Edfu. Denon pozostawił nam w swojej loco pięć rysunków tej najlepiej zachowanej 
spośród wszystkich świątyń starożytnych2. Jeden z rysunków (por. ryc. 1) przedstawia widok

1. W id ok  św iątyn i i K ôm ’u w  E dfu  w  r. 1799 w ed łu g  D e n o n ’a

świątyni od strony południowo-zachodniej. Leży ona w dole, jakby wkopana w otaczające 
ją od zachodu, południa i wschodu faliste wydmy pustyni libijskiej. Na prawo, w grupie 
palm, zarysowują się nędzne lepianki fellachów ■— wioska Edfu. Na lewo, w głębi, druga 
grupa palm oznacza wstęgę Nilu, za którym piętrzą się wzgórza Gebel’u. Drugi miedzioryt 
(ryc. 2) wyobraża świątynię z bliska. Jeszcze plastyczniej występuje tu jej charakterystyczne 
położenie w terenie, wznoszącym się niemal stromo wokół zewnętrznych murów zabytku.

Zanotowany przez Denon’a obraz Edfu z końca XVIII stulecia, nie uległ do dnia dzi­
siejszego większym zmianom. Co więcej nawet, rozkopy archeologiczne stwierdziły, że owa 
ciekawa konfiguracja terenu: świątynia, wtopiona w okalające ją z trzech stron wzgórze,

1 W  skład tej dywizji wchodziły trzy oddziały piechoty; por. C o m m a n d a n t  G u i t r y ,  L ’armée de Bonaparte en 
Egypte 1789—1799, Flam m arion 1897, s. 226.

2 D e n o n ,  Voyage dans la Basse et la Haute Egypte, W yd. 2, Paryż 1829, Tabl. 56—58. Denon musiał przebywać 
w Edfu w ostatnich dniach stycznia 1799 r. Armia Desaix'a zajęła Teby (Luxor) 26 stycznia, do Syene (Assouan) do­
tarła 2-go lutego. Por. G u i t r y ,  j. w., s. 221 i u.
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2. W idok świątyni w Edfu i Kôm'u z r. 1799 według Denon’a

odpowiada w zasadzie jej położeniu pierwotnemu, z tym zastrzeżeniem, że całe wzgórze 
wyobrazimy sobie pokryte domami starożytnego miasta.

Sztuczne lo wzgórze, tzw'. dziś „ T e ll“ lub „K o m “, urosło bowiem na wysokość dwu- 
dziestukilku metrów ponad poziom świątyni znacznie wcześniej, zanim przystąpiono w r. 257 
przed Chr. do budowy Horusowego sanktuarium, na miejscu zresztą ruin starszych świątyń 
tego boga1. Proces narastania pokładów odbywał się bardzo wolno. Nekropola Starego i Śred­
niego Państwa, której odcinki zostały odkopane podczas ostatnich dwu kampanii polsko- 
francuskich w r. 1957 i 1958-, znajduje się mniej więcej na poziomie świątyni ptolemej- 
skiej (ryc. 5). Na tymże poziomie musiała wznosić się świątynia Starego Państwa. Wówczas 
cmentarzysko, osiedle i św iątynia leżały na jednolitej płaszczyźnie. Budowle cmentarne i m ie­
szkalne, z cegły niew ypalonej, rozsypując się w gruzy, zasypywane śmieciem i piaskiem 
pustyni, tworzyły warstwę niekiedy kilkumetrowej grubości, na której budowała się nowa 
epoka, np. Nowe Państwo. Świątynia z kamienia opierała się dłużej niszczącym działaniom 
czasu. Kiedy teren dokoła niej wznosił się wolno, ona tkwiła nieustannie na „pierwszym“ 
poziomie. Stąd też różnica poziomu pomiędzy pierwszą i ostatnią świątynią, tj. tą z okresu 
Starego Państwa i ptolemejską, jest stosunkowo nieznaczna3.

1 Świątynię ptolemejską jw. ukończono dopiero w r. 57 przed Chr. Resztki starszych św iątyń: ramessydzkiej
i z okresu Średniego Państwa zostały ponad wszelką wątpliwość stwierdzone i częściowo znajdują się in situ. Por. dla 
świątyni ptolemejskiej : E. C h a s s i n a t ,  Le Tem ple d’Edfou, vol. I -XIV, M ém oires de la mission archéologique fran­
çaise au Caire, Le Caire 1954. Istnienie monum entalnej świątyni w epoce Starego Państwa potwierdzają inskrypcje 
sepulkralne z tego czasu, znajdowane w Edfu.

2 Por. F o u i l l e s  f r a n c o - p o l o n a i s e s  ï, Tell Edfou 1958, Kair 1957 i 1958. Kompletną bibliografię dotyczącą 
rezultatów tych wykopalisk podaje K. M i c h a ł o w s k i ,  Zbiory sztuki starożytnej, Przewodnik wyd. JI M uzeum N a­
rodowe w W arszawie, 1958.

3 Nie można też pominąć tu i tej okoliczności, że niejednokrotnie m ateriał budowlany starszej świątyni znajdował 
ponowne zastosowanie przy budowie nowego gmachu.



APOLLINOPOLTS MAGNA

W epoce więc grecko- 
rzymskiej miasto Edfu tj. 
ówczesne Apollinopolis Ma­
gna przedstawiało obraz na­
stępujący: świątynię położo­
ną w dole otaczał od wschodu, 
południa i zachodu sztuczny 
wzgórek „Kom“ w kształcie 
podkowy, na którym wzno­
siły się zabudowania miejskie.
Szczególny wygląd i położe­
nie miasta nie stanowiło by­
najmniej wyjątku w ówcze­
snym „Egipcie. A n a lo g ic z n y ---------------------------------------
proces narastania osiedli ludz- „ „ , , . x
A '). P o łu d n iow o-zach od n i stok K om  u. IN a lew o , u dołu , nek rop ola  M arego  P a ń stw a :
kich wokoł monumentalnego na praw o, u góry , ru in y  A p o llin op o lis M agn a

sanktuarium boga spotykamy
również w innych ośrodkach. P. H em ie1 zwrócił słusznie uwagę na opis miasta Bubastis 
n Herodota2. Wcale podobny układ musiało posiadać ówczesne Edfu.

Dziś stan rzeczy uległ daleko idącym zmianom. Gdyby systematyczne wykopaliska 
w Edfu można było przeprowadzić w tym czasie, kiedy kwaterował tam sztab generała 
Desaix’a, to, jak wskazuje wygląd „Kôm’u “ na rysunku p. Denon, istniały wówczas możliwości 
odkrycia nieomal całego urbanistycznego założenia Apollinopolis Magna. W  sto lal później 
sytuacja przedstawiała się dla archeologów o wiele gorzej. Przede wszystkim skromna —  na 
miedziorycie —  osada fellachów, rozrosła się w obszerne miasteczko, liczące dzisiaj ponad
I 5.000 mieszkańców8. Zajęła ona _____ __________
całą wschodnią i południową wy­
żynę Kôm’u, pozostawiając w opu­
szczeniu jedynie wzgórek zachodni, 
tj. dzisiejszy właściwy „Kom“ lub 
„T ell“ . Ten zaś też uległ daleko 
idącym przekształceniom, atako­
wany nieustannie od kilkudzie-

1 F ou illes de l'in stitu t. R apports P ré­
lim in a ires I, 2, 1924, s. 2.

2 H e r o d  o t  II, C X X X V III.
3 E d fu -Id fu  jest dzisiaj m iasteczk iem  

p ow iatow ym . Spis ludności z r. 1927 w y­
kazał 15.C00 m ieszk ań ców . K w estia w y ­
w łaszczen ia  teren ów  zam ieszkałych  dla 
p rzep row ad zen ia  badań arch eo log iczn ych  
napotyka na o lb rzym ie  trudności finan­
sow e. R ealizacja  tych  p ostu la tów  w ydaje  
się zu p ełn ie  n ieaktualna w okresie  lat naj­
b liższych . 4. K om  od strony doliny „B arsanti“
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sięciu lat łopatą se b b a - 
c h i n ó w, poszukujących 
dla uprawy swych pól 
s e b b a c h u ,  tj. przesyco­
nego solami sproszkowa­
nego śmiecia sprzed kil­
ku tysięcy lat, które sta­
nowi główny składnik 
Kôm’u i posiada dosko­
nałe właściwości sztucz­
nego naw ozu1.

Obecny widok Kôm’u 
jest więc w dużej mierze 
rezultatem tej opłakanej 
w skutkach działalności 
„agronomicznej“ . Za­
równo kotlina południo­
wa (por. ryc. 5) tzw. dziś 
„cyrk“ 2, jak i kotlina 
północna, nazywana do­
liną „Barsanti“ (ryc. 4 )3, 
zawdzięczają swój kształt 

sebbachinom, jakkolwiek z ukształtowania warstw archeologicznych w zachowanych częściach 
Kôm'u wynika, że w tych miejscach i w starożytności teren był nieco wgłębiony.

Tak stały sprawy, kiedy w ostatnich latach przed wielką wojną nauka zainteresowała się 
poważnie wykopaliskami w Edfu. Zainteresowania te były jednakowoż dość jednostronne. 
Badacze ograniczali się, niemal wyłącznie do poszukiwania cennych papyrusów4, nie zwra- 
cając należytej uwagi na stronę archeologiczną. Stąd też dla tego pierwszego okresu brak 
nam, niestety, jakichkolwiek planów ruin, rozebranych następnie przez fellacbów'. Dla arche­
ologii Edfu jest to niepowetowaną stratą.

Systematyczne wykopaliska na Kôm’ie w Edfu wszczął w r. 1921 Francuski Instytut 
Archeologii Wschodu w Kairze, który do roku 1955 zdołał przeprowadzić tamże pięć kam­
panii terenowych5. Badania zainicjowane w sposób metodyczny doprowadziły w pierwszej 
fazie robót do odkrycia poważnej połaci górnych pokładów w centralnym korpusie Kôm’u 6.

1 R zecz  zrozum iała , że gospodarka s e b b a c h i n ó w  prow ad ziła  w  k onsekw encji do rabunkow ych  w ykopalisk , k tó ­
rym  kres p o ło ży ły  dopiero zarządzenia w ładz z la t ostatn ich.

- N azw a  „ c i r q u e “ została  nadana przez arch eo lo g ó w  francusk ich , gdyż w  p ierw szych  latach  X X  w . stoki K ôm ’u 
opadały  w tym  m iejscu  am fiteatra ln ie  ku środk ow i kotliny.

3 Od nazw isk a  arch itek ta , k tóry k iero w a ł z ram ien ia  S erv ice  des A ntiqu ités pracam i kon serw atorsk im i św ią tyn i 
H orusa.

4 Rp. L acau, Jou gu et, C ollom p i S iin te -P a u l G irard. E dfu  stan ow iło  p ierw otn ą  kon cesję arch eo lo g iczn ą  U n iw er­
sytetu  w  L ille .

5 F o u illes  de l ’in stitu t , R apports P ré lim in a ires 1921 — 1922, 1923, 1924. H . H e  u n e ,  1, 2, 1924; II, 5, 1925. 1928 
O. G u é r a u d ,  o. c. VI. 4, 1929. 1932, 1933. M . A l l i o t ,  o. c. IX , 2, 1955; X, 2, 1955.

(; P or. H e n n e ,  o. c. I, 2, tab. V I VITT; U , 5, tab, X X X II, XXXÎIT. G u é r a u d .  o. c. VI, 4, tal). .V II— IX.

i®;

m z

R
- • .....

h x . . v  - ... ------ .-j »1 —

5. P okład  greck o-rzym sk i. R ekonstrukcja  w ed łu g  p lanu w yk op alisk  z r. 1952
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V\ warstwach tych znaleziono ruiny nekropoli i osiedla z epoki arabskiej (IX w. po Clir.). 
Na ogół stwierdzono, że budowle z tego czasu wznoszono bezpośrednio na domostwach z epoki 
bizantyńsko-koptyjskiej (VI— VII w. po Chr.), zużytkowując niekiedy te ostatnie jako piwnice 
dla nowych konstruk­
cji1. W kilku wypad­
kach, na krawędziach 
wzgórza, w miejscach 
eksploatowanych już 
wpierw łopatami seb- 
bachinów, dotarto do 
głębszych warstw,któ­
re, jakkolwiek badacze 
nie umieli wypowie­
dzieć się w tej kwestii, 
należą naszym zda­
niem do epoki grecko- 
rzymskiej.

Dotyczy to przede 
wszystkim odnalezio­
nych przez p. Henne 
fragmentów dwu ła­
zienek rzymskich2 o-
raz części sanktuarium z dwoma posągami pawianów, z epoki ptolemejskiej3. O wiele trud­
niej przychodzi nam dzisiaj rozstrzygnąć, które z odkopanych wówczas zespołów mieszkalnych 
należy zaliczyć do okresu grecko-rzymskiego, nie mówiąc już o klasyfikacji bardziej szcze­
gółowej4.

Drugi okres rozkopów, kierowany w latach 1932 i 1933 przez p. Alliot5, przyniósł 
pod tym względem bardziej konkretne rezultaty. P. Alliot bowiem, rozkopując równocześnie 
dwa zespoły: a) nekropolę Starego Państwa u podnóża Kóm’u —  które to badania, jak wia-

’ N p . H e n n e  o. e. I, 2, str. 10 i n.
2 o. c . I , 2, s. 16 i n. fig. 7 i lab. V, 2, oraz II , 5, s. !) i n. tab. X I 2 — 5, X II, 5.
3 H e n n e  1. c. s. 27, tab. V, 1. N a  s. 28 w spom in a  on o zn a lezien iu  tam że trzech  m o n et p to lem ejsk ic li. Jeden  

z p osągów  znajduje się  dziś w „Z biorach  Sztuki S tarożytnej“ M u zeu m  N aro d o w eg o  w  W arszaw ie , por. K. M i c h a ­
ł o w s k i ,  P rzew od n ik , s. 20, N r. 58. O k u lc ie  b og a  T h ota  pod p ostacią  paw iana w  ep oce  p to lem ejsk iej por. ostatn io  
referat S e  m u  i G a b r a ’y  z jego  tegoroczn ej k am p an ii w yk op alisk ow ej w H erm ap olis (Illu str. L on d on  N ew s, 2 VII 1958).

1 N ie  m ożna zbytnio  w in ić  tych  badaczy, k tórzy  n ie  zd oła li dla odkryw anych  ruin u sta lić  dat bardziej szczeg ó ­
łow ych . K ażdy kto zetknął się  b liżej z zagad n ien iem  w yk op alisk  w  E dfu , doskonale uśw iad am ia  sob ie  n iezm iern e  
trudności, na jakie napotyka arch eo lo g  u siłu jący  w toku  rozk op ów , czy  późn iej, rozeznać się  w  tej gm atw a n in ie  p rze­
różn ych  w ątków  m urów , zachodzących  w zajem  na s ie b ie , p rzecin ających  się , lub  sp iętrzon ych  jeden  na drugim . Zdać 
sob ie  jasno spraw ę z w zajem nej za leżn ości i następ stw a w czasie  p oszczeg ó ln y ch  zespołów' konstrukcyjnych  n a leży  do 
zadań n ajc ięższych  i n iejed nok rotn ie zaw odzą tu  najbardziej uznane k ryteria  rozp ozn aw cze, jak charakter m ateria łów  
konstrukcyjnych  w spóln y  dla w ie lu  epok, zn a lezion e p rzed m ioty  itp . N ie  znaczy  to jednak, aby trudności tych  n ie  
m ożna było  p rzezw yciężyć . N iezb ęd n a  jest w  ty m  w ypadku śc isła  w spółpraca a rch eo loga  i pap yrologa , p o legająca  na 
dokładnej obserw acji p o łożen ia  znajdow anych  papyrusów  i ostraków , tych osta tn ich , jak w iad om o, pok łady  greck o-  
rzym sk ie w  E d fu  dostarczają pod d ostatk iem . Brak tej w spółpracy zaciąży ł przykro na p ierw szej i na drugiej fazie  
w yk op alisk  francusk ich  w  E dfu . 5 por. w yżej s. 4, i i w . 5,

6. O dcink i w yk op alisk  pokładu g reck o-rzym sk iego . Stan z r. 1958
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clomo, zostały uwieńczone bardzo pomyślnymi zdobyczami1- i b) warstwę na szczycie środ­
kowego grzbietu wzgórza; na tym ostatnim odcinku dotarł po zdjęciu zbadanego przez 
jego poprzedników pokładu arabskiego do ruin  Apollinopolis Magna (ryc. 5). Niestety, publi­
kacja rezultatów tej części wykopalisk pozostawia wiele do życzenia. Nie mówiąc już o tym, 
że, jak zdołaliśmy stwierdzić podczas pierwszej kampanii polsko-francuskiej2, Alliot mylnie 
uważał pokład Nowego Państwa za pokład ptolernejski, określona przez niego jako rzymska 
w istocie zaś grecko-rzymska warstwa ruin nie została należycie zbadana i opracowana.

P. Alliot ograniczył się jedynie do studium samej techniki budownictwa, nie rozróżnił 
jednak ptolemejskiego i rzymskiego systemu budowania oraz pominął całkowicie zagadnienie 
urbanistyki i chronologicznej klasyfikacji odkrytych zespołów architektonicznych. Co gorzej, 
po zdjęciu planów i dość powierzchownych pomiarów ruin na odkopanym odcinku Alliot 
kazał splantować teren, burząc tym samym wszystkie odkopane budowle, aby przygotować 
grunt pod następną kampanię, która, sądząc z tego, miała sięgnąć do głębszych pokładów. 
Pominąwszy już sam fakt rujnowania jednego z odcinków wykopalisk na zakończenie kam­
panii — okoliczność mogąca znaleźć pewne usprawiedliwienie jako zapoczątkowanie robót 
wstępnych — zniszczenie ruin fragmentu pewnego zespołu przed odsłonięciem całości odpo­
wiadającej mu warstwy historycznej należy uznać jako zabieg mało celowy i nie metodyczny. 
Nigdy bowiem najdokładniejsze nawet plany i pomiary —  w tym wypadku, jak wiemy, 
nie pozostawiono nam nawet tego — nie są zdolne zastąpić badaczowi autopsji całokształtu 
oryginałnego znaleziska.

' por. o. c. X , 2, s. 8 i n. 2 T e ll E dfou  15)57, s. 17 i n.
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9. Ifragm ent zachodniej d zie ln icy  A p o llin op o lis M agn a  z 11 w . po Chr., p lac targow y  przy m urze m iejsk im

Przystępując więc z końcem roku 1936 do planowej eksploatacji archeologicznej Kom’u 
w Edfu postanowiliśmy w zachowanych jeszcze pokładach stosować, w miarę możności, me­
todę stratyfikacyjną, a przede wszystkim na odcinku grecko-rzymskim dążyć do odsłonięcia 
pozostałych części Apollinopolis Magna, stanowiących na dużej przestrzeni zwartą nieprzer­
waną całość1. W rezultacie, po dwuletniej kampanii doszliśmy do odkrycia sporego fragmentu 
urbanistycznego, który, aczkolwiek niekompletny, pozwala już wyrobić sobie pogląd na rozwój 
i charakter pewnych dzielnic miejskich (ryc. 6). Ostateczne sądy można będzie wysnuć do­
piero po odkopaniu całego zespołu ruin ptoleinejsko-rzymskich.

Jak widzimy na planie (ryc. (i) pokład grecko-rzymski, zajmując tylko niektóre ij. górne 
partie Kóm’u, stanowi zaledwie cząstkę całego terenu wykopaliskowego. Mamy tu  do czy­
nienia z fragmentami zachodniej dzielnicy miasta, rozbudowanej na grzbiecie centralnego 
korpusu wzgórka oraz wzdłuż m uru obronnego, otaczającego miasto od zachodu. M ur ten, 
uważany dawniej za pozostałość fortyfikacji bizantyńskich, okazał się budowlą o wiele wcze­
śniejszą. Podczas ostatniej kampanii wykopaliskowej zdołaliśmy stwierdzić, że stanowił 011 
granicę miasta już z końcem III w. przed Chr.2

Najlepiej zbadany dziś odcinek ruin Apollinopolis Magna znajduje się w części środkowej 
Kóm’u, na wschód od tego m u ru 3. Obraz tego odcinka mamy na planie, na ryc. 7. Plan

1 R uiny z epoki koptyjskiej i arabskiej, ze w zg lęd u  na poprzednią  rabunkow ą gospodarkę K óm ’u. zasta liśm y w ze­
społach  izo low an ych , k tóre po szczeg ó ło w y m  opracow aniu  m usia ły  ustąp ić m iejsca  znajdującym  się pod  spodem  bu­
dow om  rzym skim . Por. T e ll E dfoii 1957, plan N r. IV  i 1958 plan N r. V.

2 Por. T e ll E dfou  1958, s. 6 i n.
3 Por. ryc. 5. N r. 5, 4. O dcin ek  N r. 2 stanow i fragm ent zbyt m ały, by zasłu g iw a ł tu na od d zie ln e  o m ów ien ie .
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ten zawiera wyniki dwuletnich rozkopów naszej misji w tej części K om u, oraz uwzględnia 
pomiary w ostatniej kampanii p. Alliot1, pomiary me rozróżniające, niestety, podziału chro­
nologicznego w obrębie epoki grecko-rzymskiej. Musimy więc z konieczności rzeczy skupić 
naszą uwagę przede wszystkim na części zachodniej planu.

W najogólniejszych zarysach proces rozwojowy tego odcinka miejskiego przedstawiałby 
się w sposób następujący2:

E p o k a  p to le m e js k a ,  III— I w. przed Chr.: Obszar ograniczony od zachodu murem 
obronnym, od wschodu zaś uliczką 1, 2, 16, 18, (1937), stanowi zamkniętą całość, posiadającą 
połączenie z centrum  miasta przez uliczkę przecinającą teren 1955 w kierunku wschód— 
zachód. Charakter urbanistyczny tego obrazu określają dwa sporycli rozmiarów domostwa 
(ryc. 8): a) 20— 50 (1957) i b) (1958), oraz szereg magazynów i silosów zgru­
powanych w stronie południowej. Przestrzeń wolna pomiędzy tym i elementami i murem 
tworzy rodzaj placyku, do którego prowadziły od wschodu dwie ulice: n (1958) oraz 11, 
21 (1957). Ze względu na bezpośrednie sąsiedztwo magazynów zbożowych możemy mnie­
mać, że placyk ten służył jako targowisko.

E p o k a  rz y m s k a , I w. Obraz całości nie ulega znaczniejszym przeobrażeniom. Maga­
zyny lichej konstrukcji rozprzestrzeniają się na część wschodnią placyku: 1 — 9 (1958). 
Domostwa oraz główne arterie pozostają w użyciu.

E p o k a  r z y m s k a , II. w. Następuje zasadnicze przekształcenie kompleksu architekto­
nicznego. Na terasie domu 22— 50 (1957) i na północ od niego rozbudowuje się obszerny 
dom, wyposażony w dekorację stiukową ścian i zaopatrzony w prywatną łazienkę: 6— 10 
(1957). Placyk (ryc. 9) zostaje zabudowany z trzech stron: od południa, zachodu i północy 
szeregiem sklepów7 i magazynów 101 — 114 (1958), centrum  zaś jego otoczone (100) porty­
kiem. Połączenie z innym i dzielnicami dokonywa się: od północy przez n (1958), od po­
łudnia przez zniszczone już wówczas |  (1958 )3. Mamy tu  więc do czynienia z targowi­
skiem typu wschodniego, typowym „ so u k ’ie m “, położonym przy murze miejskim.

W przeciwieństwie do tej dzielnicy, której właściwe położenie pozostaje niezmienione 
od czasów ptolemejskich i której plan zarysowuje się względnie przejrzyście, zupełnie od­
mienny i swoisty charakter posiada fragm ent żydowskiego ghetta z I w. po Chr., odkrytego 
przez nas w r. 1957 w części południowej Kom’u 4. Nie spotykamy tam uwarstwienia 
zdatnego do klasyfikacji chronologicznej. Z pogmatwanej sieci (ryc. 10) murów, schodów, 
ślepych zaułków nie rnożna wyobrębnić żadnego zespołu w postaci domu. Niskie, sklepione 
piwniczki, niejednokrotnie pozbawione wr zupełności dopływu światła, spiętrzone są w istny 
labirynt pomieszczeń mieszkalnych, magazynów, kurytarzy itd. Dzielnica ta, umiejscowiona 
na południowym szczycie wzgórka, stanowiła zamkniętą całość, dostępną prawdopodobnie 
wyłącznie od strony północnej.

Rzut oka na dotychczasowe rezultaty wykopalisk pokładów Apollinopolis Magna przy­
nosi nam w dziedzinie urbanistyki tymczasowo następujące wyniki.

• P or. T e ll E d fou  1937, p lan  N r. IV , i 1938, p lan  N r. IV ; A l l i o t ,  o. c. X , 2, p i. X X I.
2 W  sp raw ie sz czeg ó łó w  por. T e ll  E d fo u  1937, s. 65 i n. oraz o. c. 1938, s. 5 i n.
3 R óżn ica  p oziom n  p om ięd zy  tym  okresem  rzym sk im  II w . a p ok ładem  p to lem ejsk im  w yn osi ok oło  1 m . 50.
4 Por. ryc. 6 N r. 1 oraz T e ll E d fou  1957, s. 19 i n„ s. 145 i n ., p lan III;  A rch. Anz. 1957, s, 280 i n ., oraz 

J. M a n t e u f f e l .  A ctes du V-e C ongres de P ap y ro lo g ie , O xford  1957, s. 250 n.



7. F ragm en t zachodniej d zie ln icy  A p ollin opolis M agna. W yn ik i w ykopalisk  po lsk o-fran cu sk ich  z lat 1957 i 1958
z u w zg lęd n ien iem  kam panii z t . 1955
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Dzielnice leżące na za­
chód od świątyni Morusa 
posiadały połączenie z po­
zostałym obszarem miejskim 
za pomocą systemu wąskich 
uliczek, biegnących w części 
środkowej Kóm’u na ogół w 
kierunku: wschód— zachód '.

Zabudowa tych dzielnic 
nie posiada charakteru zwar­
tych bloków mieszkalnych, 
spotykanych tak często w 
domach hellenistycznych i 
rzymskich na Wschodzie2.
Odmienny od systemu „in- 
s u 1 a e“ układ nie jest bynaj­
mniej wynikiem tradycji ur­
banistycznej stel i  oegipskiej, I O. R 11 i n y „ g h etta “ ży d ow sk iego  w  A p ollin op o lis M agn a

która już w okresie Starego 
f

i Średniego Państwa odznaczała się znaczni) regularnośeit) podziału11, locz winien być po
czytany przed«' wszystkim jako rezultat spiKiyiicznego ukształtowania terenu, unieinożli- 
wiającego rozbudowę planową1. Należy również pamiętać o tym, że mamy tu  do czy­
nienia z dzielnic«] położoną przy intirze obronnym, który już od III w. przed Chr. sta­
nowił zaporę dla rozszerzenia się miasta, zmuszając niejako do najdalej posuniętej ekonomii 
w gospodarce terenowej. W arunki te z konieczności rzeczy pociągnęły za sobą taki a nie 
inny system zabudowy, lub raczej spowodowały brak jakiegokolwiek systemu, pozostawiając 
natomiast swobodne pole dorywczej inicjatywie.

W zasadzie więc ogólny obraz zachodniej części Apollinopolis Magna zbliżałby się do 
charakteru tych miast starożytnego Wschodu a w szczególności Mezopotamii, które powsta­
wały drogą ewolucyjnego zespolenia osad-gmin otaczających pałac władcy i w pogmatwanej 
sieci wąskich uliczek przedstawiały widok zbliżony do dzisiejszych bazarów wschodnich 
miast i miasteczek'1.

1 Istn ien ie  w  E d fu  g łów nej drogi procesyjnej n ie  m o że  b yć p odaw ane w  w ą tp liw ość  dla okresu faraońsk iego  
a n a w et dla czasów  greck o-rzym sk ich . N a leża łob y  jej p oszu k iw ać, jak rów n ież  i jeziora  św ię teg o , w  częśc i w schodniej  
KAm'u, p od  dom am i fpllnchńw .

■ l ’or, von  G e r k a n ,  G riech isch e  S tiid tean lagen , oraz F a b r i c i u s  i L e h m a n n  H a r t l e b e n  w  Pauły-W  issow a, 
R. E. S tädtebau. D la  E g ip tu  p to lem ejsk o-rzym sk iego  por. K i i b l e r ,  A n tin ou p olis 1914, B. S c h m i t z ,  D ie  h ellen istisch -  
röm isch en  S tadtan lagen  in  Ä gypten , D iss . B onn 1921, a w szczeg ó ln o śc i:  Soknopaiou  N esos, A. E. R. B o a k ,  T he  
U n iversity  o f  M ich ig a n  E xcavation s at D im e  in  1931— 52, Ann A rbor 1955, s. 14 i n.

3 Por, L a v e d a n ,  H isto ire  de 1’A rch itectu re  U rbaine, s. 56 i n. ; Von B i s s i n g ,  Ä gyp tisch e K u n stgesch ich te , 
tab. X L V II.

1 Por. w yżej s. 7. P ew n ą an a lo g ię  do teg o  typu  n ie  skoordynow anej rozb u d ow y posiad am y w pok ładach  p to le -  
m ejsk ich  K óm .A ushim , por. A. E. R. B o a k  i E.  P e t e r s o n .  K aranis, Ann A rbor 1951, p lan  IV , S ection  F 10.

5 Por. A n d r a e ,  P a u ly -W issow a  R. E . Z w eite  R eih e  Il f ,  s. 1976 i n.

Dawna Sztuka, i\. II, z. 1
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Topograficznie rolę pałacu spełniała Lu położona centralnie świątynia Horusa, ewolucyjnie 
jednak rozbudowa Apollinopolis Magna podążyła odmiennymi drogam i1.

R É S U M É

Le présent article n ’est que l’introduction d’une étude sur l’urbanisme et l’évolution de 
la ville Apollinopolis Magna, étude qu’on ne pourra approfondir qu’après le dégagement 
complet de la couche ptolemaïque et romaine sur le Kôm d’Edfou.

L’histoire des recherches à Edfou dont les dessins de Denon dans son „Voyage dans la 
Haute et la Basse Egypte“ nous offrent les premiers documents est discutée par l’auteur 
du point de vue de la méthode de fouilles est des résultats obtenus par les fouilleurs. Les 
deux dernières campagnes de fouilles franco-polonaises, conduites par l’Université de Var­
sovie et l’Institut français d’archéologie orientale du Caire, ont abouti dans le secteur gréco- 
romain au dégagement de deux parties de la ville ancienne.

L’étude chronologique des ruines présentée dans les Rapports: „Tell Edfou“ 1957 et 
1958, permet de préciser quelques détails urbanistiques ainsi que certaines remarques gé­
nérales, concernant les caractères et les aspects de deux quartiers situés à l’ouest près du 
grand m ur d’enceinte. Pour le moment, il semble que contrairem ent aux autres villes de 
l’Egypte ptolemaïque et romaine, comme Dîme, Antinoupolis etc., aux plans réguliers des 
rues et des maisons disposées par blocs, Apollinopolis Magna présente un aspect beaucoup 
moins régulier et plus oriental et c’est surtout par suite des conditions spéciales du terrain.

1 Z agadnien ia  socjologiczne zw iązane z pow staw aniem  i ch arak te rem  tego m iasta  zostaną om ów ione oddzielnie, 
przy uw zg lędn ien iu  zabytków  ruchom ych , znalezionych podczas wykopalisk.



LE TOMBEAU DE L ’ÉVÉQUE MAURUS DANS LA CRYPTE 
DE ST. LÉONARD DE LA CATHÉDRALE DE CRACOVIE

par

Adam BOCHNAK (Cracovie)

L e s  travaux de restauration en cours à la crypte, romane de St. Léonard à Cracovie, 
sous la direction du prof. Adolphe Szyszko-Bohusz ont mis à jour plusieurs tom beaux5 
le plus intéressant est celui qui a été découvert le 14 octobre 1958 au milieu même de 
la crypte, dans la travee centrale de la nef principale ’. C’est une fosse construite en petits 
moellons réguliers de calcaire, couverte de dalles en grès 5 celles-ci se sont brisées avec le 
temps, de sorte que l’intérieur était plein de débris. Comme d’autres dépouilles furent 
deposees tout a cote de cette tombe, sa face méridionale a été endommagée.

La tombe a ete construite avec soin, probablement sans la hâte si fréquente lors des 
enterrements, donc a 1 avance, certainem ent —  ainsi que l’indiquent le matériel et la 
technique —  en même temps que la crypte. Elle n ’a point exactement la forme d’un 
rectangle car ses côtés longs se rapprochent quel­
que peu à l’est, tandis que le côté occidental se •. 
brise en son milieu en une^sorte de niche peu ’’v ^

de la fosse, à 1̂ m  de profondeur au-dessous du

vers l’autel "de la crypte ,'com m e il est d’usage • 1riri ̂  •*

Cette plaque, placée de telle sorte! que le d é b u t  ■
de  ̂ l’inscription était tourné vers  ̂te haut, avait ^

1 J ’exprim e ici m a profonde reconnaissance à M . le p rof. 
A dolphe Szyszko-Bohusz qui m 'a  p ro cu ré  les données essentielles 
su r la fouille ainsi que les pho tograph ies, g râce  auxquelles j’ai 
pu  ré d ig e r le p ré sen t article .

1. Le tom beau  de l ’évêque M aurus dans la  c ryp te  
de St. L éo n ard  de la ca théd ra le  de Cracovie
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2. L a p laque du tom beau de l ’évêque M aurus

La trace en est restée sous forme d’un trou entre le commencement de la seconde et de la 
troisième ligne de l’inscription. La lète du m ort touchait la plaque tandis que du côté des pieds 
il y avait encore près de 50 cm d’espace libre. Depuis le jour où la dépouille fu t déposée dans 
le sarcophage, le squelette n ’a jamais été touché. A peu près a la hauteur du coude droit 
se trouvaient les restes d’un calice (fig. 5, 4) et une patène (iig. (i); un peu plus bas, 
prés de la main droite, un anneau (fig. 7). Près de la partie supérieure du squelelle ou 
a trouvé les restes d’un tissu brun-rouge, donc rouge autrefois, et une petite quantité de fils 
d’or provenant sans doute du tissu du vêtement ou du coussin place sous la tete. A part 
cela le seul objet qui se soit conservé dans le sarcophage est un gros globule en os.

Considérons ces objets l’un après l’autre.
La plaque (fig. 2) au-dessus de la tête du mort est en plomb, coupé en forme de 

rectangle irrégulier; elle a environ 29 cm de haut et 45 d e ' large. L inscription est de 
dix lignes, gravée en majuscules capitales,1 aux cinq premières lignes (sauf le dernier mot), 
les lettres sont plus ornées et à double trait, les abbréviations, indiquées par des ligatures, 
sont rares. Dans les Mnq dernières lignes, par contre, les lettres sont plus ordinaires, d’un 
seul trait; chaque lettre est l’initiale d’un mot. La dernière ligne de l’inscription comprend 
deux initiales et trois mots sans abbréviation. Les divers mots ou les lettres qui les in­
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diquent sont séparés à m i-hauteur par des points. Les groupes AR, NA, MR, AV,' VS, AM, VN 
font ligature. Le caractère s’éloigne nettem ent de la capitale carrée classique, ce qui 
s accorde avec la date du m onum ent; outre certaines modifications dans les proportions 
et le dégrade, les lettres onciales se mêlent aux capitales; celles-ci prédom inent pourtant 
de beaucoup; on trouve quatre E onciaux contre d ix -hu it capitaux; le D est oncial une 
lois, capital sept lois; 1A est oncial une seule fois et quatorze lois capital; la lettre X parait 
deux fois en tout, une onciale, une capitale. Dans l’ensemble notre inscription se rapproche 
de manuscrits un peu plus anciens, spécialement de l’école de Prague, écrits en capitales 
carrées, aussi ou même plus dégénérées, mêlées d’onciales et parfois même de semi-onciales, 
par ex. 1’ évangéliaire de Pułtusk au Musée Czartoryski à Cracovie1, 1 evangéliaire dit de 
St. Adalbert a Gniezno, et autres'. Dans la reproduction du texte j’ai mis entre parenthèses 
la solution des abbréviations et les mots supplées et j’ai indiqué la fin de chaque ligne 
par un double trait vertical.

ANNO • D[0MI]N1CE • INCARNACIONIS • Il M[I]LL[ESIMO] • C • XVIII • III • N[ONAS] • M[A1RC[IAS] • 
MAVRVS • I! CRACOVIENSISIS (sic) • EP[IS]ClOPVS] • VIAM • li VNIVERSE • CARNIS • INGRESS ! ÎVS • 
E[STJ • CREDENS • IN D[EV]M • PATRE[M] • Il OfMNIPOTENTEM] • C[REATOREM] ■ C[AELI] • E[T] • 
T[ERRE] • E[T] • 1[N] • I[HESVM] • X[PISTVM] -F[ILIVM] E[IVS] • V[NICVM] • D[OMINVM]- Il N[OSTRVM] • 
Q[VI] • C[ONCEPTVS] • E[ST] • D[E] • S[PIRÏTV] • S[ANCTO] ■ N[ATVS] • E[X] • M[ARIA1 • V[IRGINE] • 
P[ASSVS] • S[VB] • P[ONTIO PILATO] • Il C[RVC1FIXVS] • M[ORTVVS] • E[T] • S[EPVLTVS] • DESCEN­
DIT] • A[D INFEROS] • T[ERCIA] • D[IE] • R[ESVRREXIT] -A[MORTVIS] • A[SCENDIT] I[N] • C[AELVM] • 
S[EDET] • A[D] • D[EXTERAM] • D[EI] • PfATRIS] • Il 0[MNIP0TENTIS] • I[NDE] • V[ENTVRVS] • E[ST] • 
I[VDICARE] • V[1V0S] • E[T MORTVOS] • C[REDENS] • I[N] • S[PIRITVM] • SfANCTVM] • S[ANCTAM] • 
E[CCLESIAM] • C[ATHOLICAM] • S[ANCTORVM] • C[OMMUNIONEM] • R[EMMISSIONEM] • Il P[ECCA- 
TORVM] • [CARNIS • RESVRRECTIONEM • ] E[T] • VITAM • ETERNAM • AMEN •

Cette plaque n ’est pas un m onum ent exceptionnel. Du XIe au XVIe siècle des tom ­
beaux oui livre plusieurs plaques nécrologiques en plomb, par ex. les tombeaux des arche­
vêques de Trêves: Udon ( f  1078), Egilbert ( f  1101) et Brunon ( f  1124), le tombeau 
de Gertrude (1 1 17), aïeule d’Henri le Lion dans la cathédrale de Brunswick, celui de 
l’archevêque Adalbert I-er (f 1157) dans la chapelle de St. Godehard de la cathédrale de 
Mayence, celui de l’em pereur Lothaire II (f 1157) à Königslutter, ou de l’abbé Gerhard 
von Are (f 1169) de la collégiale de B onn3, pour ne citer que quelques exemples de la 
fin du XIe et du XIIe siecles. L inscription de la plaque de M aurus est relativement riche, 
car elle comprend non seulement la date de la m ort de l’évêque, le 5 mars 1118, mais 
encore le Credo tout entier, ce qui souligne fortem ent le caractère chrétien- du tombeau.
Il est bon de rem arquer que cette inscription ne renferme aucun mot inutile aucune 
louange a l’adresse de l’évêque défunt, ce qu’on ne saurait dire des épitaphes ultérieures.

Le calice et la patène du tombeau de l’évêque Maurus sont en argent doré. Le calice 
(fig. 5, 4) est très mal conservé, mais 011 peut néanmoins en reconstituer la forme en pensée 
ou par un dessin (fig. 5). C’est un calice dépourvu d’anses, donc du type qui a duré

1 S. K r z y ż a n o w s k i ,  Spec im ina  palaeograp liica , G racoviae 1915. pl. I.
2 F . L  e h 11 e r, C eskâ śkola m alirska  X I vëka, P ra h a  1902.
3 H. O t t e ,  H andbuch  de r k irch lichen  K unst-A rchäologie des deu tschen  M itte la lte rs  I, L eip zig  1885, p. 549—50.
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jusqu’aujord’hui, à la différence 
du type de calice à deux anses 
qui a disparu dès la fin de l’é­
poque romane. Les deux derniers 
exemplaires du type de calice 
à deux anses sont le merveilleux 
calice de l’abbaye de W ilten près 
d’Innsbruck, de la fin du XIIe siècle 
qui ressemble beaucoup à l’un des 
calices de l’abbaye de Trzem e­
szno, et le calice du couvent 
cistercien de Marienstern, lequel 
date déjà du début du XIIIe siècle1. 
Le calice de Maurus est petit; 
il avait 10— 11 cm de haut, 
7 — 8 cm de diamètre à la coupe 
et environ G cm de diamètre au 
pied. 11 se compose d’une coupe 
moindre qu’une demi-sphère, au 
bord légèrement évasé, puis d’un 
noeud aplati et d’un pied en 

tronc de cône. Il n’y a pas de tige distincte; le noeud n ’est séparé de la coupe et du 
pied que par d’étroits anneaux. Le calice est très modeste; sa décoration ne consiste qu’en 
une légère ondulation de la coupe et une bordure sur le pied formée par un orne­
ment de feuilles de deux sortes, stylisées et entrelacées. Ces feuilles forment des triangles 
unis par des demi-cercles. La décoration du calice est en repoussé.

La patène est également de petites dimensions (fig. 6) ■— son diamètre est de 8,4 cm. 
Sa décoration en repoussé de la face supérieure représente une main qui bénit à la manière 
occidentale, l’index et le médius tendus, l’annulaire et l’auriculaire repliés, le pouce de côté. 
Cette main sort d’une manche et de nuages stylisés en forme de vagues. La main se 
détache sur une croix grecque dont les branches s’élargissent un peu vers les extrémités. 
Contrairement au calice, la patène s’est bien conservée.

L’anneau trouvé dans le tombeau (fig. 7) est très simple, travaillé dans une feuille d’or, 
vide à l’intérieur. Un cabochon de couleur émeraude l’orne sur le devant; il est irrisé 
à la suite de l’action des substances résultant de la décomposition du corps. On lit sur 
la partie intérieure de l’anneau une inscription romane en majuscules: MAVRS EPC.

Le globule en os de 5,8 cm de diamètre et 1,8 cm d’épaisseur servait peut-être à en- 
liler et attacher quelque cordon de l’habit épiscopal. On ne peut définir exactement pour 
l’instant quel était l’usage de cet objet.

Le lecteur peu au courant de l’archéologie religieuse a dû être sans doute frappé par les 
dimensions du calice et de la patène de l’évêque Maurus, bien plus petits que ceux d’au-

1 J. B r a u n ,  Das chris tliche  A lta rg e rä t iu se inem  Sein und se iner E n tw ick lung , M ünchen  1952, p. 61, fig. 20, 10.

5. L e calice du tom beau  de l ’évêque M aurus
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jourd’hui et que la plupart de ceux des 
siècles passés. Le calice et la patène de 
Maurus ne sont pas uniques à ce point 
de vue. Il s’est conservé dans les vieilles 
églises une certaine quantité de calices et 
de patènes de l’époque romane, donc de 
la lin du Xe jusqu’après le XIIe siècle, 
dont les dimensions sont encore plus pe­
tites. Il semble que la première place à cet 
égard revienne au calice trouvé dans le 
tombeau de Poppon, archevêque de Trêves, 
m ort en 1047. Ce calice en m iniature 
n ’a que 4,6 cm de hauteur, le diamètre 
de la coupe est de 3,8 cm, celui du pied 
3,5 cm, celui de sa patène 5 cm 1. La 
hauteur de quantité d’autres calices aussi 
petits varie entre 5,9 et 12,2 cm, le dia­
mètre de la coupe va de 3,8 à 7,8 cm, 
celui de leurs patènes de 5,2 à 10 cm 2.
Les dimensions du calice et de la patène 
de MaUl’US se rapprocheraient doilC de L e c “l ice  du tom b eau  de l ’évêque M aurus

celles des plus grands cités ci-dessus.
Ces calices et ces patènes, que l’on rencontre de temps à autre dans les tombeaux des 

ecclésiastiques, étaient-ils faits spécialement pour les sépultures? Oui et non. Le P. Joseph 
Braun S. J., grand expert en matière de liturgie et de vases sacrés, pense, que parmi 
ces calices et. patènes en miniature, ceux qui étaient en métal précieux — en argent doré 
ou même en or (comme par ex. le calice et la patène de Poppon à Trêves) —  étaient 
de véritables ustensiles liturgiques employés prim itivem ent pendant le voyage (calix via- 
ticus)3; par contre, ceux d’étain ou de plomb, n ’étaient que des imitations destinées aux 
tombeaux. Chose curieuse, nous possédons de l’époqne romane (en plus des calices d’étain 
et de plomb) un certain nombre de calices en m iniature en métal précieux, servant donc, 
d’après le P. Braun, pendant les voyages; par contre, on ne connaît du moyen-âge tardif 
que des calices d’étain ou de plomb de ce genre, à la seule exception du calice de 
\oyage en aigent, du XIVe siecle, de la collection des Hohenzollern à Sigm aringen4. Voici 
l’explication probable de ce fait: aux Xe, XIe, XIIe et même encore au XIIIe siècle 
il y avait relativement peu d’églises ou de chapelles de château; l’évêque qui voyageait 
par le pays ne pouvait pas toujors couvrir en un seul jour la distance qui séparait une 
église d une autre; désireux de dire sa messe chaque jour il devait se m unir non seulement

' Ib idem  p. 143 e t J. B r a u n ,  D e r ch ris tliche  A ltar in  se iner gesch ich tlichen  E n tw ick lu n g  I, M ü n ch en  1924, p. 458.
2 B r a u n ,  Das chris tliche  A ltargerät, p. 143, e t l e  m ê m e ,  D e r ch ris tliche  A ltar I, p. 438—9.
3 B r a u n ,  Das ch ris tliche  A ltargerät, p. 29, 75.
4 Ib idem  p. 29.
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d’un calice et d’une patène les plus petits pos­
sibles, mais aussi d’un petit autel portatif conte­
nant les reliques exigées pour la célébration. I .a 
situation changea aux XIIIe et XIVP ss.; de 
nouvelles églises furent construites dans les villes 
et les villages; un voyage d’un jour ou moins 
suffisait pour aller d’une église à l’au1re; l’évêque 
n ’avait donc plus besoin d’emporter avec lui les 
objets nécessaires pour célébrer la messe. (Test 
pourquoi on trouve dans les tombeaux des évê­
ques de ce temps, des calices et des patènes soit 
de métal précieux mais de dimensions normales, 
c’est-à-dire ceux (pii servaient ordinairement 
dans les églises, soit en m iniature — mais en

5. E ssai de re co n stru c tio n  du  calice  de l’évêque M aurus étain ou en plomb, jamais employés pour la
messe, mais faits spécialement pour les tombeaux. 

Les calices de voyage, devenus inutiles sortirent d’usage. La disparition des calices en m i­
niature en métal précieux au fur et à mesure de l’accroissement du nombre des églises, 
confirme la thèse du P. Braun, pour qui ces calices et leurs patènes étaient de vrais vases 
sacrés employés prim itivem ent pendant les voyages, et qui furent plus tard placés dans 
les tombeaux. Il pourrait cependant paraître curieux, qu’à l'époque romane on ait placé 
dans les tombeaux ces petits calices de voyage et non les grands, de dimensions normales. 
L’abbé Braun en donne une très juste explication : le petit calice était moins coûteux et 
l’on donnait plus volontiers pour les tombeaux ces calices, petits, mais véritables et con­
sacrés, que des calices symboliques non consacrés (en étain ou en plomb); en effet, le 
calice employé pendant la messe, en qualité de vase dans lequel s’opère la transsubstanta­
tion du vin, a pour le chrétien une toute autre importance (pie son im itation1.

Les considérations ci-dessus nous am ènent à conclure que le calice et la patène trouvés 
dans le tombeau de l’évêque Maurus appartiennent à la catégorie des ustensiles liturgiques 
de voyage. En effet, il sont non seulement exécutés en métal précieux, mais également 
ornés, comme il a été décrit plus. haut. On n’aurait pas décoré les calices et les patènes 
pour tombeaux, c’est-à-dire destinés à être enfermés pour toujours.

Ainsi donc, le calice et la patène du tombeau de l’évêque M aurus proviennent d’une 
date antérieure à la m ort de cet évêque, avant 1 118. Il est impossible de définir, d’après

1 Ib idem  p. 75. C ependant, dès le X IIIe s. on exécu ta it des calices spéciaux p o u r tom beaux  — et cela en ré ­
serve. Ainsi, G u illaum e de Blois, évêque de W orceste r, d éc ré ta  en 122.9 que chaque  paroisse do it posséder en plus 
du  calice d ’arg en t, un  au tre  calice en é ta in , non consacré , e t qui, lors de la m ort du curé, sera p lacé dans le to m ­
beau  de celu i-ci (ib idem  p. 44). — On a trouvé dans la ca théd ra le  de G niezno un de ces calices p o u r tom beaux, 
en p lom b, dans le tom beau  d ’un archevêque ; on ne sa it m alheureusem en t pas de quel archevêque. D ans un au tre  
tom beau  de cette  m êm ç cath éd ra le  on trouva  un p e tit calice en arg en t. Cf. M gr. A. L a u b i t z ,  O początkach ko­
ścio ła gn ieźn ieńsk iego  w św ietle o sta tn ich  badań  w ykopaliskow ych (B iuletyn H isto rii Sztuki i K ultu ry  III.  W arszaw a 
19.34/55, p. 16 e t fig. 8). M gr. L aub itz  estim e avec ra ison  que ces deux calices p ro v ien n en t de l’époque ro m an e  ta r ­
dive, du X IIIe s. L e calice  en bois, trouvé  dans le tom beau de l’évêque de W o rm s C onrad  11 von S te rn b erg , m ort 
en 1192, constitue  une sorte  de cu rio s ité  ( B r a u n ,  Das chris tliehe  A ltargerat. p. 45).
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leur style, s’ils furent exécutés pendant 
l’épiscopat de Maurus, c’est-à-dire après 
1109, ou s’ils sont plus anciens, peut- 
être même de la fin du XIe s.

On n ’aurait pu trouver meilleur sym­
bole pour orner la patène de l’évêque 
Maurus. C’est la Droite de Dieu „Dex- 
tera D om ini“ ainsi que nous le lisons 
sur certaines patènes de l’époque romane 
ornées du même symbole. La Droite de 
Dieu symbolise la toute puissance de Dieu, 
grâce à laquelle s’opère pendant la messe 
le miracle de la transsubstantation du pain 
et du vin en le Corps et le Sang du Christ.
Ce vieux symbole, qui date des pre­
miers temps de la chrétienté, apparaît 
non seulement sur les patènes, mais aussi 
sur les petits autels portatifs et sur les 
gants des évêques de l’époque rom ane1.

Passons m aintenant à ce' qu’on n ’a pas trouvé dans le tombeau de l’évêque Maurus. 
Les vêtements sacerdotaux ne se sont pas conservés; il n ’en est resté, ainsi que je l’ai dit 
plus haut, que des bribes de tissu couleur de rouille et quelques fils d’or. Ceci est bien 
regrettable; nous aurions pu savoir quels étaient ces tissus employés en Pologne au début 
du XIIe s. et qui se laisaient rem arquer par leur qualité. En effet, le chroniquer de 
1 abbaye bénédictine de Zwiefalten a noté que Saloiné, femme de Boleslas Bouche Torse 
(1107 38), offrit a ce couvent „m antellum  ad casulam totum  auro intextum , magno 
aurifrisio circumdatum, inferius limbum rubeum  habentem, secundum morem gentis illius 
auro instellatum “ 2.

On n ’a trouvé dans le tombeau de Cracovie, bien que ce soit celui d’un évêque, ni 
mitre, ni crosse. La m itre se serait-elle désagrégée au point qu’il n ’en resterait aucune 
trace; ou bien ne l’a-t-on pas mise dans le tombeau de M aurus? La position du crâne 
(qui ne lu t pas touche pendant 820 ans) tout contre la plaque de plomb indique que

1 Ib id em  p. 254. —  L a D ro ite  de D ieu a p p ara ît su r les pa tènes dès le Xe  s., ainsi que le prouve la  plus a n ­
cienne des pa tènes de voyage de H ildesheim , trouvée dans le to m beau  de l ’évêque O sdag, m o rt en  989 (ib idem  fig. 54). 
Nous voyons l ’in sc rip tio n  D ex tera  D om in i a u to u r de ce sym bole p a r  ex. su r la  patène  du p e tit  calice  à deux anses de 
la  cathéd ra le  de C ividale (ib idem  fig. 14). On voit p lu tô t ra re m e n t ce sym bole su r les p e tits  autels p o rta tifs  rom an s . 
E xem ples: le p o rta tile  de Suonhilde du débu t de la seconde m oitié  du X Ie s. e t le p o rta tile  de la cath éd ra le  de 
H ildesheim  ( B r a u n ,  D er chris tliche  A ltar I, p. 502 e t Ö ste rre ich ische  K unsttopograph ie  I I I , W ien  1909, p. 519—20 et 
pl. XXII). S u r les gants épiscopaux la  D ro ite  de D ieu  a p p ara ît soit sous fo rm e de b ro d erie  — pax ex. les gants de la 
ca thed ra le  de b ro y és, so it sous fo rm e d u n e  p e tite  p laque en ém ail de L im oges — com m e p a r  ex. su r l’u n  des gants 
de la  cathéd ra le  de Cahors; su r l’au tre , on voit une  p e tite  p laque rep ré se n tan t l ’A gneau D ivin  (J. B r a u n ,  D ie l i tu r ­
gische G ew andung  im  O cciden t und  O rien t, F re ib u rg  im  B. 1907, p. 376, fig. 186—8). À propos de ce sym bole, il est bon 
de c ite r  le re liq u a ire  co n ten an t une  p a rce lle  de la  m ain  de St. Basile dans l ’église de l ’abbaye d ’Essen, du X lle  s. Il a la  fo rm e 
d’une p e tite  p laque  ronde  en ém ail avec la  D ro ite  de D ieu  ( B r a u n ,  D ie litu rg isch e  G ew andung , p. 566—7, fig. 171).

2 M o num enta  Poloniae liisto rica  II, Lw ów  1872, p. 6.

D aw na Sztuka, R . 11, z. 1 5

6. L a  pa tèn e  du to m beau  de l ’évêque M aurus
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l’évêque Maurus n ’était point coiffé de la m itre; il n ’y 
avait pas de place pour elle. Reste à savoir si ce ne fut 
qu’une omission lors de la mise au tombeau ou si l’évêque 
ne la portait pas de son vivant. Le fait est que l’inven­
taire du trésor de la cathédrale de Cracovie, établi 
à l’occasion de l’entrée en fonctions de Maurus, et qui 
cite une curiosité telle que deux oeufs d’autruche, ne 
contient aucune mention de m itre; aucune mitre ne

7. L 'anneau  du tom beau  de d’évêque . . . , f .
Maurus vint non P^us onri(,l1,r *e trésor de la catnedrale pendant

l’épiscopat de Maurus, car nous n ’en trouvons pas trace 
dans l’addition à l’inventaire précédent1. (Test un fait qu’à l’époque de la m ort de Maurus, 
les évêques étaient loin de porter lous la mitre. Celte question demande à être éclaircie.

Nous n ’avons d’avant l’an 1000 aucune m itre d’évêque, ni aucune représentation en 
peinture ou en sculpture, ni même aucune mention. L’année 1049 nous apporte la pre­
mière mention certaine sur la m itre épiscopale. En cette année l’archevêque de Trêves 
Eberhard obtint du pape Léon IX le droit, pour lui et ses successeurs, de porter la m itre2. 
Au cours des années qui suivirent Léon IX accorda ce privilège à quelques autres évêques 
eL prélats3. Vers 1110, donc au temps de Maurus, l’évêqne de Liège n ’avait pas encore 
de m itre4. Au m om ent de la m ort de Maurus, l’usage de la m itre n ’était pas encore 
commun, puisqu’en 1119, le pape Calixte II accorda le privilège de la p o rte ra  deux émi­
nents évêques: Godebald d’Utrecht et Dietrich de N auinburg5. Les années suivantes du 
\ 11*’ s. apportent la généralisation de la m itre; il n ’est plus besoin de privilège papal, 
cela devient un usage. Au milieu du XIIe s. tous les évêques portent la m itre '1.

J’estime donc, d’après l’inventaire du trésor de la cathédrale de Cracovie de 1110 et 
la situation exposée ci dessus, que Maurus, ou peut le tenir pour certain, n ’emporta pas de

1 Voici le texte du second inven ta ire  conservé dans la ca théd ra le  de C racovie (le p rem ie r, le plus ancien , date 
de 1101 :

„Anno dom in icç  inca rn a tio n is  * M * CX *, defuncto  reu eren tiss im o  p resu le  B alduino, successit in locum  eius 
uenerab ilis pon tifex  M aurus. Cui com placu it, ut ecclesiasticç res in scrip tç  h ab eren tu r. In u en te  sun t au tem  in 
ç rario  sancti Uencezlai casulç XXVII ,  octo ex his cum  aurifrosiis , cappe XXV,  pallia  C il,  sub tilia  X IIII, dal- 
m aticç  VU, calices XVIII ,  sex ex eis de auro , duodecim  d eaura ti, candelab ra  X a rg en tea , th u rib u la  V argen tea ,
I de cupro  d eaura tum , très u rcei a rgen te i cum  pelui a rg en tea , corona  aurea , duç coronç a rg en teç  pendentes, 
p len aria  II  auro  tec ta , I I I  a rg en to  tec ta , u n a  tab u la  aurea , 11 a rg en teç , scrin io la  II1I a rg en to  tec ta  cum  reliqu iis , 
unum  corneum  et un u m  ligneum , cruces III  aureç , V II arge(n teę), cup reę  III.  m an u te rg ia  V, pedes a rgen tei II 
ad cruces, cuprei II, duo oua strucion is, vasculum  a rg en to  p a ra tu m  ad u inum  defferendum , a liud  ad C orpus 
D om ini, et fistula a rg en tea , t r i a cornua  arg en to  clausa, uex illum  auro  p aratum , tap e tia  VII.

B ib lio theca: M o ra lia  lo b , Isicius super L eu iticu m , Isidorus E th im olog iarum , Serm ones ab aduen tu  D om ini 
usque ad quadragesim am , O m eliç, O rd inales III I, B enedictionales III.  E p isto łę  P au li, Boecius De consolatione, 
Stacius T hebaidos duplex, Salustius, T erencius, duo Persii, D ialogus C îregorii, P sa lte ria  I I II , O uidius De Ponto , 
D ialectica , A rator, Kegulç g ram aticç , Loges L ongobardorum , Leges L ongobard ici. qu inque L ectionares, A ntifonarium , 
N o c tu m ales III , M issalia II. G rad u alia  III,  C ap itu lar e), B reu iarim n , tabu lç  V H11 an te  a lta ria , q u a to r cortinę  
octo dorsalia.

Superadd itę  sunt au tem  in fra  n o ta tç  res iam  episcopan te  sup rad ic to  presule M auro  : W ogizlaus dédit duo sa- 
cerd o ta lia  in d u m en ta  p lena et unum  pallium , C istebor unum  p a lliu m ; C adrich  casulam  I. M ichahel sacerdotale 
uestim en tu m  p lénum s M ilei sacerdo tale  u estim en tu m  p lenum . D oezdoua p lenarium  I. K r z y ż a n o w s k i ,  Speci- 
in ina p a laeograph ica . pl. IV et. M on. Pol. hist. I. p. 377).
2 B r a u n ,  D ie litu rg ische  G ew andung , p. 457- 9. 447.
•* Ib idem  p. 448. 4 Ib id em  p. 450. r* Ib idem  p. 449. 0 Ib idem  p. 449.
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m itre dans sa tombe, car, en I I I <S, Rome n’avait point concédé ce privilège à l’évêque 
de Cracovie. Cette concesion a-t-elle jamais été faite? —  c’est là un point incertain. 11 
semble plutôt que, prenant exemple sur les évêques voisins, l’un des successeurs de Maurus 
ait adopte 1 usage de la m itre sans attendre pour cela que le pape lui accordât ce privi­
lège. Comme nous manquons entièrem ent de données sur ce point, on ne saurait dire si
ce fut Radost (1 1 1 8 ---- 12), ou Robert (1 1 4 2 — 44), ou M athieu (1 1 4 4 — 66), ou Gedko
( I 1 66 — 85).

Cependant la cathédrale de Cracovie possède une très ancienne mitre, que la tradition 
attribue a St. Stanislas, donc au prédécesseur de Maurus, dans la deuxième moitié du \ I C" s. 
(1071 9). Le fait n-est-il pas en contradiction avec les considérations ci-dessus? Non, car 
la tradition qui attribue cet ornem ent à St. Stanislas est erronée. Nous ne saurions, au risque 
de trop nous écarter du sujet, décrire en détail cette mitre, la plus ancienne qui soit con- 
servee a Cracovie. Contentons nous d’affirmer que sou style indique qu’elle ne date que 
du XIIIe s. 1 S’il est permis de faire des suppositions, ou peut expliquer de deux manières 
pourquoi elle fut appellée la m itre de St. Stanislas; ou bien l’évêque de Cracovie Prandota 
de Biataczew la portait lors des cérémonies de la canonisation de St. Stanislas en 1255; 
ou bien, elle ornait les reliques du patron de la Pologne pendant les offices au cours des­
quels il lut élevé sur les autels2. La m itre de la canonisation de St. Stanislas a pu être 
considérée, avec le temps, comme celle de St. Stanislas. Le P. Braun estime qu’elle date 
au plus tôt de la fin du XIIIe siècle:i. Kn tout cas, son style exclut entièrem ent le XIe s. 
comme époque de son origine; rien ne nous empêche donc d’adm ettre que l’évêque Maurus 
ne portait point encore de initie.

L’inventaire de 1110 du trésor de la cathédrale ne m entionne pas de crosse; il n ’y 
avait pas de crosse non plus dans le tombeau de Maurus. En métal ou en os, la crosse 
n ’aurait pu disparaître sans laisser de traces, puisque le calice et sa patène se son! con­
serves, ainsi que le globule en os. Il on résulte que M aurus ne se servait pas encore de 
la crosse. Ceci ne doit pas nous étonner, puisque, en Occident, la crosse n ’entra vérita­
blement en usage qu’au cours du XIe s. pendant la lutte pour les investitures et en 
relation avec elle. Bien plus, à Rome, le pape et les cardinaux ne se servaient pas encore 
de la crosse, même vers 1500 '.

1 A. E s s e n w e i n ,  D ie m itte la lte rlich en  K unstdenkm ale de r S tad t K rakau, L eipzig  1869, p. 181, con testa it déjà 
la date de ce tte  m itre  en supposan t que c’est p eu t-ê tre  celle de St. Stanislas, m ais qu 'e lle  fut ornée au X IIIe siècle.
K. L i 11 d, D ie M itra  (M itth e ilu n g en  de r K. K. C entra l-C om m ission  zur E rfo rsc ln m g  und  E rlia ltu n g  de r Baudenk- 
inale X II, W ien  1867, p. 72—5) la date à la fin du X IIe ou aux débuts du \  II le siècle. L 'abbé I. P o l k o w s k i ,  
Skarbiec k a ted ralny  na W aw elu , K rakow  1882, p. 4 et explications au verso de la rep ro d u c tio n , ne  doute po in t que 
la m itre  ne soit du X Ie s. ni qu 'e lle  a it ap p arten u  à St. Stanislas. — W . E l  j a s  z -R a  d z i  k o w sk  i, K rakow  daw ny i dzi- 
siejszy, K rakow  1902, p. 396, la rep o rte  au X lIIe  s.

2 E 1 j a s z - R a d z i k o w s k i 1. c., suppose qu 'e lle  pouvait se tro u v er sur le cercueil de S. S tanislas „lors de l 'é lé ­
vation des restes a 1 au te l“ . B r a u n ,  D ie litu rg isch e  G ew andurig, p. 468, exprim e une hypothèse analogue, en ce qui 
concerne la  m itre  dite de St. O thon ( f  1159) dans l’église de St. M ichel à B am berg  et la  m itre  d ite  de St. B ennon 
( f  1106) dans l'ég lise  N o tre -D am e à M unich . T ou tes deux sont du X IIIe siècle. L a m itre  de B am b erg  ( B r a u n  o. c. 
fig. 226) e t les deux m itres dé la cath éd ra le  de B rixen  ( B r a u n  o. c. fig. 224 e t 225), du X IIIe s., p o u rra ie n t se rv ir 
de m até rie l de com paraison  p o u r é ta b lir  la date de la m itre  de C racovie.

3 B r a u n  o. c. p. 468, renvoi 1.
4 J. B r a u n ,  L itu rg isches H andlexikon, R eg ensburg  1924, p. 47 8 sub voce B ischofsstab).



2 0 ADAM BOCHNAK

Maurus n ’avait tlone pas — ainsi qu’en tém oignent la source écrite et la louille •— les 
deux insignes qui, aujourd’hui, constituent les parties propres de l’habit pontifical1. Seul 
l’anneau et très probablement les gants et les sandales d’évêque le distinguaient de tout 
autre membre du clergé.

En décrivant les objets trouvés dans le tombeau de l’évêque M aurus j’ai entièrem ent 
omis de donner des notions d’histoire concernant sa personne2. Je l’ai fait volontairem ent; 
cette tâche revient aux historiens. Je me perm ettrai uniquem ent de remarquer que le 
prénom de cet évêque ne me paraît pas être un prénom de baptême, mais bien de religion, 
bénédictin et de plus, français3. Cette rem arque pourra être ulile à quelqu’un qui s’occu­
pera davantage de la personne de Maurus.

Pour term iner, je résume ce qu’apporte la découverte du tombeau de l’évêque Maurus. 
D ’abord, la confirmation de la date de sa m ort que l’on connaissait d’autre part4; puis, 
quelques objets précieux et significatifs du point' de vue archéologique, entre autres la plaque 
qui, à côte du sceau quelque peu antérieur de Ladislas H erm an5 (+ 1102) et des inscrip­
tions un peu ultérieures du pilier de Konin et du tympan de Strzelno8, est le plus ancien 
m onum ent de notre épigraphie, d’autant plus précieux qu’il fut exécuté sans aucun doute 
possible en Pologne, à Cracovie; enfin, la date à laquelle fut term inée la construction de 
la crypte de St. Léonard. Nous sommes donc aujourd’hui en mesure d’affirmer que le 
5 mars 1118, jour de la m ort de l’évêque Maurus, est le term inus ad quem pour l’achè­
vem ent de la crypte de Cracovie. Il nous manque, malheureusement, un term inus a quo 
aussi nettem ent défini.

1 Si l’on ne com pte  les crosses (e t les m itres) rep résen tées su r les m onum ents d 'a r t  du X IIe s. (porte  en bronze 
de la  ca théd ra le  de G niezno) qui se tro u v en t en Po logne, — les plus anciennes crosses qui se soient conservées dans 
n o tre  pays son t du  X IIe e t du  X IIIe s., e t p rov ien n en t de tom beaux  d’archevêques dans la  cathéd ra le  de G niezno. 
On ne sait m alh eu reu sem en t pas dans les tom beaux  de quels archevêques fu ren t trouvées les deux crosses: une en 
p lom b (donc de tom beau) e t une au tre  en bronze doré, ornée de coraux (cf. M gr. L a u b i t z  o. c. p. 16 e t fig. 17).

2 II est bon de ra p p e le r  que le plus ancien  docum ent to u t à fa it polonais, c ar réd ig é  p a r  un  évêque polonais, 
e t p o u r une église polonaise, est ju stem en t de M aurus. C ’est un  p riv ilège  p o u r l’église de Pacanów , connue p a r  le 
tran ssu m p tu m  de l ’évêque Yvon O drow ąż du 15 aoû t 1219. Cf. W . S e m k o w i c z ,  D o kum en t M aura, b iskupa krakow ­
skiego (1109— 1118) d la kościo ła w P acanow ie (Przyczynki dyplom atyczne z w ieków  średn ich  w Księdze pam iątkow ej 
ku  uczczeniu  250-ej roczn icy  założenia U niw ersy tetu  k ró la  Jana  K azim ierza we L w ow ie r. 1661, II , L w ów  1912).

3 St. M au r, né à R om e vers 501, e n tra  à l’âge de douze ans dans l’ord re  de St. B enoît e t devint l ’un  des plus 
fidèles com pagnons du fo n d a teu r de l ’ordre. Il fu t m oine à Subiaco, e t fonda avec St. B enoît le couvent du M ontcassin 
vers 528. Il alla en G aule en 553, y é tab lit la règ le  b énéd ictine  e t fonda le couvent de G lanfeu il dans lequel il 
m o u ru t vers 584 (K. K ü n s t l e ,  Ik o n o g rap h ie  de r H eiligen , F re ib u rg  im  B. 1926, p. 449).

4 C a len d rie r de C racovie dans M on. Pol. hist. II , p. 915.
5 S. K r z y ż a n o w s k i ,  M on. Pol. palaeogr., C racoviae 1907, pl. I.
c W . Ł u s z c z k i e w i c z ,  Kościół rom ański we wsi S tare M iasto  pod K oninem  — Słup drogow y w K oninie

Kościół w K azim ierzu  (Spraw ozdania Kom isji do B adania  H isto rii Sztuki w Polsce IV, p . 27—51 et pl. IX, X).
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S T R E S Z C Z E N I E

Podczas robót architektonicznych w krypcie św. Leonarda na Wawelu odkrył prof. Adolf 
Szyszko-Bohusz w dniu 14 października 1938 r. w środkowym przęśle głównej nawy tej 
krypty grób niezmiernie ciekawy. Jest to sarkofag, zbudowany z wapniaka kostkowego, 
przykryty płytami z piaskowca, które z czasem uległy załamaniu, zasypując wnętrze grobu 
gruzem. Po usunięciu gruzu ukazał się na głębokości 1 m pod pierwotnym poziomem 
posadzki szkielet mężczyzny, wysoki na 1 m 80 cm, ułożony wprost w sarkofagu, bez 
trum ny, głową zwrocony ku ołtarzowi krypty (fig. 1), ręce wyprostowane wzdłuż ciała. 
Położenie zwłok wskazywało, że pogrzebanym jest, duchowny, potwierdziły zaś to przy­
puszczenie przedmioty, znalezione obok szkieletu. Przedmioty te, bardzo interesujące z punktu 
widzenia archeologicznego, to tablica z napisem, (fig. 2), kielich (fig. 3, 4 i 5), patena 
(fig. (i), pierścień (fig. 7) i kościany paciorek, a nadto strzępy zrudziałej, niegdyś czerwonej 
tkaniny i niewielka ilość złotych nitek, którymi były przetykane szaty biskupie, luf) może 
poduszka pod głową zmarłego. Okazało się, że jest to grób biskupa Maura, który zasiadał 
na krakowskiej stolicy biskupiej w latach 1109 —  1118. Grób nie był ruszany od chwili 
pogrzebania zmarłego, dzięki czemu wymienione wyżej przedmioty, równie jak i sam szkielet 
zachowały się stosunkowo bardzo dobrze.

W e wgłębieniu po stronie zachodniej grobu stała tablica z napisem, wykonana w ołowiu. 
Umieszczona była w ten sposob, że górna jej część przytykała do ściany i nawet była 
gwozdziem do niej przytwierdzona (siad w postaci dziury między drugim a trzecim wier­
szem tekstu na tablicy). Dolna częsc tablicy była lekko podgięta i podłożona pod głowę 
zmarłego. I ablica ta ma kształt nieregularnego czworoboku o wymiarach 29 cm wys. 
i 45 cm szer. Napis łacińską majuskułą wyryto w 10 liniach. Pięć pierwszych linii wy­
pełnia pismo ozdobniejsze o podwojnej kresce, skróty są nieliczne, zaznaczone ligaturami.

V\ ostatnich pięciu liniach, przeciwnie, litery są mniej ozdobne, ryte pojedynczym kon- 
tuiem , skróty bardzo znaczne, gdyż przeważnie (w liniach (i — 9 i częściowo 10-tej) z każdego 
wyrazu pozostawiono tylko pierwszą literę a skrót zaznaczono jedynie kropką umieszczoną 
nar połowie wysokości litery (por. ryc. 2 i rozwinięcie tekstu, str. 13). Treść tablicy podaje 
kiotką wiadomość, że w „r. 1118, dnia ) nonów marcowych M aurus biskup krakowski 
wstąpił na drogę wszelkiego ciała, wierząc w Boga Ojca.........“ w dalszym ciągu przyto­
czone zostało całe „Credo“, obejmujące część linii piątej i pozostałych pięć.

Tablica ta nie jest znaleziskiem wyjątkowym. W grobach z czasów od XI do XVI w. 
znajduje się niekiedy ołowiane tablice z napisami treści nekrologicznej, jak np. w grobach 
arcybiskupów trewirskich, w grobie Gertrudy, prababki Henryka Lwa w katedrze brun- 
szwickiej, arcybiskupa Adalberta w katedrze mogunckiej, cesarza Lotara II w Konigslutter 
itd. I ablica biskupa Maurusa ma tresc bogatą, bo oprócz daty śmierci jego zawiera jeszcze 
całe „Ciedo , czym zaznacza się dobitnie chrześcijański charakter grobu; nie znajdujemy zaś 
na niej żadnych niepotrzebnych słów dodatkowych, ani żadnej pochwały zmarłego biskupa.

Obok szkieletu po stronie prawej, mniej więcej na wysokości łokcia leżały resztki kielicha 
i patena, zas nieco niżej, w okolicy prawej dłoni, pierścień. Kielich i patena są srebrne 
pozłacane, pierścień zaś jest kuty ze złotej blachy, wewnątrz pusty. Kielich jest małych 
wymiarów: wys. 10 11 cm, średnica czaszy 7— 8 cm., średnica stopy ok. 6 cm. (ryc. 3 i 4). 
Składa się on z bardzo zle zachowanej czaszy w kształcie mniej niż półkuli o lekko wy­
winiętej wardze, z nodusa w kształcie spłaszczonej kuli i ze stożkowatej stopy. Nodus od 
czaszy i stopy oddzielają wąskie pierścienie. Bardzo skromna kuta dekoracja ogranicza się 
do lekkiego pokarbowania czaszy i do silnie przestylizowanych liści u dołu stopy. Kielich 
ten należy do rodzaju tzw. kielichów podróżnych (calix viaticus), używanych przez ducho­
wnych w tych wypadkach, gdy przejezdny ksiądz, czy biskup chciał odprawić nabożeństwo
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a na miejscu nie było jeszcze kościoła. Rozmiary takich kielichów podróżnych były często- 
kroć miniaturowe, a ich wysokość — jak pouczają zachowane zabylki tego lypu waha 
się od 4,6 cm do 10 cm. Nasz zatem kielich zbliża się do górnej granicy tych wymiarów. 
Czy te miniaturowe kielichy były specjalnie robione do grobów, w sposób stanowczy odpo­
wiedzieć trudno. Przyjmuje się dziś na ogół, że Le spośród nich, które wykonano z materiału 
szlachetnego np. ze srebra złoconego lub nawet złota, służyły rzeczywiście jako naczynia 
liturgiczne, natomiast do grobów, o ile je specjalnie sporządzano, wystarczały kopie z cyny 
lub ołowiu.

Patena (o średnicy 8,4 cm), zachowana bardzo dobrze, również ozdobiona jest dekoracją, 
tworzy ją mianowicie w zwierciedle wykuta Prawica Boża, wyłaniająca się z obłoków na 
tle krzyża (ryc. 6). Prastary ten symbol chrześcijański występuje często na patenach, ołta­
rzykach przenośnych i na rękawicach biskupich z epoki romańskiej. Palce tej prawicy 
ułożone są do błogosławieństwa i to na sposób zachodni, mianowicie palec wskazujący i środ­
kowy wyciągnięte w górę, palce pierścieniowy i mały zgięte, kciuk umieszczony /. boku. 
Ręka ta ujęta w rękaw, wyłania się ze schematycznie na kształt fal zaznaczonych obłoków. 
Ramiona krzyża greckiego, na którego tle umieszczona została prawica, rozszerzają się zlekka 
ku końcom.

Pierścień gładki zupełnie posiada prostokątny kaboszon barwy szmaragdowej iryzujący 
w następstwie działania substancji powstałych z rozkładu ciała. Po stronie wewnętrznej 
pierścienia znajduje się romański napis majuskułowy MAIJRS EPC (ryc:. 7).

Przy szkielecie znaleziono też kościany paciorek (wys. 1,8 cm, średnica 5,8 cm), o któ­
rego przeznaczeniu nic pewnego powiedzieć nie można. Może przewleczony był przezeń 
jakiś sznur, należący do ubioru biskupiego.

Położenie szkieletu w sarkofagu wskazuje, że biskup Maurus nie miał na głowie mitry. 
Ponieważ nie wymienia jej również inwentarz skarbca katedralnego, spisany w r. 1110, 
przy sposobności objęcia biskupstwa przez Maura, a kontynuowany za jego rządów, i po­
nieważ na Zachodzie wchodzi ona w użycie na dobre dopiero w ciągu pierwszej połowy 
w. XII (biskup naumburski i biskup utrechcki otrzymują przywilej papieski na noszenie 
m itry dopiero w r. 1119, wr rok po śmierci Maura), więc można przyjąć, że M aurus m itry 
w ogóle jeszcze nie nosił. Przybrał ją dopiero któryś z jego najbliższych następców, nieza­
wodnie już bez osobnego pozwolenia Stolicy Apostolskiej, lecz naśladując sąsiednich biskupów, 
którzy w tym czasie przeważnie również własno wolnie zaczęli jej używać. Podobnie rzecz 
się ma z pastorałem. Nie było go w grobie Maura —  zniknąć bez śladu nie mógł, jako 
wykonywany z metalu lub kości —  nie wymienia go również inwentarz z r. I I I  0. 
Pewnie więc i pastorału, który na Zachodzie rozpowszechnia się w ciągu XI wieku, biskup 
Maurus jeszcze nie używał.

Odkrycie grobu Maura dało oprócz szeregu cennych archeologicznie przedmiotów także 
i datę, przed którą krypta św. Leonarda musiała być wykończona. Dzień 5 marca 1118, 
w którym Maurus U m arł, to termin ad quem. Nie mamy, niestety, równie ścisłego ter­
minu a quo.



DER GRABSTEIN DES KARDINALS ALEXANDER VON MASOVIEN 
IN DER WIENER STEPHANSKIRCHE

von

Szczęsny DETTLOFF (Poznań)

D a s  M armorgrabmal des Kardinals Alexander von Masovien (gest. 1444), das im Frauen­
chor der W iener Stephanskirche in die Kirchenwand eingelassen ist1, scheint auf den ersten 
Blick ein ikonographisches wie formales Unicum zu sein, das manches Rätsel zu lösen 
erheischt, wodurch es eine eingehendere Betrachtung verdient, als ihm bis dahin zuteil 
geworden ist. Ist doch die auch historisch interessante Gestalt des polnischen Herzogssohnes2 
bildnerisch in einer Weise dargestellt, die nicht nu r in ihrer Form, sondern auch im 
Kostümlichen ganz vereinzelt im Bereiche der deutschen, insbesondere der süddeutschen 
Plastik dazustehen scheint (Abb. 1).

Bis vor kurzem hat man siel 1, besonders in der polnischen Literatur, die seit langer 
Zeit dem Grabmal ihre Aufmerksamkeit schenkte3, fast ausschliesslich m it der Geschichte 
Alexanders befasst. Erst Tietze hat den Versuch unternom m en, dem interessanten Werk 
in der süddeutschen Plastik seinen Platz zuzuweisen, ohne jedoch zu einem befriedigenden 
Ergebnis zu gelangen4.

Zunächst einige notwendige Daten aus der Lebensgeschichte Alexanders.
Er war der älteste Sohn des Herzogs Ziemowit IV von Płock in Masovien und der 

Alexandra, I ochter des litauischen Herzogs Olgerd und Schwester des Polenkönigs Ladis­
laus Jagiełło. Geboren vor 1400, wurde der Fürstensohn in sehr jungen Jahren (1414) 
auf Betreiben seines königlichen Oheims zum Dompropst von Gnesen gewählt. Im Jahre 
1422 ist er Rektor der damals schon blühenden Krakauer Universität5, was auf eine 
sorgfältige Erziehung im Eltern hause schliessen liesse und dem Jüngling die Übernahme 
einer neuen hervorragenden Stellung erleichtern sollte, die ihm  zugedacht war. Schon 
1425 nämlich beruft Papst M artin V den jungen Prinzen auf d e n  bischöflichen Stuhl von 
I rient, wohin Alexander jedoch erst 2 Jahre später abreist. Auf Anregung seines Neffen
I11 iedrich, der 1439 zum römischen Kaiser gewählt worden war, wurde dem Tridentiner 
Bischof vom Baseler Konzil im gleichen Jahre das Patriarchat von Aquileja zugesprochen, 
jedoch mit dem Bedeuten, er dürfte sich so lange als Verweser des bisherigen Bistums 
betrachten, bis er die Besitzungen des Patriarchats ganz oder teilweise eingenommen hätte. 
Als entschiedenen Konziliaristen nämlich wollte das dortige Kapitel, dessen M itglieder An-

1 Schon O g e s s e r  zählt es als sieb en tes in  der R eih e der dort an geb rach ten  G rabsteine a u f (J. O g e s s e r ,  B e ­
schreib un g  der M etrop o litan k irch e zu St. S tephan in  W ien , W ien  1779, S. 504).

- E r w ar der O h eim  K aiser F ried rich s 111. als B ruder der C im burgis von  M asov ien , G em ah lin  H erz. E rnst des 
E isern en  von S te ierm ark  und Kärnten.

3 S ch on  J. I'. K l u c z y c k i ,  P am iątk i P o lsk ie  w  W ied n iu  (D ie  p o ln isch en  A ndenken in W ien ), K raków  1855, S. 51 ff.
4 H . l i e t z e ,  G esch ich te  und B esch reib u n g  des St. S tephansdom es in  W ien , Ö sterr. K u n sttopographie Bd. X X II1, 

W ien  1951, S. 478 ft. E in  A ufsatz von  W . T e r l e c k i  i m K rakauer K urier L iterack o-N au k ow y (Ilu strow an y K urier  
C odzienny) 1954, nr. 57 w ied erh o lt kunsth istorisch  nur d ie  A usführungen  T ietzes .

’ 1417 w urde A lexander dort im m atrik u lier t. Zum  R ektor, w ah rsch ein lich  nur honoris causa, w urde er au f G rund  
der V erd ienste se iner  M u tter  um  die J a g ie llo n isch e  U n iversitä t gew äh lt. D łu gosz  lob t d ie „m ira fortitndo  et e le-  
g a n tia “ der Sohne Z iem ow its (K. M o r a w s k i ,  H istoria  U n iw ersy tetu  Jag ie llo ń sk ieg o , t. 1, K raków  1900, S. 104 ff.).
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1. Grabstein des Kardinals Alexander von Masovien. Wien, St. Stephansdom
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2. T e ilau fn ah m e vom  G rabstein  A lexanders

heiliget des Papstes Rügen IV waren, Alexander zur Besitzergreifung des Patriarchats nicht 
zulassen. W enn auch der Trienter Bischof trotz vieler Bemühungen den W illen des Konzils 
nicht durchzusetzen vermochte, nannte er sich doch bis an sein Lebensende Patriarch 
von Aquileja.

Zum Kardinal „tituli S. Laurentii in Damaso“ wurde Alexander vom Gegenpapst Felix V. 
1440 ernannt. Als solcher bekleidete er seit 1442 das Amt eines Leiters der päpstlichen 
Kanzlei und Pönitenziarie. Im letzteren Jahre endlich übergab ihm  Friedrich III die Propstei 
der Kollegiatkirche zu St. Stephan in W ien, wo Alexander 2 Jahre später im kräftigen 
Mannesalter starb1.

Die hier kurz zusammengestellten Lebensdaten des Masoviers erst machen den Text 
der Grabmalslegende verständlich, die übrigens bis dahin durchwegs falsch oder doch ganz 
ungenau wiedergegeben wurde. Sie lautet — nach Auflösung der Abkürzungen -— genau 
wie folgt: „Anno domini MCGCCXLIIII die secunda mensis Junii obiit Reverendissimus 
in christo pater e t Ilustris Princeps ac dominus dominus Alexander, dei gratia Cardinalis 
iuris consultus, patriarcha aquilegiensis, administrator Ecclesie tridentine et Dux Mazovie, 
Cuius aniina vivat deo“ .

1 Zur L eb en sg esch ich te  A lexanders v g l. d ie v o rtrefflich e  A rbeit von  L. B q k o w  s k i, Ksiqz? m azow ieck i A leksander. 
hiskup tryd en ck i, im  P rzeglad  H istoryczn y , W arszaw a 1915, I. X V I, S. 1 f f  und 129 ff.

Dawna Sztuka, R. II, z. 1 4
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I)i(‘ Umschrift bedarf eines kurzen Kommentars. Der Titel eines „iuris consultus‘ , ciei* 
in der ganzen bisherigen Literatur entweder ganz ausgelassen oder als „ac“ gelesen wurde, 
wird durch die Abbreviatur „ic“ bezeichnet. Verwunderlich ist aber in der Legende beson­
ders eins: es werden dort alle Titel des Verstorbenen aufgezählt m it alleiniger Ausnahme 
des eines Propstes von St. Stephan in Wien, der doch seine Beisetzung in der Kollegiat- 
kirche legitimierte. Trotzdem glaube ich, dass diese T itu latur in der Grabschrift, allerdings 
versteckt, angebracht ist. Auf die W orte „Reverendissimus in christo pater“ nämlich, die 
die bischöfliche W ürde Alexanders angeben, folgt „et lllustris1 Princeps“ . Diese Bezeich­
nung bezieht sich sicherlich nicht auf die Abstammung des Kardinals aus fürstlichem Geblüt, 
die mit den W orten „Dux Mazovie“ wiedergegeben ist. Auch nicht auf die W ürde eines 
Fürsten, die den Bischöfen von T rien t zustand, da doch Alexander de iure dem dortigen 
bischöflichen Stuhl entsagt hatte (nur „administrator Ecclesie tridentine“). Ausserdem schrieb

3 Grabstein des Ulrich Kastenmayr. Straubing, St. Jakob

sich der Masovier selbst stets nu r „Episcopus 
Tridentinus, Dux Masoviae“ 3. Den Fürsten­
titel aber führten seit der Stiftung der Kolle- 
giatkirche zu St. Stephan durch Erzherzog Ru­
dolf IV. auch die dortigen Pröpste, die ausser­
dem das Privileg der Pontifikalien besassen3. 
Auch das durch seine Ungewöhnlichkeit auf­
fallende Ikonographische der Grabsteinfigur 
dürfte, wie wir weiter unten sehen werden, 
darauf hinweisen, dass hier zugleich m it dem 
Kardinal der Fürstpropst von Wien dargestellt 
werden sollte4.

1 N ich t „Illustrissirnns“ , w ie g ew ö h n lich  in der e in ­
sch lä g ig en  L iteratu r zu lesen  ist.

2 B ą k o w s k i  a. a. O. S. 13, Anm . 2.
3 N äh eres darüber b ei O g e s s e r  a. a. ö .  S. 169 ff.
4 N ich t ohne B e lan g  d ürfte  es se in , dass der unserem  

A lexander g le ich ze it ig e  E n ea  S ilv io  P ic co lo m in i in seinen  
bekannten  B r ie fen  säu b erlich  zw isch en  „ illustrissirnns“ und 
„illustris p rin cep s“ u n tersch eid et. M it dem  ersten  T ite l  
bedenkt er nrtr F ürsten  aus berschenden  H äusern, m it  
dem  zw eiten  d iejen igen , d ie ihn m itsam t W ürde und Amt 
erw orben hatten . So z. B. sagt er in  e in em  B rie f, in dem  
von  der P apstw ahl des H erzogs A m adeus von  Savoyen  
(F elix  V) d ie R ede ist „___papam  habem us . . .  ducem  Sa­
baud ie illu str iss im u m “ (R. W o l k a n ,  D er B rie fw ech se l des 
E neas S ilv ius P ic co lo m in i, I. Abt. I. Bd. W ien  1909 in  F on ­
tes rerum  A ustriacarum , S. 104 f.). An V isconti adressiert 
er: „Illustrissim o princip i P h ilip p o  M arie A nglo , duci M e- 
d io lan en si“ ( W o l k a n  S. 169 f) und den P o len k ö n ig  K asi­
m ir  Jag ie łło  nennt er „Illustrissirnns p r in c e p s . . .  m agnus 
dux L itu a n ie“ ( W o l k a n  S. 511). D a g eg en  schreib t er  an 
den F ü rstb isch of L eonard  v. L a im in g  in P a ssa u : „R everen- 
dissim o in  C hristo patri et illustri p rin cip i, ep iscopo  Pata- 
v ien si“ ( W o l k a n  S. 432 und 562). A uch A lexander selbst  
ist von se in em  N a ch fo lg er  a u f dem  fürstb isch öflichen  Stuhl 
von T rien t, Johann H inderbach , nur „ lllu stris p rinceps ex
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Der Grabstein isl aus rotein Salzburger M armor verfertigt und misst 2d2 X1 1 0  cm. 
Die Gestalt des Kardinals ist elwas vertieft in einen Rahm en von 15 cm Breite einge­
bettet, den sie mitsamt dem Kopfkissen ganz ausfüllt. Die nach innen gerichtete Umschrift 
zeigt graphisch gut komponierte, exakt ausgeführte gotische M inuskeln, die teilweise von 
schön gearbeiteten Initialen in Majuskelschrift unterbrochen werden. Das Grabmal ist trotz 
einiger Verletzungen im allgemeinen gut erhalten1.

Alexander ist in eine Art von almucia und langes Priesterflewand gekleidet2, dessen Fallen
senkrecht und parallel auf die Füsse herab­
fallen, wo sie sich in phantastisch -weichem 
Gewirr stauen, aus dem nur die Spitzen der 
Fussbekleidung herauslugen. Den auf einem 
Kissen ruhenden und in die Kapuze der al-

gen ere  ducum  M azov iae“ in  se iner  T r id en tin er  Z e it g e ­
nannt ( B o n e l l i ,  M on u m enta  E cc le s ia e  T r id en tin ae, T ri- 
denti 1765, S. 575).

1 Es feh lt der ganze rech te  Arm  des P ontifikalkreuzes. 
Z iem lich  arg  m itg en o m m en  ist auch d ie P artie  zw ischen  
und oberhalb  der b eid en  u nteren  W ap p en sch ild e . A uch die 
von T e r l e c k i  a. a. O. z itierten  an geb lich en  B uchstaben  
J. M . K. oberhalb  des lin k en  F usses A lexanders sind n ichts 
anderes als V erletzu n gen  des M arm ors.

2 D ie  T racht ist u n gew ö h n lich , jedoch  e in er  a lm ucia  
oder m ozzetta  ähn lich  (vgl. J. B r a u n ,  D ie  litu rg isch e  G e­
w andung, F reib u rg  i. B. 1907, S. 555 ff). W o ra u f d ie B e­
hauptung T  e r l  e c k i s zurückzuführen  ist, es w äre dies die 
T rach t „ein es P atriarchen  des O sten s“, ist m ir  rätselhaft, 
da doch  das aqu ilejensische P atriarchat n ie  zur östlich en  
K irche geh ört hat. E in e  äh n lich e B ek le id u n g  des O berkör­
pers und K opfes trägt der A rchid iakon G iov. C rivelli au f  
se in em  G rabm al in S. M . in  A racoeli zu R om  (um  1452). — 
Es sei h ier g le ich  b em erk t, dass laut S tiftu n g  des E rzh er­
zoges R udolph IV. im  X IV . Jahrb. d ie K leid u ng des Propstes  
und der C horherrn der neuen  K olleg ia tk irch e ursp rü n g­
lich  in  e in em  roten  lan gen  R ocke, w orüber ein „w eyzzes  
hem d, das g en an t ist ain ro k et“ , u m  ein e  Spanne kürzer  
als der R ock , und e in em  roten  M an tel, der „ch ap p en “, 
bestand. D er  P ropst m usste im  C hore nebst dem  B irett e in e  
H erm elinhaube aufhaben  (vgl. O g e s s e r  a. a. O. S. 169). 
D a später V eränderungen  in  der T rach t e in traten  und in  
u n serem  F a ll der P ropst ein  K ardinal w ar, konnte d ie V er­
e in ig u n g  der beiden  W ü rd en  das U n gew öh n lich e der G e ­
w andung herbeigefülirt. haben. L e id er  ist es m ir  n ich t m ö g ­
lich  gew esen , festzu stellen , w ie d ie A m tstracht der W ien er  
P röpste zur Z eit A lexanders und in  der 2. H ä lfte  des X V. 
Jahrh. ausgesehen  hat. Jed en fa lls u n tersch eid et sich  die  
alm ucia  des P ropstes V irgil C antzier au f dessen  G rabstein  
von  1505, ein  b is zu den K nieen lierab fa llen d er, p elzver­
bräm ter und ärm elloser Ü berw urf, b ed eu tend  von  der des 
A lexander ( T i e t z e  a. a. O. Abb. 609). N äh er d agegen  stellt 
ihr d ie kürzere des P ropstes Johannes R osinus auf dessen
I p itapli von  1545 ( T i e t z e  Abb. 586). D anach sch e in t es, 
dass d ie T racht der W ien er  P röp ste im  L au fe  der Zeiten  
ziem lich  w eitgeh en d en  A bänderungen u n terw orfen  war. Grabstein des Kard.Valentin Alsani. Fünfkirchen, Dom

4*
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5. D eck p la tte  vom  T u m b en grab  des A ribo. K loster Seeon

1 A lexander w urde ohne d ieses A b zeich en  se in er  K ar­
d inalsw ürde im  n örd lich en  S e iten sch iff  der Stephanskirche  
begrab en , w ie  P ic co lo m in i in e in em  B r ie fe  von  4. Juni 1444 
sch reib t: „P ileu s rubeus ob n en tra lita tem  non est perm issus  
m ortu o , qui v ivo  non  n egab atn r“ ( W o l k a n  a .a . () . S. 535). 
W er d iese  „ N eu tra litä t“ (A lexander w ar vom  G egen p ap st  
F elix  V. zum  K ardinal ernannt w orden) veranlasst hat, das 
K ollegiatkapit& l oder der zw isch en  K onziliarism us und P a ­
p ism us h in  und her schw ankende Kaiser, ist n ich t festzu ­
ste llen . Jedenfalls sehen  w ir au f dem  G rabm al A lexander  
m it dem  K ardinalshut gesch m ü ck t u. zw . w ohl a u f G elieiss  
F riedrichs III, w ie  ich  w e iter  unten  ausführe.

2 D er  K reuzstab als A bzeichen  der B isch ofsw ü rd e — 
statt des K urvaturstabes — kom m t a u f G rab m ä lem  im  N orden  
der A lpen  sehr se lten  vor, so z. B. b e im  E rzb isch of A d o lf  
von N assau (um  1475) in  E berbach  im  Ilh ein gau  und b eim  
A dm in istrator A dalbert von Sachsen  (1484) im  M ain zer  
D o m  (vgl. H. B ö r g e r ,  G rabdenkm äler im  M ain geb iet, 
L e ip z ig  1907, T f. 19 und 21) — im  Süden w oh l gar n icht. 
In der Z u sam m en stellu n g  m it  den K ard inalsabzeichen  sche in t  
er e in  U n icu m  zu se in .

3 P ic co lo m in i schreib t über d ie le tzten  A u gen b lick e
A lex a n d ers: „N ullas extorsion es passus e s t ..........sed tanquam
dorm iturus an im am  exa lav it“ ( W o l k a n  a. a. O. S. 554).

inucia eingehüllten Kopf des Fürsten ziert der Kardinalshut1, dessen durch den Hutrand nach 
oben durch gezogene und dort m it Quasten geschmückte* Schnüre bis fast auf die Füssse 
herabfallen, wo sie in drei gleich hoch angebrachten Fransen enden (Abb. 8). Die Schnüre 
m it ihren Knoten und ihrer rombenartigen Konfiguration, der diagonal gestellte Kreuzstab2 
und eine einzige von rechts seitwärts einfallende Gewandfalle tragen einigermassen zur 
Belebung des sonst strengen Parallelismus bei. Die Hände des Kardinals, deren rechte zum 
Segen erhoben ist, während die linke den Kreuzstab leicht umfasst, sind m it rosetten- und 
quastengesclnnLickten Handschuhen bekleidet. Die kurze almucia zeigt einen herzförmigen 
Ausschnitt, der ein feineres chorrockartiges Gewebe sehen lässt. Der Gesichtsausdruck des 
Kardinals ist ziemlich belebt : die Augen sind halb geöffnet, die Lippen leicht geschlossen. 
Seine Plastik erweckt den Eindruck, als ob der Künstler nach einer Totenmaske gearbeitet 
hätte3, jedoch über die Marmorfläche nur leicht hinweggefahren, dabei aber bem üht gewe­

sen wäre, den charakteristischen Merkmalen 
des Gesichtes Alexanders möglichst viel Leben 
einzuflössen.

Der Gestalt des Kardinals sind 4 W appen­
schilde gleichsam angeklebt, ohne irgend eine 
Stütze, rein dekorativ, wie um  die ideale Vor­
derfläche des Reliefs strenger zu betonen. Sie 
stellen abwechselnd den masovischen Piasten- 
adler mit halbmondförmiger Flügelbinde und 
einen ähnlichen ohne diese dar (Abb. 2). üb  
dieser letztere, wie manche wollen, der Tri- 
dentiner Adler ist —  was ich nach dem oben
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Gesagten nicht annehm e —  oder ob er, was das Nächstliegende wäre, irgendwie m it der 
W iener Präpositur in Verbindung zu setzen wäre, konnte ich trotz mannigfacher Bemühungen 
nicht restlos klären1.

W enn schon die Legende und die ikonographische Gestaltung des Alexandergrabmals 
so viele Rätsel zu lösen aufgeben, um  so m ehr Kopfzerbrechen bereitet seine plastische 
Form. Deshalb wohl hat man sich bis dahin fast gar nicht bemüht, den Meister des 
Werkes irgendwie in einem näher umrissenen Kunstkreise unterzubringen. Denn auch 
Tietzes Einstellung zur Frage der H erkunft des Grabsteins ist lediglich negativer Natur,

1 D iese  Art, d ie W ap p en sch ild e  anzubringen , ist besonders für d ie sü dostdeutsche und a lp in e G rabm alsp lastik
des X IV  u. XV. Jrli. b ezeich n en d . In erster R eih e  gab  
m an den B isch öfen  g ew ö h n lich  zw ei so lch e S ch ild e, einen  
m it dem  F a m ilien w ap p en , den anderen  m it dem  W ap p en  
des B istu m s, das der V erstorbene in n eh atte  (v ie le  B e isp ie le  
z. B. in  B rixen). P ic co lo m in i b estä tig t d iese G ew oh n h eit 
in  se in em  B r ie fe  an B isc h o f L eonhard  v, L a im in g , dessen  
h eu te  n ich t m ehr vorhandenes G rabm al der k a iser lich e  
S ekretär im  D o m  zu Passau sah, m it  den W orten : „A rm a  
vestra tum  e c c le s ie  in  p ler isq u e lo c is  (sc. des G rabsteines)  
viseb an tu r“ ( W o l k a n  a. a. O. 433). D em n ach  ist. der B in ­
d enad ler a u f u n serem  W ien er  G rabm al s ich er  das W a p ­
pen des H erzogs von  M asovien , n ich t, w ie  m an o ft an­
nahm , etw a  das von  T iro l, dessen A dler ü b rigen s e in e  K rone 
a u f dem  K opfe trägt (vgl. L o r e d a n  L a r c h e y ,  A ncien  
arm orial equestre de la T o iso n  d'or, P aris 1890, T f . X X V  
und X L ). S ch w ier ig er  ist d ie F estste llu n g  des zw eiten  W ap ­
pens m it dem  A dler ohne B inde, der in  der T a t das W a p ­
pen des T r id en tin er  B istu m s sein  kön n te, w ie  ihn etw a das 
W affele isen  des d ortigen  B isch ofs G eo rg  v. N ey  deck  von  
1507 ze ig t , ob w oh l d ieser A dler w ied eru m  dem  des K aisers 
M axim ilian  au f dem  g le ich en  G erät äh n elt (vg l. A. M . 
H i l d e b r a n d t ,  H erald isch e M eisterw erk e, B erlin  1882, 
T f. 33, N r. 4). D ie  b eid en  von S. W e b e r  („ G li stem m i 
dei V escovi e P rine ip i di T r en to “ in  R iv ista  T r id en tin a  
1907, a. VII n. 1 fig . 16) reproduzierten  S iege lw a p p en  des 
A lexander von M asovien  vom  J. 1424, d ie  der V erfasser  
als „Parm a del p rin c ip a to “ und „quella  dei M azov ia“ an­
spricht, u n tersch eid en  sich  sehr w e n ig  von ein an d er (nur 
durch d ie F arbe, w ie  S. W . angib t)) und haben beide  
k ein e B in d e, d ie z. B. schon  S p e n e r  (H istoria  in sign iu m  
illu str iu m , F ran coforti a. M . 1680) als B estan d teil des m a- 
sov isclien  W appens b eze ich n et („pectore  auream  sem ilu -  
nam  tr ifo lia tam  d eferen s“) W e b e r  (a. a. O. S. 8. A nm . 2) 
sch e in t rech t zu haben , w en  er m e in t : . .  l ’aquila  del princi-  
pato in  m o ltis im i stem m i non e arald ica  rna fatta a cap riccio , 
e priva di quei con trassegn i, che la  d istin guon o da tutti le  
a ltre“ . —  W ie  im  X V  Jhr. das W appen  des W ien er  P ropstes  
aussah, der lau t R u d olp h in isch er S tiftungsurkunde „alle R itter­
lich e  w er und h arnasch“ führen durfte und sich  „W ir von  
G ots G naden P robst ze a llen  h ey lig en  ze W yen , E rzchanz- 
ler  ze Ö sterre ich “ nannte (vgl. O g e s s e r  a. a. O . S. 170), 
habe ich  n ich t festste llen  können . V ie lle ich t w äre daher die  
A n sich t der M itt. d. C entral-C om m . (1869, S. L V III) n ich t  
so ganz von  der H and zu w eisen , der zw eite  A dler au f  
dem  A lexan d er-G ra b m a l könnte als der e in k öp fige  u n g e ­
krönte deu tsch e R eich sad ler  (E rzkanzler) anzusprechen  sein. 6. Grabstein des Dr. Sclnniechen. Straubing, St. Jakob
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1 T i e t z e  a. a. (). S. 478, Abb. des A btes Stephan in K unsthist. A tlas d. K. K. C entr.-C ornm . X. Abt., W ien -
L e ip z ig  1894, T f. X X II 2, des G uard ians (n ich t P rovinzia ls) Johann in G esch . der Stadt W ien  Bd IIT/2, W ien  1907, 
S. 518, F ig . 57. M it sem er vorsich tig en  B estim m u n g , „ e in er  äh n lich en  S tu fe  u sw .“ hat T i e t z e  d ie Sache n ich t vor­
w ärtsgebracht. B esonders d ie gravierte  P latte  des T u lln ers hat. m it ihrer ganz u n p ersön lich en  P orträtau ffassu n g  und  
ihrer u n p lastisch en  F o rm en geb u n g  m it A lexander n ichts g em ein . E h er  k önnte der erste  G rabstein  h ier  zum  V erg le ich  
h era n g ezo g en  w erd en , w en n  er künstlerisch  höher stände. A usserdem  sind  b eid e später als der A lexander.

3 W o l k a n ,  S. 455. 3 W o l k a n ,  S. 425 ff.

G rabstein  des P e ter  T ruchtlach in ger . T ru ch tlach in g

wenn er sagt: „Diese Grabplatte ist innerhalb 
der in St. 'Stephan oder anderorts in W ien 
erhaltenen gegenwärtig stilistisch isoliert; einer 
ähnlichen Stufe gehören die des Abtes Stephan 
von Baumgartenberg (1451) in der dortigen
P fa r rk ir c h e ..............und die des Provinzials
Johann von Tulln (1457) ehemals in der Mi­
noritenkirche in Wien an 1. Charakteristisch 
für die; Jahrhundertm itte ist beim Alexander 
die Verbindung von steifer Stilisierung in Hal­
tung und Gewandung m it dem reichen Quellen 
des Untergewandes; auch das Antlitz ist bei

feinenvon einerstarker Gebundenheit doch 
Lebendigkeit beseelt“ .

W ichtig ist in der Tietzeschen Charakteri­
stik eins: in Wien und Umgebung wird man 
vergeblich im erhaltenen Grabmälerbestand 
nach einer ähnlichen ikonograpliischen und 
formalen Auffassung suchen, was uns zwingt, 
aus dem näheren W iener künstlerischen Bann­
kreis lierauszugehen. W ohin?

Eine historische Erwägung dürfte uns hier 
vielleicht auf die richtige Fährte bringen. Einen 
Monat nach Alexanders Tode geht Friedrich III 
ziun Reichstag nach Nürnberg über Passau,
wo er sich beim Bischof Leonhard v. LaimingO
3 .Tage zu In seinem GefolgeBesuch aufhält, 
befand sich der kaiserliche Sekretär Enea Silvio 
Piccolomini, dem der Bischof sein eben fertig­
gestelltes Grabmal im Dome zeigte. Der Ita­
liener mbt in einem noch von Passau an den
Kirchenfürsten gerichteten Brief2 seiner Bewun­
derung für das W erk Ausdruck, die nicht,

gleichzeitigenin einem 
echten und rechten

„humanistisch erlogen“ zu sein scheint, da er 
Schreiben an den Philosophen Giov. Gampisio den Bischof als 

Kunstmäzen lobt3. Von W ichtigkeit ist dabei auch der Umstand, dass
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Piccolomini dem Pas- 
sauer Bischof ein Epi­
taph übersendet, das er 
„in aliquo ex lapidibus 
sarcophagi“ des L ai- 
m in g e r s  angebracht 
wissen möchte. Ein 
ähnliches Epitaph ver­
fasst dieser Humanist 
schon am Todestage 
Alexanders, das viel­
leicht ebenfalls dazu be­
stim mt war, das Grab­
mal des Kardinals zu 
schm ücken1. Nicht oh­
ne Grund auch scheint 
sich der kaiserliche Se­
kretär im angeführten 
Brief an Campisio ge­
rade in Passau an T rient 
zu erinnern, wenn er 
bei Erw ähnung der 
künstlerischen Arbei­
ten des Bischofs Leon­
hard, sicher m it H in­
weis auf den, jüngst 
verstorbenen Alexan­
der,seufzend sagt: „Uti- 
nam tales prelatosTri-
denlina sortita fuisset.

1 * «ecclesia .
W ir werden nicht 

fehlgeben, wenn wil­
den Kaisei als Stlltei g K op f des K ardinals A lexander von  M asovien

des Grabsteines seines
Verwandten ansehen2. In diesem Falle ist es nicht unbegründet anzunehmen, dass der kai­
serliche Sekretär nach Besichtigung des allerdings wohl prächtigeren Grabmals des Bischofs

1 W  o 1 k a n , S. 535.
- W en n  etw a der K aiser, n ich t aber das S tiftsk ap ite l, w ie  oben ausgefü h rt, dem  T o ten  bei se in em  B egräb n is den  

K ardinalshut „ob n eu tra lita tem “ .versagt h ätte , nun aber a u f dem  G rabm al d ieses A bzeichen  der K ardinalsw ürde doch  
ersch ein t, so w ürde dies durchaus n ich t g eg en  m ein e  A nnahm e e in er  S tiftu n g  des D en k ste in s durch F ried rich  III  
sprechen . W ir  k ennen  n äh m lich  dessen Schw anken  zw ischen  An- oder A berkennung d ieser S te llu n g  A lexanders  
schon von  früher her. Als n iim lich  14+2 A lexander m it dem  L egaten  des Papstes E u g en  IV ., Kard. G iu lian o  C esarin i,



SZCZĘSNY DETTLOIT

9. K opf des S ch m iech en

10. K opf îles T ruchtlach in gcrs

Leonhard im Passauer Dom den Kaiser hat veran­
lassen können, auch für Alexander ein solches in 
Passau zu bestellen, wo es übrigens, wie Piccolo­
mini selbst bezeugt, an künstlerisch guten Beispielen 
der Grabplastik nicht m angelte1. Dass dann der Hu­
manist mit Beistimmung des Kaisers den ausführen­
den Bildhauer in ikonographischer und teilweise 
auch formaler Hinsicht hat beraten können, geht 
schon aus der diesseits der Alpen in der Zeit ganz 
ungewöhnlichen Anlage hervor, in der manches, be­
sonders die strenge Frontalität und Symmetrie der 
Gestalt, die Erinnerung etwa an das Grabmal M ar­
tins V in Rom (1453) oder des Giov. Pecci in Siena 
w achruft2. Auch das wenn auch nicht gerade freund­
schaftliche, so doch nahe Verhältnis, in dem Piccolo­
mini zu Alexander besonders in dessen W iener /e i t  
stand3, würde seine Bemühungen um  die Schaffung 
eines würdigen Grabmals für den Oheim des Kaisers, 
dem er doch diente, erklärlich machen. Dass es trotz 
der Einwirkung des Italieners doch so stark „nor­
disch“ ausgefallen ist, darf schon deshalb nicht verwun­
dern, da ja sogar noch im Dom von Pienza Pius II 
dessen an Ort und Stelle erworbene Kenntnis der süd­
deutschen Architektur, besonders der Kirche von Neu- 
ötting, nachklingt, was noch für diese spätere Zeit 
das lebhafte Interesse Piccolominis für die süddeutsche 
Kunst von seinen W iener Jahren her beweist'.

im  ste ier isch en  B ruck  beim" K aiser Z usam m entreffen so llte , ver­
lan gte  d ieser, dass sein  O h eim  ohne K ardinalshut an se inem  H ofe  
ersch ein en  so llte . T rotzd em  hatte F ried rich  w ied eru m  n ich ts d ag e­
gen , dass A lexander Juirz d arauf dem onstrativ  m it allen  A bzeichen  
se in er  K ardinalsw ürde in B e g le itu n g  se in er  A nhänger den  k a iser­
lich en  H o f  aufsjichte ( B q k o w s k i ,  a. a. O. S. 24'.

1 (iera d e  nach  Passau  zo g  etw a  20 Jahre später d erselbe K aiser  
F ried rich  den N ik o lau s von L eyen  zur A usführung se ines T m nben- 
grabm als für W ien er  N eu stad t, das eben fa lls, w ie  der D enkstein  
für A lexander, aus Salzburger M arm or v erfertig t w urde.

2 P ic co lo m in i rühm t sich  im  angeführten  B r ie fe  an L a im in g , dass 
er „R om anas statuas con tem p la tu s e st“ . N o ch  besser kannte er Siena.

3 P ic co lo m in i kannte den T r id en tin er  B isch o f se it 1455 und w ar  
se it 1459 m it ihm  in leb h after  V erbindung.

4 V gl. L. H. H e y d e n r e i c h ,  P iu s II als B auherr von P ienza , 
in der Z e itsch rift f. K unstgesch . 1957 Bd. VI. H. 2 /5 . D er  V erfasser  
zitiert aus „P ii Secund i P ont. M ax. C om m en tarii“ jene charakteri­
stische S te lle , die den Bau e in er  H allen k irch e in P ien za  verstän d ­
lich  m ach t: „ ........  ita  P ius jusserat, qui exem p lar apnd G erm anos
in A ustria v id isse t“ (S. 111).



DER GRABSTEIN DES KARDINALS ALEXANDER VON MASOVIEN

W enn ich jedoch die Hypothese einer ge­
wissen geistigen Mitarbeit des Enea Silvio amo o
Grabmal Alexanders aufstelle, so bedeutet das 
deswegen nicht die Annahme einer gewichti­
geren Einwirkung des Humanisten auf seine 
Formgestaltung. Der Grabstein ist im allge­
meinen der Ausdruck jener künstlerischen T en­
denzen, die w ir von Mitte des XV. Jh. in der 
Bildnerkunst der nördlichen und südlichen 
Nachbarschaft der Alpen bis zur Donau beob­
achten können. Was wir in unserem Grabmal 
als eine Art Sondererscheinung empfinden, ist 
im Grunde genommen nur eine eigenartige 
Verzwickung von Eindrücken des Zeitgeistes, 
dessen idealistisches und realistisches Kunst­
wollen noch miteinander im Kampfe liegen, 
noch nicht koordiniert ist. Die Intervention 
Piccolominis, wenn sie wirklich stattgefunden 
hat, kann uns nur zur Auffindung des Kunst­
zentrums behilflich sein, in dem die W iener 
Platte entstanden sein konnte, ob es nun Pas- 
sau selbst war oder der W irkungskreis süd­
deutscher Bildner überhaupt. W erden wir in 
dieser Kunstzone ähnliche Gestaltungsgedanken 
finden, wie sie im Alexander-Grabmal in Er­
scheinung treten?

Der spätgotischen Plastik des südostdeut- 
schen Kunstkreises hat Pli. M. Halm seine be­
sondere Aufmerksamkeit geschenkt1. Im Gegen­
satz zu B. R iehl2, der z. B. in Straubing eine 
eigene Bildnerschule glaubte feslstellen zu kön­
nen, nahm Halm für die 1. Hälfte des XV. Jh. 
dort als alleiniges Kunstzentrum Salzburg an. 
Er mnp- von der Ansicht aus, dass nur dieseo o '

11. G rabstein  des B erclito ld  de N ez . B rixen, D om

Stadt als „Diözesanhauptstadt und Kunstmetropole“ die besten Künstler der bayerischen 
wie der Alpenländer anziehen konnte, wobei er u. a. auch auf die Tatsache hinweist, dass 
ein Grossteil der im genannten Gebiete erhaltenen Grabmäler aus Untersberger Marmor 
hergestellt ist. Abgesehen von der geringfügigen Beweiskraft der letzteren Erscheinung, ist 
eine solche Monopolisierung Salzburgs schon deshalb kaum haltbar, weil uns nur sehr wenige 
Zeugen der dortigen spätgotischen Grabplastik erhalten sind, andrerseits aber die bedeu-

1 P li. M . H a l m ,  S tud ien  zur sü ddeutschen  P lastik , A ugsb u rg  1.926, Bd. I.
2 B. R i e h l ,  B ayerns D onauthal, M ü n c h e n -L e ip z ig  1912.

D a w n a  Sztuka, R. II ,  z. 1 J
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lende Rolle, die etwa -Regensburg und Passau als Bischofs­
sitze oder Landshut, Straubing und M ünchen mit ihren 
kunstsinnigen Fürstenhöfen und reichen Bürgern gespielt 
haben, ja nicht ohne weiteres hintangesetzt werden darf. 
Es geht doch nicht an, etwa das heute noch an hervorra­
genden Grabsteinen so reiche Straubing einfach nur also
Importstätte für die Salzburger Bildhauer anzusprechen.

Deshalb hat Finder bei Besprechung der Plastik dieses 
Kunstkreises den Vorrang Salzburgs in Frage gestellt m it 
den W orten: ,,Die Frage der Rollenverteilung (sc. zwischen 
den bayerischen Zentren Passau, Landshut, München, Strau­
bing, Salzburg), die Frage des Primates, insbesondere des 
Alpinen über den Donaustil kann hier nu r gesetzt, nicht 
gelöst w erden“ 1. Übrigens gesteht Halm selbst ein, dass 
z. B. sein Hans Heider ebenso gut hat in Salzburg arbei­
ten, wie ein W anderkünstler sein können, der sich fern 
von dieser Kunstmetropole überall da ansässig machte, wo­
hin ihn ein grösserer Auftrag rief. W enn dem aber so ist, 
kann es für unseren Fall sich lediglich darum handeln 
festzustellen, wie es m it der Einstellung des Alexander- 
Grabmals in die künstlerische Wirksamkeit der südost­
deutschen und alpinen Bildner steht, also der Plastiker 
der ganzen Kunstzone von Tirol bis Passau und W ien, ja, 
darüber hinaus bis nach Ungarn. Die oben angenommene 
Herkunft des W iener Werkes aus Passau braucht deshalb 
nicht verworfen zu werden.

Als charakteristische Merkmale des Grabsteins Alexanders von Masovien treten hervor: 
die absolute Frontalität der Figur, die strenge kompositionelle Symmetrie des Ganzen, die 
flächenhafte Reliefierung, die noch durch Anbringung der Wappenscliilde betont wird, 
und endlich die vollständige Ausfüllung der U m rahm ung durch Gestalt und Kopfkissen. 
Das alles bedeutet betontes manieristisches Empfinden des Künstlers, wenn auch nicht in 
der Art, wie wir es aus den bekannten Typen der süddeutschen Grabplastik dieser Zeit 
kennen, etwa aus Passau (Polhaym), Straubing (K asten in ayr, Abb. 3), Salzburg (St. Vitalis) 
oder Tirol (Brixener Bischöfe, Abb. II u. 12). Der Kardinal ist lebend und handelnd 
dargestellt, jedoch in einer so wenig belebten Stellung, dass man ihn vielmehr m it geschlos­
senen Augen und gekreuzten Händen nach italienischer Trecentoart sehen möchte. Die 
Komposition isl zwar aus süddeutschem Bildnergeist geboren; ihr geistiger Gehalt aber ist 
im Verhältnis zum Hergebrachten stark modifiziert, wenn nicht gar um gekehrt worden. 
Die Polhaym, Kasteninayr, Pienzenauer oder die Brixener Bischöfe sind als l ote darge­
stellt, und doch ist plastisches Leben in ihnen. Der lebende Alexander ist in eine nur

1 \Y. P in  d e r .  D ie  deu tsch e P lastik  der H ochrenaissance (H andbuch der K unstw issenschaft), W ild p ark — Potsdam  
lfJif), S. 581. N eb en b ei sei b em erk t, dass der V erfasser das W ien er  A lexander-G rabm al n ich t erw ähnt.

,12. G rabstein  des B isch ofs B erthold .
B rixen, D om
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angeblich belebte Form eingezwängt. Und doch 
haben beide Typen eines gem ein: in beiden 
Fällen vermisst man eine naturalistisch durch­
geführte Konsequenz in der Darstellung von 
Tod oder Leben. MiL anderen W orten, es be­
fehden sicli in beiden Fällen naturalistische 
und idealistische Momente mit einander, vom 
Anfang des XV Jh. an und noch um 1440, 
ja noch nach M ille des Jahrhunderts, bei Mei­
ster Erhart in Straubing.

Es muss also im südost deutschen und alpi­
nen Kunstkreis dieser Zeit neben jener natu­
ralistischen Tendenz, wie sie uns vielleicht 
am stärksten betont in der Straübinger Plastik 
entgegentritt, dort noch eine andere gegeben 
haben, die den idealistischen Traditionalismus 
mein- hervorkehrte, in deren kompositioneller 
wie formaler Anlage jener Manierismus des 
süddeutschen Quattrocento eben einen vom 
landhäufigen der dortigen Bildnerkunst abwei­
chenden Ausdruck zu finden sucht. W enn man 
nun in Betracht zieht, dass dem Schöpfer des 
Alexander- Grabmals ausserdem verschiedene 
ikonographische Abweichungen von ähnlichen 
T y p e n  in geistiger Auffassung und Tracht vom 
Besteller vorgeschrieben wurden, die den Ein- 
druck einer gewissen Exzentrizität hervor­
rufen mussten, so wird es trotzdem wohl mög­
lich sein, Werk und Meister innerhalb des alpin­
südostdeutschen Kunstkreises unterzubringen, 15. G rabstein  der E lsbeth  von  P ern eck . T rautm ann sd orf  

wenn wir aus dem Kunstwollen desselben alle
jene charakteristischen membra disiecta herausschälen, die zusammengetragen eine Erklä­
rung der sonderbaren Erscheinung des W iener Grabsteines geben können. Das einschlä­
gige Vergleichsmaterial von Tirol über den Brenner bis Passau, ja bis Ungarn ist heute 
noch reich genug an Denkmälern, die hier in einzelnen instruktiven Beispielen heranzu­
ziehen wären.

Der allgemeine Eindruck des Alexander-Grabsteins ist nichts weniger als naturalistisch. 
Sogar das Antlitz des Kardinals, das Tietze als „von einer feinen Lebendigkeit beseelt“ 
rühmt, erscheint in seinem Ausdruck wie gedämpft, ohne die in dieser Zeit vorwiegend 
so entschieden unterstrichenen plastischen Einzelzüge des Porträts. Die frontale Regungs­
losigkeit der ganzen Gestalt wird nur in geringem Masse durch die segnende wie die den 
Kreuzstab umfassende Hand beeinträchtigt. Auch die Diagonale des letzteren sowie jene von
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rechts in die Parallelfalten der Kleidung entfallende Brechung ist nicht imstande, dem 
Hauptakzent dieser Bewegungslosigkeit, dem strengen Vertikalismus, seine Bedeutung für 
den hieratischen Eindruck zu nehm en. Sogar die leichten Bewegungsmotive in den unteren 
Quasten des Kopfkissens sowie die stärkeren in den unteren Fransen der Hutschnüre, ja, 
nicht einmal die lebhaften W ellen der auf die Füsse herabfallenden Kleidung — ein rechtes 
signum temporis et loci1 — die dem Standmotiv der Gestalt seine monumentale Festigung 
geben, sehen nur wie Notbehelfe aus, dazu ausersehen, das Ganze etwas zu beleben.

Trotz alledem werden wir für diesen scheinbaren Aussenseiter in der südostdeutschen 
und alpinen Bildnerkunst einen Platz finden, wenn wir uns klar machen, dass dort neben
den italianistisch beeinflussten, im Grunde , 
wie sie uns etwa im Straubinger Albrech

14. Grubstein des Kaspar Zeller. Straubing, Karme-

genommen doch nur pseudorealistischen Ideen, 
t, dem Kastenmayr, der Bernauerin oder dem 

Passauer Polhaym entgegentreten, eine an­
dere Kunstströmung noch im m er lebendig ist, 
die auf eine schon „unm oderne“ , traditio- 
nalistische Auffassung nach Inhalt und Form 
zurückgreift (Brixen).

Es ist gewiss kein Zufall, wenn um die 
Zeit der Entstehung unseres W iener Grabmals 
in Italien ein ähnlicher Vorgang zu beobach­
ten ist, der allerdings zeitlich noch weiter zu­
rückgreift. H. Kaufmann konnte ihn bei Do- 
natello feststellen, den „vorgotisches M ittel­
alter, Formen, an denen byzantinische Prä­
gungen beteiligt gewesen waren, zum Nach­
schaffen angeregt zu haben scheinen“, wie 
etwa im genannten Bronzegrabmal M artins V.2 
Auch Filarete gibt seinen Relieffiguren an der 
Bronzetür von St. Peter in Rom byzantinische 
Formen.

Der W iener Alexander ist aus einem ähn­
lichen Gestaltungsprinzip geboren, nu r dass 
sein Schöpfer nicht so weit in die Vergan­
genheit aüsholen brauchte und in seinem Kunst­
kreis die nötigen Anregungen finden konnte. 
Denn schliesslich ist die Kluft, die sich zwi­
schen dem m ehr idealistischen Manierismus 
des W iener Grabsteins und dem herb-natura­
listischen z. B. der Straubinger klassischen Belege

1 V gl. e tw a B isc h o f  U lrich  1457 in B rixen, h l. V italis 
u m  1440 in  S alzburg, Abt L eonhard  S ch e llen ste in  1445 in 
N eu ö ttin g , A gnes B ernauer 1456 in S traub in g  usw . (B ei 
H alm  a. a. O.).

2 H. K a u f m a n n .  D on atello , B erlin  195:), S. 91 ff.
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fi'ir die Einwirkung des italienischen Naturalismus auf die süddeutsch - alpine Plastik zu 
öffnen scheint, gar nicht so unüberbrückbar, wie es auf den ersten Blick erscheinen könnte. 
Das starre Stehen des Herzogs Alb recht und des Kastenmayr in ihrer Liegestellung bei 
geschlossenen Augen und dem Todesausdruck im Antlitz ist doch ebenso wenig in allen 
Konsequenzen der Natur abgelauscht, wie etwa wiederum das Aufstützen auf den Krück­
stock des im Tode dargestellten Propstes H inderkircher in Gars. In dieser Beziehung ist 
bei unserem W iener Grabmal, trotz seines formalen Idealismus, die geistige Einstellung 
des Schöpfers auf den Ausdruck des Lebens konsequent durchgeführt.

Alle diese Momente müssen wir in erster Linie berücksichtigen, wenn wir das Ale- 
xander-Grabmal in den alpin-süddeutschen Kunstbereich einzureihen versuchen wollen. Ana­
loge Bestrebungen in inhaltlicher wie formaler Hinsicht werden, wenn wir den Schaffens­
kreis der dortigen Künstler als ein unzertrennbares Ganzes betrachten1, das scheinbar Eigen­
artige des W iener Werkes in Vie­
lem erklärlich machen, wobei der 
Alexander-Meister als eine einzig­
artige Individualität sicher gewin­
nen dürfte.

Die segnende Gebärde Alexan­
ders, die naturgeinäss als Zeichen 
des Lebens das Offnen der Augen 
nach sich ziehen musste, steht in der 
Bildnerkunst nördlich wie südlich 
der Alpen ganz vereinzelt da, um 
so mehr, als sie bei einem Kir­
chenfürsten angewandt erscheint, 
der nicht im Pontifikalornat dar­
gestellt ist. W ir finden jedoch diese 
wie aus dem Romanischen herge­
holte Geste im äussersten Bereich 
unserer Kunstzone im Grabstein 
des Kardinals Valentin Alsani (ge­
storben 1408) im ungarischen Fünf­
kirchen (Abb. 4) dort im Verein 
m it dem Symbol der Priesterw ür­
de, einem Kelch, wie über einem 
ähnlichen am anderen Ende des­
selben Kunstbereichs, in Brixen 
der Domherr Berchtold de Nez

’ B e to n t b ei F i n d e r  a. a. O. S. 275:
„ ........  es ist gu t, von  T iro l über Salzburg
b is Fassau e in  ganzes G eb iet zusam m en­
zufassen , zum al w as die Grab'mäler g e is t li­
cher H errn a n geh t“ . 15, T e ilau fn ah m e vo m  G rabstein  A lexanders
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16. G rabstein  des A btes L adislaus Cudar. P annonlia lm a

Kaspar Zeller (von 1464, Abb. 14) und der

(gest. 1 436)segnend seine Hand erhebt (Abb. 1 1). 
Diese rein inh-altlichen und ikonographischen 
Momente sind nicht ohne Belang für die Fra­
ge der Herkunft unseres Alexander-Grabmals, 
wenn wir feststellen, dass es in der südostdeut­
schen und alpinen Kunstzone vom Anfang des 
XV. Jhr. an —  neben einer in ihrem scheinbar 
starken Naturalismus in Wirklichkeit doch ziem­
lich idealistischen Strömung, die von Heiders 
l’ienzenauer in Berchtesgaden ausgehl (Todes­
ausdruck im Leben) und die Kastenmayr-Grup- 
pe in Straubing sowie in traditionalistischer, we­
niger italianisierender Form die Brixener um ­
fasst — eine zweite gibt (Leben im Tode), die 
m it jener durch eben diese andersartige geistige 
Einstellung um ihr ebenfalls naturalistisches 
Recht bedacht ist. Von diesem Standpunkt aus 
betrachtet, wird uns der W iener Alexander trotz 
seines scheinbar stark hervorgekehrten Irrealis­
mus dem Wirklichkeitssinne weit mehr ge­
nähert erscheinen als z. B. der Kastenmayr, dessen 
Gruppe Hahn -— mit einigem Vorbehalt •— 
auch den für unsere Frage wichtigen Schmie- 
chen (gest. 1418) in Straubing anschliesst1 
(Abb. 6). Die genannten Grabmäler, denen wir 
noch zwei weiLere anreihen: das des Aribo zu 
Seeon (verfertigt um 1393— 1400, Abb. .5) 
und das des Peter Truchtlachinger (gest. 1413) 
in Truchtlaching (Abi). 7), werden auch in 
formaler Hinsicht jene Elemente aufweisen, 
die im Alexander-Grabstein zutage treten und 
noch später mutatis mutandis im Straubinger 
Elsbeth von Perneck (gest. 1464) in Traul-

mannsdorf (Abb. 13) weiterleben. Es wären das nur einige Marksteine dieser Gestaltungs­
entwicklung, denen man im  gleichen Kunstbereich noch viele andere hinzufügen könnte.

W enn wir nämlich beim Aribo das Idealporträt des bereits im X. Jhr. verstorbenen 
Stifters von Kloster Seeon durch das m ehr lebenswahre etwa des Herzogs Ernst tles Eisernen 
(gest. 1424) in Reun ersetzen, bleibt in beiden Fällen als charakteristisches M erkmal ein 
ähnlich frontales und streng symmetrisches Gestaltungsprinzip bestehen, wie es in unserem 
W iener Grabmal in Erscheinung tritt (Abb. 8). W ährend wiederum beim Schmiechen 
diese strenge, idealistische Froutälitüt und Symmetrie durch einen stark hervorgekehrten

1 H a h n  a. a. (). S. 86 ff. * - • ~ ' -
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Realismus in der Wiedergabe der Porträtähnlichkeit gem ildert wird neben dem Eindruck 
einer grösseren Plastizität der ganzen Gestalt, sehen wir den Truchtlachinger (Abb. 10) 
völlig in ein ziemlich unplastisches Relief eingezwängt. Die Kopfbehandlung des letzteren 
aber tritt m it ihrer wenig eindringlichen Glätte im Gesicht des Ritters zu der des Schmie- 
chen (Abb. 9) in einen entschiedenen Gegensatz, der den Straubinger ebenso weit vom 
Kardinal Alexander in dessen Gesichtsbehandlung entfernt. In  anderer Beziehung nun 
können wir eine gewisse Verwandtschaft unseres W iener Grabsteins mit dem Brixnei; de 
Nez trotz seiner grösseren Lebenswahrheit in der Bewegung —  feststellen, die bei beiden 
Grabmälern in einer ähnlich relieflüllenden, architekturlosen Anordnung der Gestalt hervortritt. 
Als eine für unsere Beweisführung übrigens nicht unwichtige — Nachwirkung des im Ale­
xander-Grabmal festgelegten Kunstwollens möchte ich die Perneckerin ansehen, bei der, ne­
benbei bemerkt, die unbefestigten und freihängenden Wappenschilde auf das gleiche Motiv des 
in dieser Hinsicht sicherlich von Brixen aus angeregten Alexander-Denkmals zurückzugehen 
scheinen1. Der mit der Perneckerin etwa gleichzeitige Kaspar Zeller in Straubing wird wohl 
das letzte bemerkungswerte Glied in dieser Kette von Erscheinungen sein, die m it dem 
Anlang des XV. Jlir. einsetzen und bis nach M itte desselben lebendig bleiben2.

Zum Schluss möchte ich es nicht versäumen, hier noch auf eine Einzelheit von aller­
dings untergeordneter Bedeutung hinzuweisen, die jedoch den Weg zur Feststellung 
des Wirkungsfeldes des Alexander-Meisters zu weisen behilflich sein dürfte (Abb. 15). Die 
raumfüllende Form des Kopfkissens unseres W iener Grabmals ist fast die gleiche, wie die 
des Straubinger Kastenmayr; die Kissenquasten aber —  zum Teil in Muschelform — mit 
ihrer Bindung wierderholen sich ganz ähnlich nicht nu r dort, sondern auch beim Schmie- 
chen und beim Passauer Polhaym.

Aus all dem Gesagten wären nun folgende Schlüsse zu ziehen.
W enn meine Hypothese von einer beratenden Mitarbeit des Piccolomini in Passau tref­

fend ist, so brauchte doch der Alexander-Meister durchaus kein angesessener Passauer zu 
sein. Vielmehr wäre er jenen W anderkünstlern zuzuzählen, die auf ihren Fahrten im 
alpinen und süddeutschen Kunstgebiet sich dort manchen Schaffensgedanken zu eigen mach­
ten, den sie dann dank einer grösseren oder geringeren Aufnahmefähigkeit und Individu­
alität in ihren W erken m ehr oder minder selbständig verarbeiteten. Seine im Grunde genom­
men naturalistische Kunstsrichtung geriet in ein ihm eigenes Fahrwasser durch Annahme 
von konservativen und traditionalistischen Schaffensgedanken idealistischer Natur, wie sie 
etwa im Seeoner Aribo oder im Fünlkirchener Alsani3, dann aber auch in den späteren

In  Brixen ist d iese Art der A n b rin gu ng von  W ap p en sch ild en  au f figür lich en  G rab ste in en  schon se it E nde des 
AIV  Jahrb. b e lieb t (vgl. u. a. K unsthist. Atl. T f. X V I, 1 und X IV . 2 sow ie  J. W e i n g a r t n e r ,  D ie  K unstdenkm äler  
Sudtirols, B d. II. W ien  1925, Abb. 56 und 57). Später hat N ik olau s von  L eyen  in se in em  F ried rich  G rabm al das 
M otiv  ähn lich  an g ew en d et und dekorativ  re ich er  en tw ick elt.

Zu b each ten  sind bei den b eid en  letztgen an n ten  G rab stein en  d ie ins R e lie f  h in ein g ep ressten  g efa lte ten  H ände. 
H a l m  (S. 91) ze ig t e in e  g ew isse  U nruhe b ei Z u w eisu n g  der Z ellerp latte  an M eister  Erhart von  S traub in g  und b e ­
h andelt d ieses rech t in teressante W erk  als e in e sch lech t g era ten e A rbeit des K ünstlers. An e in e E in fü g u n g  d ieses  
G rabm als in e in e  se it lan gem  w irksam e K unstström ung hat der V erfasser n ich t gedacht.

5 A uch das G rabm al dez A btes L adislaus Cudar (gest. 1572) im  u n garisch en  P annonhalm a als ein  früher V orläufer  
und W e g w e ise r  d ieser trad ition a listisch en  R ich tu n g  des X V  Jahrb. w äre h ier  h eran zu zieh en  (vgl. d ie b e ig e fü g te  A b b il­
dung 16 aus „D ie  h istorischen  D en k m äler  U n garn s“ von B. C z o b o r  und E.  v. S z a l a y ,  B u d ap est— W ien  1896 
Bd. I. S. 169, Abb. 209).
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Gestalten der Brixener Grahmäler m it ihren auf den Füssen sich stauenden weichen Falten­
w urf sowie den irrealistisch hängenden Wappenschilden zum Ausdruck kommen. 13er 
Straubing-Passauer Kunstkreis konnte den Meister über die Anwendungsmöglichkeit einer 
strengen, „romanisierenden“ Symmetrie belehren, deren weitgehenden Naturalismus der 
Porträtgestaltung der Künstler jedoch durch eine leichtere und glattere Form ersetzte.

Daraus geht denn hervor, dass der W iener Alexander-Grabstein nichts anderes ist, als 
ein Niederschlag verschiedener Kunstgedanken, wie sie seil Anfang des XV. .Ihr. bis über 
seine Hälfte hinaus die Geister jener Bildnergeneration des südostdeutsch-alpinen Kunst­
gebietes lebhaft beschäftigten und bald einem energischen Naturalismus, bald einem rückflu- 
tenden Traditionalismus in die Arme w arfen1, ln diesem künstlerischen Bekenntniskampfe 
nim m t unser Alexander-Meister eine eigene Stellung ein, die ihn zu einer bemerkens­
werten Individualität stempelt. Seine Kunst ist entschieden aus dem Gedanken und Form­
gestalten seiner Z e it. und seines Kunstkreises geboren. Und doch steht sie im Grabmal des 
masovischen Prinzen abseits des Hergebrachten und vereinzelt dar.

S T R E S Z G Z E N I E

Po krótkim wstępie, zaznajamiającym z historyczną postacią kardynała a zarazem biskupa 
trydenckiego Aleksandra Mazowieckiego (syna Ziemowita IV płockiego i Aleksandry siostry 
Jagiełły) oraz dokładnym po raz pierwszy podaniu brzmienia legendy nagrobka i wytłu­
maczeniu pewnych jej niejasności, daje autor opis ikonograficzny i formalny zabytku wie­
deńskiego. Domniemanego fundatora płyty nagrobnej widzieć należy w siostrzeńcu naszego 
kardynała, cesarzu Fryderyku III, którego doradcą w tej sprawie mógł być sekretarz cesarski, 
Enea Silvio Piccolomini (późniejszy papież Pius II) — Pasawa zaś była miejscem, w którym 
rzeźba nasza prawdopodobnie powstała. Nie znaczy to jednak, jakoby sam twórca pomnika musiał 
być koniecznie, w tym mieście zasiedziały. Nagrobek jest raczej niejako zbiorowym wyrazem 
tych tendencji artystycznych, jakie przed pół. XV. w. występują w północnym i południo­
wym sąsiedztwie Alp, w Niemczech południowo-wschodnich i w Tyrolu, a nawet aż daleko 
na Węgrzech. Mimo to jest w tym  dziele dużo odchyleń od tego naturalizmu, który tam 
panuje już od pocz. XV. w., i dużo jakiegoś irrealistycznego nastawienia; zjawiska te można 
wytłumaczyć jedynie powrotną falą tradycjonalizmu, złożonego z wrażeń, jakie artysta wyniósł 
z różnych środowisk tego zasięgu artystycznego, od Brixen po Pasawę, czy dalej jeszcze, do 
Węgier. Twórcą więc nagrobka Aleksandra zdaje się być jakiś rzeźbiarz wędrowny z tego 
właśnie zasięgu, na czas pewien prawdopodobnie osiadły w Pasawie, artysta w każdym razie
o wcale zajmującej indywidualności twórczej.

1 W ie  w e it  d ieser halb  natu ra listisch e T rad ition alism us des A lexander-G rabm als bis ins X V I Jahrh. w eiterw irk t, 
m ö g e  als B e le g  das E pitaph des vorher genannten  P ropstes Johannes R osinus (gest. 1545) in der Stephansk irche d ienen  
(vgl. T ie tze  a. a. O. Abb. 586).

* D ie  A bbildungen  N r. 1, 2, 8, 11, 13 und 15 sind nach  A ufnahm en  der Ö sterr. L ich tb ild ste lle  W ien , N r. 5, 6 
und 14 nach  denen  des Bayer. L andesam tes fiir D en k m alsp flege  M ünchen  hergeste llt.
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napisał

Władysław I ERLECKI (Lwów)

CZĘŚĆ Tl 

M A C IE J  S T W O S Z *

Spośród innych bliskich krewnych Wita Stwosza wyróżnia się brat jego Maciej, złotnik. 
On również z obcych stron przybywa do Krakowa i tu 22 grudnia 1482 r. przyjmuje 
prawo obywatelstwa Przybywa Maciej do stolicy Polski, zachęcony niezawodnie przez 
swego brata, który przedstawił m u pobyt w grodzie nadwiślańskim jako bardzo korzystny;
o tym, żeby W it potrzebował go do pozłacania ołtarza Mariackiego, jak to powszechnie 
przypuszczano, nie ma mowy, gdyż do pozłacania rzeźb potrzebni byli nie złotnicy, lecz 
złotarze (Goldschläger); ci klepali złoto na blaszki, pozłacali zaś figury — malarze, gdyż do 
nich należały roboty pozłotnicze.

Maciej Stwosz bawił w Krakowie przez 58 lat aż do końca dni swoich, tj. do 1540 
roku. Jego znaczenie w cechu było bardzo wielkie; brać złotnicza darzyła go niezwykłym 
zaufaniem, obierając go wielokrotnie cechm istrzem 2. Wpływ jego na rozwój złotnictwa kra­
kowskiego —  jak można sądzić z listy jego uczniów3 —  musiał być również bardzo znaczny.
O rodzinnych stosunkach Macieja Stwosza wiemy tyle, że z pierwszej żony miał troje 
dzieci: córkę Katarzynę —  wydaną za złotnika krakowskiego Hansa Salczera a po jego 
śmierci w 1515 r. powtórnie zam ężną— i dwóch synów: Walentego, złotnika i Stanisława, 
mnicha zakonu 0 0 . Augustianów u św. Katarzyny. Ożeniony powtórnie w 1494 r. z Magda­
leną — córką rodowitego krakowianina, złotnika Jerzego Brennera4 — żył z nią przeszło 
40 lat; z tego małżeństwa miał córki: Jadwigę i Annę, wydane za obywateli krakowskich. 
Własny dom Macieja, w którym też mieszkał, położony był w ulicy Grodzkiej obok kościoła 
św. Piotra. Do kupna jego przyczyniła się głównie, jak sam wyznaje, jego druga żona 
Magdalena swym posagiem.

0  tym wszystkim dowiadujemy się z testamentów Macieja Stwosza; pierwszy spisany 
9 października 1512 r. został odwołany i unieważniony w dwa lata później5, drugi i ostatni 
sporządzony własnoręcznie i oddany do aktów ławniczych w 1554 r., został potwierdzony 
w 1558 r. i otwarty po śmierci Macieja, dnia 14 kwietnia 1540 ro k u 0. Oba testamenty, 
a zwłaszcza ostatni, pełne ducha chrześcijańskiego i troski o każdego z członków rodziny,

1 „M athias Stosz von H arów  eyn g o ltsm id  ins habet et litteram , d ed it 52 g rossos“, K a c z m a r c z y k ,  nr. 8052;  
G racovia artificu m  nr. 85 5 ; A. G r a b o w s k i ,  Skarbniczka a rch eo log ii naszej, K raków  1855, s. 85.

2 W  latach  1488— 1527 w ybrany b ył s ied em n a śc ie  razy.
3 K sięga cechu  z ło tn iczego  w y m ien ia  n astęp u jących : 1485 M attis na 6 lat; 1489 B oregk  z R yńska n a  6 lat ;  1491 

Kunze W o lf  na 6' lat ; 1495 S ten czel von  T arnów  na 7 l at :  1499 S zcząnny (Szczęsny?) des Sen cze  so n ; 1515 P o ll fun  
Kassa (K oszyce) na (i la t;  1517 M ich n o  des byscupen  son von  S w arzd orf (C zarna W ieś pod K rakow em ) n a  8 la t:  
1519 M atis des andres ruszels son  von  Scliw schyss na 6 lat :  1527 S ten cze l von  lyb lin  na Si at a .  S praw ozdan ia  K om isyi 
do badania h istory i sztuki w P o lsce  V, s. 96.

* C racovia  artificum  II, nr. 210.
5 C racovia  artificu m  11, nr. 246.

c T esta m en t i jego  p otw ierd zen ie  o g ło s ił L. L e  p s z y ,  Spraw ozdania  K om isy i do badania h istory i sztuki V, s. 9 8 — 100. 

Dawna Sztuka, R, II z, I 6
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są ważnym przyczynkiem do rozjaśnienia dziejów lej wybitnej rodziny artystycznej. Twardą 
pracą zdobył Maciej wszystko, co posiadał: stanowisko i majątek. Całe swoje mienie prze­
kazuje żonie Magdalenie, tudzież synom i córkom. Synowi Stanisławowi wyznacza naj­
mniejsze dożywocie, bo, jak powiada, na mnicha, który ubóstwo ślubował, jest to zupełnie 
wystarczające. Syn W alenty, którego wy kierował na złotnika, przysporzył mu samych tylko 
zmartwień; za długi dostał się 011 do więzienia, gdzie przebywał, dopóki ojciec nie spłacił 
wszystkich wierzycieli, a następnie zapadł na straszliwą chorobę, przyniesioną niedawno 
z południa. Opuszczony przez wszystkich, prócz ojca łożącego znaczne sumy na jego le­
czenie: „auff arczney vnnd czw schmir“ , ginie marnie po trzech latach. W ostatniej swej 
woli oświadcza Maciej Stwosz, że nikomu nic nie winien, oprócz Bogu Najwyższemu, któ­
remu dłużen jest wiele; zdaje się na łaskę i poleca miłosierdziu boskiemu, pragnie zaś być 
pochowany w kaplicy złotników u 0 0 . Franciszkanów.

Żałować wypada, że zachował się jedynie odpis testamentu a to głównie ze względu na 
pieczęć, której Maciej używał, gdyż na jej podstawie można by było stwierdzić ostatecznie, 
jakim znakiem rodzinnym się posługiwał, co byłoby dla badacza cenną wskazówką. Chociaż 
testament pisany jest po niemiecku — bo jako akt urzędowy musiał być sporządzony w ję­
zyku urzędowym —  niemczyzna jego jest bardzo licha i roi się od polonizmów. Jakim 
językiem mówiono w domu Macieja Stwosza, niech zaświadczy imię najmłodszej jego córki, 
kilkakrotnie w testamencie wymienione. Otóż ukochane to dziecko swoje zwie on zdrobnia­
łym, rdzennie polskim brzmieniem: Hanuchna! Nie ma więc wątpliwości, że miał za żonę 
Polkę i mówił w domu językiem polskim.

Lecz jakby na przekór tem u oczywistemu wnioskowi źródła krakowskie kryją dla nas 
nową zagadkę. Bo mimo, że Maciej Stwosz w wieku młodzieńczym osiedlił się w Krakowie, 
tu osiągnął zaszczytną godność ławnika sądu wyższego prawa na Zamku Krakowskim — „sca- 
binus iuris supremi castri Cracoviensis“ l, lub jak czytamy w jego testamentach: „scheppe 
des obirsten rechtis“ —  i tu  wreszcie po 58 latach pobytu dokonał żywota, obywatele 
miasta i władze nazywały go zwykle nie jego właściwym nazwiskiem, jakiego sam używał, 
lecz przydomkiem Szwab, chociaż 011 sam, przyjmując obywatelstwo krakowskie, podał do 
protokołu swe właściwe nazwisko rodowe. Aby uniknąć nieporozumień, nie można go było 
nazywać po prostu podług rzemiosła, jakie wykonywał, gdyż^równocześnie z nim żył w Kra­
kowie inny jeszcze złotnik imieniem Maciej, Mathis Close, nazwany Mathis Goltsmid, wy­
stępujący w aktach krakowskich w latach 1466 — 149.02. Że Mathis Goltsmid i Mathis 
Close to jedna i ta sama osoba, wynika stąd, że wybrany cechmistrzem złotników w 1485 r. 
zapisany jest na liście wyborczej z 25 lutego jako Matis Close3, zaś w akcie wystawionym przez 
siebie, w tym  samym charakterze, dnia 27 sierpnia tegoż roku mieni się Mathis Goltsmid4.

Skąd jednakże przezwisko Szwab u naszego Stwosza? Wyjaśnia nam to sam Maciej 
w swych testamentach, więc go posłuchajmy. Otóż w jednym z nich, a mianowicie póź­
niejszym, z dnia 9 stycznia 1554 r. pisze 011 wyraźnie: „Ich Matis Stoss ader Schwab, 
ais man mych nent vhyr czu lan t“ , potwierdzenie zaś tego testamentu z dnia 12 lipca 
1558 r. tak się zaczyna: „Ich Matis Stoss den man hyr nennet Schwob“, a kończy się:

1 C racovia artificum  II. nr. 527. 3 T am że I, nr. 889.
2 C racovia  artificum  I, nr. 565, 656, 889, 910, 988, 1064. 4 T a m ie  I, nr. 910.
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„Ich Mat is Stosch den man nent Schwob hyr czw lannd, das yst m eynn Testam ent vnncl 
leczter wyli, wye oben geschrybenn yst das yst m eynn hanndtschryfft“ . To znaczy: Ja Maciej 
Stwosz, którego zowią Szwabem tu w kraju etc. „Szwab“ jest tu  więc drugim  nazwiskiem? 
hnioniskiem czy też przezwiskiem; pełne nazwisko złotnika krakowskiego brzmiało zatem: 
Maciej Stwosz zwany Szwab. W aktach urzędowych, z wyjątkiem księgi przyjęć nowych oby­
wateli, wymieniany jest wyłącznie jako Mathias (Matis) Szwab, Matis Schwob i Matis Swob1.

Stosunek braterstwa Macieja i Wita jest oczywisty a wynika z zapiski w księdze aktów 
ławniczych pod 1482 rokiem, znanej dziś jedynie w streszczeniu podanym przez Ambro­
żego Grabowskiego2. W edług niej Maciej otrzymał wówczas z rąk sw e g o  brata W ita — - 
w obecności dwóch ławników —  pełnomocnictwo do zastępowania go przed sądem we 
wszelkich sprawach3. Stało się to niewątpliwie równocześnie z uzyskaniem przez Macieja oby­
watelstwa krakowskiego. Obcemu nie okazałby mistrz W it tyle zaufania na pewno. Jeszcze 
później, w 1490 r., obaj: „Maister Vitus der snytczer, Matis Swob der goltsmid“, wraz 
z innym i mieszczanami, występowali jako rozjemcy w pewnym sporze'1.

Zdawałoby się, że słowo „Szwab“ miało wówczas to samo znaczenie, jakie w ludowym 
narzeczu ma jeszcze dziś, tj. oznaczało po prostu Niemca w ogóle, a więc określałoby naro­
dowość. Tak też sądził Lossnitzer5 a ostatnio K. Dinklage6. Obaj badacze uważają ów przy­
domek Macieja za niezbity dowód niemieckiego pochodzenia Wita Stwosza. Przypuszczenie 
to jest jednak dość dowolne. Prawda, że na ziemiach słowiańskich nazywano Niemców 
Szwabami, gdyż z tym  szczepem oni zetknęli się najpierw, stąd nazwa plemienia przeszła 
na cały naród, ale przecież Niemców, odlewników, kowali, ślusarzy, nożowników, złotników 
i innych było w Krakowie wielu, dlaczegóż więc tego tylko nazywano Szwabem ? Czy dla­
tego, że bawiąc długo w Niemczech przejął się zwyczajami niemieckimi? Poza tym  mie­
szczan nazwiskiem Szwab wymieniają źródła średniowieczne nawet w miastach niemieckich 
i to nie tylko tych, które dawniej były polskimi, jak W rocław7 ale również w miastach 
rdzennie niemieckich, jak np. w Strassburgu8, w Norymberdze9, we W iedniu10 i nawet na 
obszarze samej Szwabii, np. w Konstancji11 i w stolicy Szwabii, U lm 12. Podobnie zresztą

1 C racovia artificu m  I ,  nr. 988, 104+, 1140, 1161, 1178, 1185; JI, w 56 zap iskach  z la t 1501— 1 5 2 9 ; P t a ś n i k ,  
C racovia  im pressoru m , nr. 8 9 2, 254, 2 8 5 1; K a c z m a r c z y k ,  L ibri iuris c iv ilis , nr. 8504, 9559.

2 K sięga  ław n icza  od r. 1476'—4 5 0 0  (daw na sygnatura nr. 1474), zagin ęła . K orzystał z n iej jeszcze A. G rabow ski 
(Cracovia artificum  I, s. 6 X, przypis 5).

3 A. G r a l i  o ws  ki ,  Starożytnicze wiadomości o Krakowie II, Kraków 1852, s. 285.
4 Cracovia artificum I, nr. 1044. 5 L o s s n i t z e r ,  Veit Stoss, s. 11.
6 K. D i n k l a g e ,  Die urkundlichen Beweise für das D eutschtum  des Veit Stoss (M ünchner Jahrbuch d. bild.

Kunst, N. F., Bd. X. 1955, s. 16). Również osobna odbitka.
7 W  latach 1509—1515 „Hannus G eryngk tisscher Swaabe genannt“, wymieniany również jako Hannus G eringk 

i Hans Schwob (A. S c h u l z ,  Urkundliche Geschichte der Breslauer M aler-Innung Breslau 1866, s. 26, 72).
8 Hanns Schwab, budowniczy miejski, wymieniony po 1500 r. (H. R o t t ,  Quellen u. Forschungen III, Oberrhein, 

Quellen I, p. 502).
9 Obywatelami m iasta są dwaj szklarze: Fritz Schwab, przyjmujący prawo obywatelstwa w 1407 r. i L inhard Schwab 

zmarły w 1481 r. (Repertorium  für Kunstwissenschaft, Bd. XXX (1907) s. 62).
10 1457 Hanns Swob M aurer (Fontes R erum  Austriacarum VII, 2 Abt., s. 51); „Joannes Alemannus, seu Vratisla- 

viensis dictus, A dm inistrator Collegiatae Ecclesiae Viennensis ab anno 1477, usque ad annum 1480“ (L. F i s c h e r ,  
Brevis notitia urbis Vindobonae, Pars prim a, Vindobonae 1767, s. 249).

11 Andreas Schwab, Steinmetz w 1486 r. (H. R o t t  Quellen u. Forschungen zur südwestdeutschen und schweize­
rischen Kunstgeschichte im XV. und XVI. Jahrhundert, S tuttgart 1955, I. Bodenseegebiet. Quellenband s. 77).

12 1480—84 r. Jakob Schwab, złotnik (H. R o t t ,  Quellen u. Forschungen... IT. Allschwaben u. die Reichstädte s. 70).
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rozpowszechnione liyły nazwiska Preuss, Preusse, Behm ,' Heimie i Sachs. Dowodzi lo 
tylko, że tego rodzaju określeń —  zanim stały się nazwiskami — 'używano początkowo w zna­
czeniu, jakbyśmy dziś powiedzieli, regionalnym, zwłaszcza na obszarze ziem niemieckich, 
gdzie poczucie jedności narodowej skrystalizowało się właściwie dość niedawno. Jeśli więc 
Macieja Stwosza nazywano Szwabem, miało to przezwisko oznaczać tyle, co „przybyły ze 
Szwabii“ . O11 sam, kiedy przyjmował w Krakowie prawo obywatelstwa, podał do proto­
kołu miejscowość, skąd pochodził: „Mathias Stosz von H a r  o w “ .

Pierwszym, który miejscowość tę próbował zidentyfikować, był L. Lepszy, zasłużony hi­
storyk dawnego złotnictwa w Polsce. Wypowiedział on przypuszczenie, że Harów, to wieś 
rumuńska Harró, położona w dawnym komitacie Hunyad obok miasta Deval, przy trakcie 
wiodącym przez siedziby niemieckie, jakimi są miasta Schässburg, Medias (po niemiecku Me- 
diasch, po węgiersku Medgyes), Hermannstadt i Mühlenbach dalej na zachód. Jest jednak 
rzeczą oczywistą, że zamieszkała przez biedną ludność rumuńską osada nie mogła dać mi­
strzowi złotniczemu najmniejszych warunków wyuczenia się rzemiosła; toteż Lepszy nie 
uważał Harro za miejsce ostatniej działalności Macieja Stwosza, lecz jedynie za jego gniazdo 
rodzinne, mniemając, że tym  stwierdzeniem zakończył spór długoletni o ojczyznę Stwoszów2.

Przypuszczenie o siedmiogrodzkim pochodzeniu Wita Stwosza miało pozornie wiele cech 
prawdopodobieństwa. Istniały przecież i do dziś jeszcze istnieją w Siedmiogrodzie kolonie 
niemieckie, które pod względem samodzielności kulturalnej stały począwszy od XIV w. dość 
wysoko. W miastach siedmiogrodzkich osiedliło się kilku synów W ita Stwosza: Jan, ma­
larz, zmarł w Schässburgu, w 1530 r .3, Marcin był w 1534 r. obywatelem miasta Medias 
a w 1535 r. występuje jako obywatel Schässburga‘, trzeci Jan Ewangelista, osiedlił się 
w Bergsass (Beregszasz) i jako obywatel tego miasta wymieniony jest w .1535 r .5; ów 
zaś „Veit Stosz Bildschnitzer“ , wymieniony w 1523 r. jako członek połączonego cechu sto­
larzy, szklarzy, malarzy i snycerzy w mieście Kronstadt0, to czwarty syn. Wszyscy oni wy- 
wędrowali do Siedmiogrodu zapewne po nieszczęściu, które w 1503 r. dotknęło icli ojca; 
on też ułatwił im niewątpliwie emigrację dzięki swym stosunkom ze Wschodem, nawią­
zanym jeszcze w czasie swego pobytu w Krakowie.

Te fakty, biografom W ita Stwosza dostatecznie znane, mogły istotnie utrwalić przekonanie
o siedmiogrodzkim pochodzeniu krakowskiego mistrza i skłaniać do przypuszczenia, że to 
Maciej Stwosz utorował synom brata drogę do Siedmiogrodu. Hipotezę Lepszego przyjęli 
bez zastrzeżeń badacze polscy J. Ptaśnik i F. Kopera, cyaz niemieccy B. Daun, M. Loss- 
nitzer a ostatnio K. Dinklage7 i C. Th. M üller8.

Są poglądy, których błędność spostrzegamy już na pierwszy rzut oka, są jednak i takie,

1 M. von K o t l e r f f y ,  Ortslexicon der Liinder der ungarischen Krone, Budapest 1878, s. v.
5 L. L e p s z y ,  Pacyfikał sandomierski (Sprawozdania Komisyi do hadana historyi'sztuki w Polsce V, s. 96 n.).
3 L o c l i n e r ,  Des Johann Neudiirfer Nachrichten etc. s. 105— 105. L o s s n i t z e r ,  Veit Stoss, s. 61 i przypis 477.
4 L o c l i n e r ,  I .e .,  s. 105—105; L o s s n i t z e r ,  I .e ., s. 162 i przypis 484.
5 L o c l i n e r ,  1. c., s. 105—105; L o s s n i t z e r ,  1. c., s. 162 i przypis 482.
ü L o s s n i t z e r ,  I .e ., s. 165 i przypis 480.
7 K. D i n k l a g e ,  Die urkundlichen Beweise für das Deutschtum des Veit Stoss, 1. c., s. 16 i 25. T e n ż e ,  Die 

M itarbeiter des Veit Stoss. T am ie  s. 58.
8 C. Th. M ü l l e r ,  Veit Stoss in Krakau 1. c., s. 42; — T h i e m e - B e c k e r ,  Allg. Lexikon d. bild. Künstler 

XXXII, s. 150.
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których nie rozpoznajemy od razu jako błędnych i dlatego mogą one skierować badania 
na przeciąg dziesiątków lat na fałszywą drogę. Wydaje się nawet, że odpowiadają one 
faktom —  w rzeczywistości spełniają raczej utajone życzenia i nadzieje i dlatego roztaczają 
taki urok, że nie zastanawia się już więcej nad ich faktyczną wartością, lub uważa za 
zbyteczne poważnie badać ich prawdziwość. Przekonanie jednostki staje się wyznaniem 
wiary całego grona. Powstaje naukowy dogmat. I w ten sposób, zwolna, na pozornie silnej 
podstawie, buduje się gmach, do którego ze wszystkich stron znoszono cegły —  aż naraz 
spostrzegamy, że w następstwie zwodniczych podstaw zwalenie się całego gmachu jest nie­
uniknione. Do takich poglądów należy właśnie owa siedmiogrodzka hipoteza.

Już historycy siedmiogrodzcy, G. A. Schuller1 i V. R oth2 przeciwstawili się jej, wskazując 
na to, że w Siedmiogrodzie, w XV wieku, ani imię W it (Veit), ani nazwisko Stosz nie 
było w użyciu, a we wsi Harro nigdy Niemcy nie mieszkali. A rgument ostatni jest chyba 
najmniej rzeczowy, bo przecież największy mistrz niemiecki, Albrecht D ürer był synem Węgra, 
przybyłego do Norymbergi również z tamtych stron, ze wsi Cula, położonej na pograniczu 
rumuńsko-węgierskim w pobliżu W arażdynu3. V. Roth, odrzucając przypuszczenie, by Maciej 
Stwosz mógł pochodzić z rumuńskiej wsi Harro, wskazał na miejscowość górską, dawniej 
miasteczko, zwane w wiekach średnich Stoch lub Stosz (po niemiecku Stosz, po węgiersku 
Stoosz), położone na południowym Spiszu, koło Koszyc, zamieszkałe od XIII wieku przez 
osadników niemieckich; na nie to —  zdaniem V. Rotha —- biografowie Wita Stwosza winni 
przede wszystkim zwrócić uwagę. Również filolog polski, mając na uwadze średniowieczny 
zwyczaj, że mieszczanie przybierali nazwiska od miejsca pochodzenia, a będąc przekonanym, 
że brzmienie nazwiska mistrza krakowskiego jest słowiańskie, był skłonny uznać miejscowość 
spiską za kolebkę rodu Wita Stwosza4. By przegląd ten był zupełny, wspomnę tu o jeszcze 
jednej próbie oznaczenia miejscowości Harów. Stasiak wypowiedział domysł, że mógłby to 
być Harhow0, jedna z najstarszych wsi na Spiszu, gdzie po dziś dzień są ślady i pomniki 
gotyckiej cywilizacji. Otóż w tej wielkiej wsi, położonej w pobliżu Lewoczy, mógł, zdaniem 
wymienionego autora, czasowo przebywać i dłużej mieszkać Maciej Stwosz6;

1'ak przedstawiała się ta sprawa w literaturze przed wojną światową. Ostatnio jednak 
hipotezę o wschodnio-nieinieckim pochodzeniu braci Stwoszów, tj. z górnych W ęgier lub 
Siedmiogrodu, usiłował poprzeć nowymi argumentami von Reitzenstein7. Z krakowskiego 
przezwiska mistrza Macieja wnioskuje 011, że złotnik nasz był Niemcem węgierskim, gdyż 
jeszcze dziś określa się Niemców w Banacie jako Szwabów, podczas kiedy takie nazwanie 
Niemca w Polsce ma może pewien posmak szyderczy. Zapomina jednak Reitzenstein, że

I J. Wr. S e r a p h i m ,  D er N ürnberger Bildschnitzer Veit Stoss in  K ronstadt; — G. A. S c h u l l e r ,  Bemerkungen 
zu dem Aufsatz „D er N ürnberger B ildschnitzer Veit Stoss in K ronstadt“. (Korrespondenzblatt des Vereins für sieben­
bürg. Landeskunde XXIX, s. 97 n. i 114 i 115).

5 V. R o t h ,  Geschichte der deutschen Plastik in Siebenbürgen, Strassburg 1906’. s. 60, 61 i 65.
3 Chr. S c h e u r l ,  Vita reverendi patris domini Antonii Kressen..., N orim berga 1515 w wydaniu Goldasta P i r k -  

l i e i m e r a ,  Opera politica, historica, philologica et epistolica, F rankfu rt a. M. 1610, s. 552.
4 B. Z a w i l i ń s k i ,  O polskości nazwiska Stwosza (Poradnik językowy 1910, s. 1 — 5).
s Harchów, w średniowieczu Gurgew, Gorgou. Gorg, villa slavonica (Słownik geograficzny Królestwa Polskiego 

II, s. 486' i III, s. 54).
II L. S t a s i a k ,  Re windy kacy e własności naszej, Kraków 1911, s. 19, 20.
1 Al. von R e i t z e n s t e i n ,  Veit Stoss (Deutsche Zeitschrift 46 Jg. 1955. s. 628 n.).
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Szwabami nazywano Niemców nie tylko w Banacie, ale wszędzie tam, gdzie oni wywodzili się 
ze szczepu szwabskiego. W  przeciwieństwie do siedmiogrodzkich i spiskich Niemców, którzy 
już w XIII wieku osiedlili się byli na Węgrzech, żywioł niemiecki w Banacie przybył tam 
dopiero w XVIII wieku za czasów Marii Teresy z południowych Niemiec, przeważnie ze 
Szwabii, wskutek czego utrwaliła się tam ogólna nazwa Szwabów. Natomiast koloniści nie­
mieccy miasta Budy (Ofen), pochodzenia saskiego (Niederdeutsche) wymieniani byli obok 
kolonistów Pesztu, Niemców południowych (Süddeutsche) i w tym  znaczeniu rozróżniano ich 
często w średniowieczu jako Saxones i Teutonici1.

Wszystkie te przypuszczenia o górno-węgierskim czy siedmiogrodzkim pochodzeniu braci 
Stwoszów są zatem jedynie domysłami, pozbawionymi dostatecznej podstawy rzeczowej i cho­
ciaż wiążą się one pozornie ze znanymi zdarzeniami z życia synów mistrza Wita, nie są 
przekonywające.

K. Dinklage i C. Th. M üller, którzy ojczyzny Wita Stwosza szukają na zachodzie 
i hipotezę o wschodnio-niemieckim jego pochodzeniu odrzucają, a zarazem przyjmują bez 
zastrzeżeń, że Maciej Stwosz przybył do Krakowa z Siedmiogrodu, grzeszą niekonsekwencją, 
trudno bowiem przypuścić, aby mistrz złotniczy, czy choćby towarzysz, mógł w swej 
wędrówce do obcych krajów osiąść w miejscu od domniemanej ojczyzny tak odległym i do 
tego w nieznanej, zapadłej wsi rumuńskiej.

Rozprószyć wszystkie te wątpliwości mogłyby jedynie szczegółowe badania geograficzno- 
historyczne, jednak nie zostały one dotąd, niestety, podjęte.

„ H A R O W “

Historyczno-geograficzny słownik niemieckiego średniowiecza2 nie zna miejscowości Ha­
rów, nasuwa się więc słuszne przypuszczenie, że nazwa miejscowości, jak ją zapisano 
w krakowskiej księdze nowych obywateli, została zniekształcona, lub że występuje dziś 
w pisowni zmienionej. Wsłuchajmy się dobrze w jej brzmienie. Początkowa spółgłoska H 
jako przydechowa i niema była niestała, miała znaczenie podrzędne, nie zawsze więc była 
wymawiana. Pisano przecież w średniowieczu Elfenbein i Helfenbein, Olomuntz i Holo- 
muntz, Ylarius i Hilarius, Yps i Gips, Erhart i Gerhart. Można zatem przyjąć, że miejsco­
wość Harów mogła być pisana również jak Arow lub Aarow. Spółgłoskę „w “ wymawiano 
w średniowieczu również jak „ u “, brzmiało więc Harów jak Aarou. Filologia historyczna 
poucza nas, że słowa niemieckie z końcówką „ow “ (ou) zmieniają ją w ciągu wieków na 
„au ‘‘ (frouwe, frowe, frow =  Frau)8. W  świetle tych danych wydaje się rzeczą więcej niż 
prawdopodobną, że w danym wypadku w grę wchodzi jedyne o tym  brzmieniu miasto: 
Aarau w północnej Szwajcarii, położone w malowniczej kotlinie rzeki Aar.

Przybyłby zatem Maciej Stwosz do Krakowa nie z zapadłej wsi rumuńskiej, lecz z ob­
szaru nad górnym Renem, skąd kultura artystyczna promieniowała w XV w. na całe 
Niemcy i dalej na wschód. Jest rzeczą znamienną, że również ci, za których Maciej Stwosz

1 J. H. S c h w i c k e r, Die Deutschen in Ungarn und Siebenbürgen, W ien 1881.
2 H. O s t e r l  ey , Historisch-geographisches W örterbuch des deutschen M ittelalters, Gotha 1885.
3 H. P a u l ,  M ittelhochdeutsche G ram m atik, IV Auflage, Halle 1894, Gap, III, Sj 20 i 52.
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ręczył, kiedy przyjmowali obywatelstwo krakowskie: w 1490 r. pasamonik Bernhart z Esslin­
g e n 1, w 1505 r. świecznik Jakub z N eustadt2 i w 1520 r. Gallus Frank z A ugsburga3 
pochodzili właśnie z tamtych stron.

Plemiona niemieckie, zamieszkałe w prowincjach położonych między Renem i Alpami 
począwszy od północnej Alzacji, stanowią zresztą w drugiej połowie XV wieku główny pod­
kład kolonizacji niemieckiej na Śląsku i w Krakowie. Stamtąd pochodziło w znacznej części 
to mieszczaństwo, które na przełomie wieków średnich tak znaczną odegrało rolę w ż^yciu 
Krakowa. Główną przyczyną tego ruchu emigracyjnego były wojny i zaburzenia, nękające 
ten obszar od połowy XV stulecia, a powodem osiedlenia się w Polsce gościnność, z jaką 
ich przyjmowano, godności i majątki, którymi ich obdarzano, otrzymując od nich w zamian 
znakomite usługi obywatelskie. Dzięki Decjuszowi, przybyłemu do Polski z Alzacji, mamy 
dokładniejszą wiadomość o dwóch zwłaszcza głównych ogniskach tego ruchu emigracyjnego, 
jakimi były miasta Wissemburg w Alzacji i Landau w Palatynacie4. Przybysze pochodzący 
z Niemiec południowych i południowo-zachodnich stanowili w drugiej połowie XV w. 
niemal 15%  ogółu obywateli przyjmujących obywatelstwo krakowskie; rozdzielają się oni 
na poszczególne prowincje niemieckie w następujący sposób: Alzacja: 6, Szwabia i W irtem ­
bergia: 8, Bawaria: 8, Szwajcaria: 5 B.

Dla poznania środowiska, z którego najprawdopodobniej Maciej Stwosz wyszedł i wa­
runków, w jakich wzrastał, dobrze będzie naprowadzić tu  w krótkości pewne zdarzenia 
z dziejów obszaru nad górnym Renem, oraz samego miasta Aarau.

W czasie ogólnej wędrówki plemion germańskich z początkiem V w., Allemanowie 
ruszyli ku obszarom między Alpami i Renem i tu pozostali. Jedno pokolenie później 
osiedli w zachodniej Szwajcarii Burgundowie. Allemanowie —  to nazwa rzymska i grecka, 
używana dla odrożnienia tego plemienia od innych szczepów germańskich; oni sami nazy-

1 K a c z m a r c z y k ,  nr. 8504. Esslingen w W irtem bergii.
2 K a c z m a r c z y k ,  nr. 9359, może miasto bawarskie.
3 P t a ś n i k ,  Cracovia im pressorum  nr. 285'.
4 F. K o p e r a ,  O em igracji Niemców z W ęissenburga i Landau do Polski w XV i XVI w. (Sprawozdania Komisyi 

do badania liistoryi sztuki w Polsce, t. VII, s. CLXXII—CLXXXVI).
5 Nasilenie tego ruchu emigracyjnego najlepiej unaoczni nam  poniższy spis na podstawie L ibri iuris civil. Cracov., 

w ydanych  przez K aczm a rczy k a :

1455 Eckhart Theuninger von M oenchen. 1482 M athias Stosz von Harów, eyn goltsmid
1460 Sebastianus de Sancto Galio. 1483 Gregorius G rubel de Sancto Galio, m ercator.

1466 Seyfrid Betm an von W eissenburgk. 1481 Hannus Poner von Landaw.
1471 Lenhart Schm itzer von Passe, pillator. 1485 Jacob Regener von Begensborg.
1475 Ulrich Czeringer de Ulm. 1488 W ilhelm  M ayer von Ulm, eyn goltslaer.

Fridericus Scliellingk [de W iszemburg] Antonius B rendler von Sinte Gallen.
1475 Thomas Thanczil von Zalczburg. 148.9 Niclos Shilling von W issenborg.

Adam Ar de Sancto Gallo. 1490 B em hart von Eslingen, eyn gortler.
Hannus Schillingk von W eissinborg. 1491 Jolian H allir von Rotenbergk of der tam bir [Gra-

1476 Simon lauthensloer von Strossberg. bowski. Skarbniczka 152],
1478 Hannus Henckil von Solingen. 1495 Johannes Jheronim i de Bazilea, doctor medicine.
1479 H enrich Slackil de Rutlingen [Reutlingen w W ir- 1494 Andris Sclieler von Ulm eyn goltschloer.

tem bergii], 1496 Jorge H ueber von Passau.
Hannus Bergestad von Ulm, sarlor. 1497 Johannes W onszam von Regensbergk.

Schweipolt Fyol von der Newnstad an der Eyscli 1498 Leonardus W unsam  von Geutlingen, schleyfer.
[Bawaria] perlenliaftir. Sebastianus H iber de Pabenhawse in Swaben.

1481 Hannus Musz von E rfert. 1500 Andreas Kwrnygk von Strozbergk.
U lricus H eysz de M on aco , m ercator.
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wali siebie zawsze Suabi, Szwaben. Allemanowie na ziemi'szwajcarskiej byli też swej szwab- 
skości świadomi jeszcze do końca XV w .1 Na obszarze allemańskiej Szwajcarii powstają większe 
hrabstwa, a wśród nich Aargau. Od połowy XIII w. należy hrabstwo Aargau do Habsburgów 
miasto zaś Aarau, dzięki korzystnemu położeniu jako ważny węzeł komunikacyjny, wcześnie 
już przed innym i miastami zajęło stanowisko uprzywilejowane. Stary międzynarodowy szlak, 
prowadzący z Solury (Solothurn), doliną rzeki Aar, do Zurychu, łączył zachodnią Szwaj- 
carję ze wschodem, ważny też gościniec prowadził stąd do Bazylei2. W 1415 r. tracą Habs­
burgowie Aargau, na rzecz Związku Szwajcarskiego.

Miasto Aarau występuje w źródłach średniowiecznych począwszy od drugiej połowy
XIII wieku w różnych odmianach pisowni jako Arow, Arouw, Arowre, Arouwe i Arowa. 
Co się tyczy stosunków kościelnych, to już w 1278 r. wymieniony jest tam kapłan 
a w 1515 r. książę Leopold nadał miastu prawo wolnego wyboru swego duchownego4. 
Równocześnie niemal macierzysty klasztor żeński w Schannis (kanton St. Gallen) zakłada tu 
klasztor filialny pod wezwaniem św. Urszuli Historia miasta jest też z losami tego klasztoru 
najściślej złączona. Macierzysty klasztor w Schannis był starą, na pół świecką, kongregacją 
żeńską, która miała w Aargau liczne posiadłości, jej zaś członkinie w Aarau należały do 
rodzin szlacheckich osiadłych w mieście i okolicy.

Wypadki, jakie w ósmym dziesięcioleciu XV w. zaszły na ziemi szwajcarskiej i w samym 
mieście Aarau, mają już z domniemanym tam pobytem Macieja Stwosza związek bardziej 
bezpośredni. W  1474 r. Związek Szwajcarski wypowiedział w imieniu cesarza Fryderyka 
wojnę Karolowi Burguudzkiemu. W yprawę przeciw Burgundii uświetniły zwycięskie bitwy 
pod Granson, M urten i Nancy (1474— -1477). Łup, jaki przypadł zwycięzcom przy zdo­
byciu Hericourt, Blamont i Pontarlier, a przede wszystkim w obozie burgundzkim pod M urten 
był ponad wszelki opis bogaty. Lubujący się w przepychu książę woził z sobą, w zuchwałej 
pewności siebie, cały swój skarb i kosztowności: srebrne naczynia, relikwiarze, klejnoty, ko­
bierce itd. Wszystko to wpadło w ręce Zw iązku”. Znalazło się tam niejedno interesujące 
dzieło sztuki i przemysłu artystycznego. Można przypuszczać, choć nie można tego udo­
wodnić, że artystyczna część łupu burgundzkiego wpłynęła korzystnie na miejscową twór­
czość i wzbogaciła ją o nowe formy i w yobrażenia7. Wreszcie obce wyprawy i najemna 
służba wojskowa u różnych książąt przynosiły miastom szwajcarskim wiele pieniędzy, po­
nadto rozmaite dochody i dary przypadały im przy sposobności częstych zjazdów dyploma­
tycznych8. Z możnością łatwego zdobycia pieniędzy łączyły się wybujałość życia, wystawność 
stroju, zbytek w urządzaniu mieszkań, jednym słowem wysubtehnenie potrzeb życiowych,

1 F. L. B a u m a n n .  Schwaben lind Allemanen, ihre H erkunft und Identitiit Forschnngen zur deutsclion Ge- 
scłiichte XIV, s. 254 n.).

2 A. S c l m l t e  Gescliicbte des m ittelalterliclien Handels und Yerkehrs zwischen W estdentsebland und Italien, 
Leipzig 1900, s. 557 nn.

3 H. B o o s ,  Urkundenbuch der Stadt Aarau (Argovia, Jabresschrift der hislorischen (iesellscliaft des Kantons 
Aargau Bd. XI, Aarau 1880, s. XX-II).

4 Tamże, nr. 28 (s. 28).
6 Tam ie, nr. 9, 10 i l l '  (s. 7, 8 .
G J. D i e r a u e r ,  G esch ich te  der S ch w eizer isch en  E id gen o ssen sch a ft, Bd. II, G otha 1889, s. 215.
7 G . T r a c h s e l ,  K unst und K u n stgew erb e in Bern ani E nde des 15 u. zu A n fang  des l(i Jahrh. (F estsch rift zur 

E roffn un g des K unstnuiseum s in B ern , 1879. s. 20 .
8 .1. D i e r a u e r ,  op. c it . TT, s. 266 n.
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co sprzyjało, oczywiście, rozbudzeniu życia artystycznego. Działalność artystyczna na obszarze 
Szwajcarii ożywia się w trzech ostatnich dziesięcioleciach XV wieku niezwykle, a gm iny za- 
trudniają artystów wszystkich działów sztuki.

F w Aarau tętno ruchu artystycznego wzmaga się w tym  czasie jak nigdy przedtem, 
a wiadomość o tym  przekazały nam częściowo arawskie księgi miejskie (protokoły rady 
miejskiej), wydane przez H. Boosa, oraz anniwersarze miejscowego kościoła parafialnego1.

W 147 1 r. przystąpiono do budowy nowego kościoła2, a dzięki ofiarności obywateli 
już w 1479 r. odbyć się mogła uroczystość poświęcenia tej budowli oraz dwunastu ołtarzy. 
Przy tej sposobności biskup konstancjeński ustanowił liczne odpusty, zwłaszcza dla tych 
wszystkich, którzy ofiarą ze swego mienia przyczynili się do podtrzymania rozbudowy i wy­
posażenia świątyni: „qui ad fabricam eiusdem ecclesie manus porrexerint adiutrices pro 
reparatione, conservatione et innovatione ornamentorum, calicum, librorum aut alias quid- 
piam de facultatibus suis donaverint...“ 3. Z dwunastu ołtarzy, które akt poświęcenia ko­
ścioła wymienia, nie wszystkie były nowe. Dawny kościół jeszcze w 1468 r. liczył ich 
sześć4, ale choćby nawet część ołtarzy pochodziła z dawnego kościoła, pozostaje przecież 
znaczna ilość nowych fundowanych w latach 1471— 1479. Najwspanialszym był oczywiście 
ołtarz główny, pod wezwaniem N. P. Marii i Wszystkich Świętych, fundowany w roku 
1475 przez Annę Trulleray, kanoniczkę klasztoru w Schännis5. Kierownikiem budowy 
kościoła, „magister fabrice“ był Jan de Gundeldingen, kanonik berneński i proboszcz ko­
ścioła w A araufi, budowniczym zaś, „lapicida et slructor ecclesie“ , mistrz Sebastian Gisels 
(Gysel) z Lauffen, a po jego śmierci w 1477 r. jego brat, mistrz Hans „lapicida“ 7.
O malarzach, rzeźbiarzach, złotnikach, pracujących nad wyposażeniem kościoła, zachowały 
się jedynie bardzo skąpe wiadomości. Boczniki miejskich ksiąg arawskich kryły zapewne 
niejedną tajemnicę ówczesnego życia artystycznego w mieście, a może nawet i tajemnicę 
młodzieńczych lat obu braci Stwoszów, lecz niestety roczniki te zachowały się tylko czę­
ściowo: rozpoczynają się w 1595 r. i sięgają do 1442 roku; dla większej części XV wieku 
zaginęły, tak że pozostał tylko fragment z lat 1492— 9 7 8. Dowiadujemy się stąd, że 
w ostatniej ćwierci XV wieku przebywa w Aarau malarz Hans Heinrich st., który już 
w 1480 r. mieszkał tu i miał swą posiadłość, w 1495 r. wykonuje dla kościoła miejsco­
wego obrazy ołtarzowe, a w latach 1494— 97 bawi w mieście Solurze (Solothurn)9. Niejaki 
„Hans bildhower“ pobiera od zarządu miasta w 1494 r. zapłatę za wykonanie jakiegoś 
ołtarza rzeźbionego (tafel)10, zapewne dla miejscowego kościoła parafialnego. Te skąpe wia-

' D ie  Jahrzeitbüclier der Stadt Aarau, herausg. von  W a lth er  M e r z ,  A arau 1924— 1926, I T e il:  D as a lte Jahr- 
zeitbuch der Pfarrkirche. II T eil: Das neue Jahrzeitbuch der P farrk irche u. das Jahrzeitbuch des Frauenklosters.

2 W. M e r z ,  Die Jahrzeitbüclier I, nr. 9.99.
8 Bo o s ,  Urkundenbuch, nr. 527.
4 M e r z ,  Die Jahrzeitbüclier I, nr. 22.
b Bo o s ,  Urkundenbuch, nr. 525 i 524.
G M e r z ,  Die Jahrzeitbüclier I, nr. 814.
7 Tamże, nr. 258.
8 Bo o s ,  Urkundenbuch, s. XII.
9 H. R o t t ,  Quellen und Forschungen zur südwestdeutschen und schweizerischen Kunstgeschichte im  XV. und 

XVI. Jahrhundert III, Oberrhein, Quellenband IT (Schweiz') s. 146.
10 Tamże s. 145 i 162.

D aw na Sztuka, H. U , z. 1
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dorności to jedyne echo bujnego niedawno życia artystycznego. Pewnym uzupełnieniem 
ksiąg miejskich są anniwersarze kościoła parafialnego i klasztoru żeńskiego w Aarau. Ich 
podstawą są pobożne zapisy i dary dla kościoła, zwane Seelgeriite, czynione dla zbawienia 
duszy przez wiernych za życia, lub po śmierci przez ich krewnych. Były to dary dla du­
chowieństwa, datki na cele kultu religijnego (np. na wieczne światło, świece, paramenty, 
kielichy, na budowę kościoła, sprawienie dzwonu) lub wreszcie zapisy na cele dobroczynne 
dla ubogich i szpital1. Akt ustanowienia takiego daru, poza tym, że określał przeznaczenie 
daru, zawierał również szczegółowe postanowienia o nabożeństwie żałobnym w rocznicę 
śmierci. Owe rocznice zapisywano w anniwersarzach (liber anniversariorum, liber vitae, 
Jahrzeitbuch). Anniwersarze arawskie, które rozpoczynają się już w 1 560 r., są dla nas dlatego 
szczególnie cenne, że zachowały się w zupełności i nie było chyba rodziny zamieszkałej 
w Aarau w XV i XVI stuleciach, której imię nie byłoby tam zapisane z powodu śmierci 
któregoś /. jej członków. Otóż w indeksie osób zapisanych w owych anniwersarzach, wyda­
nych wzorowo przez W. Merza, brak jest nazwiska Stoss. Nie ma tam również wzmianek
o malarzach i rzeźbiarzach, co zdawałoby się świadczyć, że zapotrzebowanie przedmiotów 
kultu religijnego zaspokajano u artystów zamiejscowych, lub przybyłych do Aarau z obcych 
stron na krótki pobyt. Dowiadujemy się jedynie, że w drugiej połowie XV wieku, w nie­
oznaczonym bliżej czasie, byli obywatelami tego miasta Cunradus Wid, złotnik i Hans Key­
sei-, m incerz1. Może u któregoś z tych mistrzów zatrudniony był Maciej Stwosz.

Xie podobna tylko stwierdzić, czy Aarau było jego miastem rodzinnym, gdzie mógł on 
spędzić również swe lata młodzieńcze, zanim po ukończeniu nauki podjął wędrówkę w obce 
strony, czy też było Aarau tylko miejscem ostatniego jego pobytu.

Miejscowość dodana do nazwiska nie miała w średniowieczu ustalonego znaczenia; tak 
np. malarz górno-reński, Konrad Witz, który pochodził z Kottweil, nazywa siebie na swym 
głównym dziele, ołtarzu genewskim, z l+ 4 4 r .  „Conradus Sapientis de Basilea“, w Bazylei 
zaś wymieniany jest w źródłach tego miasta, w latach 1454— 1445, jako Konrad Witz von 
Bott weil -. Z treści zapisek w krakowskiej księdze nowych obywateli można raczej sądzić, 
że miejscowość dodana do nazwiska oznacza tam miejsce urodzenia przybysza. Kto. chciał 
osiedlić się w mieście i wykonywać swój zawód, winien był, jak wiadomo, uzyskać prawo 
obywatelstwa, otrzymywał je zaś bez trudności, jeśli mógł się wykazać świadectwem pra­
wego urodzenia i świadectwem moralności (testimonium de parentella et conservatione). 
Zdarzało się jednak często, że obcy przybysz nie posiadał ustawami wymaganych świadectw, 
wówczas zobowiązywał się, pod utratą prawa wykonywania rzemiosła, przedłożyć je urzędowi 
miejskiemu w term inie późniejszym, a jeśli to się stało, fakt ten zapisywano dodatkowo 
w księdze obywateli przy jego nazwisku :i.

1 M e r z ,  Die Jahrzeitbiicher f. nr. 544 i TI, nr. 19.0*.
2 R o t t ,  Quellen u. F o rschungen ... 11f, Oberrhein. Quellenbd. II, s. 20—25.
3 Oto kilka z licznych przykładów zaczerpniętych z krakowskiej księgi przyjęć prawa m iejskiego:

1479. Achacius ue Gremsz, sutor... Portavit litteram  sufficientem in Kassasz (Koszyce).
1480. Clemens Craczkir, eyn ro tgerb ir von Rudildorf... Portavit litteram  sufficient, de W ratislavia.
1482. Clemens G rvmine de Bischofwerdir, barbitonsor... Portavit litteram  sufficient, sub sigillo

civitatis Thorun.
K a c z m a r c z y k ,  nr. 7870, 7878 i 8054: por. nadto nr. 7905, 7945, 7951. 8226, 8241.
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Miejscowość druga oznacza tu miejsce ostatniego pobytu, pierwsza miasto — rodzinne. Można 
stąd wnosić, że wymienienie jednej tylko miejscowości dodanej do nazwiska bez bliższego 
określenia oznacza miejsce urodzenia, nieliczne zaś wypadki, gdzie miejscowość tę ozna­
czono wyraźnie jako miejsce urodzenia przybysza1, poświadczają to nasze przypuszczenie. 
Aarau byłoby zatem miastem rodzinnym Macieja Stwosza. Przyjmuje on obywatelstwo 
krakowskie jako mistrz złotniczy w 1482 roku. Wtedy mógł liczyć nie więcej niż 25 lat, 
urodziłby się zatem około 1455 r. i w tym  to czasie rodzice jego bawili zapewne w Ąarau. 
Lecz zwraca zarazem uwagę to bezpośrednie następstwo wydarzeń, że w trzy lata po po­
święceniu kościoła w Aarau, Maciej staje się obywatelem krakowskim. Przemawiałoby to 
za tym, że tam leż spędził swe lata nauki.

Ale jeśli Aarau było rzeczywiście miastem rodzinnym Macieja Stwosza, to można przyjąć 
niemal na pewno, że —  wobec powszechnego w średniowieczu zamiłowania do wędrówek — 
rodzice jego z obcych stron do Aarau przybyli, tym  bardziej, że o stałym osiedleniu się 
w tym mieście rodziny nazwiskiem Stoss nic nam nie wiadomo, znane są natomiast jako 
siedziby tych rodzin niezbyt odległe miasta szwabskie.

S T  O S S 0  W 1 E R AV E N S B U R S C Y

W Ravensburgu, słynnym mieście handlowym, położonym na północ od jeziora Bodeń­
skiego, wiadomości o osiadłej tam rodzinie Stossów sięgają wstecz do ostatniej ćwierci
XIV stulecia.

W 1579 r. jest tam obywatelem miasta niejaki H a n s  S to s z 2. W 1411 (lub 1115) r. 
jest C la u s  S to sz  ■— obok jednego z członków sławnej rodziny kupieckiej Huntpissów —  
burmistrzem miasta3. W 1455 r. Claus Stosz (Stösz), może ten sam lid) syn jego, sprze­
daje zagrodę w Ramsee4. P i o t r  S to sz  funduje przed 1454 r. jedną mszę żałobną w roku5.

W pierwszej połowie XV wieku przedstawicielem wymienionej spółki handlowej H unt­
pissów jest V lr ic h  S to sz . Po raz pierwszy występuje on w 1157 r. (20 marca), w rewersie 
poręczającym dla  ̂tala Huntpissa, burmistrza w l\avensburgu(i. Wkrótce potem w 1445 r. 
i 1444 wymieniony jest on jako przedstawiciel tej spółki we Wrocławiu. Ów IJlryk, kupiec 
ravensburski zasługuje tu na uwagę dlatego, że łączą go stosunki handlowe z Norymbergą 
i Polską. Zachował się własnoręczny jego list z dnia 29 listopada 1444 r., wysłany z W roc­
ławia do Oschwalta Mangera, faktora lub wspólnika spółki Huntpissów, bawiącego podówczas 
w Norymberdze7. Ulryk Stosz donosi w nim o zakupach wosku polskiego, który załadowany

1 142+ r. „Bartisch H erm an scherer cle Jarraenk (?)... Portavit litteram  conservacionis bone de Nyssa, debet ge- 
neracionis, non p o te s t... propter Hussitas“ ; K a c z m a r c z y k  nr. 5948. „Niclos Horte, s u to r . . .  de Brega oriwndns“ — 
K a c z m a r c z y k  nr. 7591.

2 Alb. H a f n e r ,  Geschichte von Ravensburg, Ravensburg 1887, s. 177; R epert f. Kstwiss. XXXVI (A. Gümbel), s. 145.
3 Alb. H a f n e r ,  op. cit., s. 89 i 168; Repert. f. Kstwiss. XXXVI, s. 145.
4 F. L. B a u m a n n ,  Ein Hunipissisches Copialbuch des 15 Jahrhunderts (Zeitschrift für die Geschichte des O ber­

rheins Bd. XXXII, 1881 r. s. 99 i 100); Repert. f. Kstwiss. XXXVI, s. 145.
5 H a f n e r ,  op. cit., s. 510; Rep. f. Kstwiss. XXXVI, s. 146.
6 B a u m a n n ,  Ein Hunipissisches C opialbuch ... 1. c, s. 156, nr. 108. Pisownia nazwiska walia się między: Stos, 

Stoi) i Stouß. Repert. f. Kstwiss. XXXVI, s. 146. Aloys S c h u l t e ,  Geschichte der grossen Ravensburger Handelsgesell­
schaft 1580 —1550, S tuttgart u. Berlin 1925, I, s. 158.

’ A. S c h u l t e ,  Geęchichte der Ravensburger Handelsgesellschaft, I, s, 478.
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na wozach wysłał był właśnie do Norymbergi i daje wskazówki co do jego sprzedaży, względnie 
dalszego transportu. Wśród osób, do których towar miał być wysłany, wymieniony jest rów­
nież brat piszącego Jo s  (=  Jodocus) S to sz  w Ravensburgu. Ü jego rodzinie dowiadujemy się 
kilku szczegółów z listu kupca ravensburskiego, Hansa Lutteina, adresowanego w tymże samym 
roku (14+4) do owego Josa. Luttein pozdrawia w nim  dzieci adresata Agnieszkę, Urszulę 
i Mikołaja (Clausa)1. Ten ostatni występuje jako przedstawiciel tej samej wielkiej spółki han­
dlowej Huntpissów w latach 1454 i 1458 (w Genewie), 1479 (w Lyonie) i 14802.

Rozważmy, co przemawiałoby za łącznością rodziny W ita Stwosza z Ravensburgiem. 
Przede wszystkim niewielka odległość tego miasta od Aarau, następnie stosunki jego z Polską
i Krakowem, przy czym handlowe przedsiębiorstwa Stoszów ravensburskich, ich miejsca skła­
dowe dla handlu z Polską we Wrocławiu, Krakowie i Warszawie byłyby tu punktem  za­
czepienia. Ale gdybyśmy nawet przyjęli możliwość związku obu braci, W ita i Macieja 
z Ravensburgiem, powstaje trudne pytanie, kto mógłby być łącznikiem między nimi a ro­
dzinami Stoszów ravensburskich. Ze kupcy ravensburscy nazwiskiem Stosz do Norymbergi 
przyjeżdżali i odjeżdżali, to jest oczywiste, o trwałym jednak osiedleniu się tam któregoś 
z nich nic nam nie wiadomo. Ale porzućmy błędne stanowisko, że W it i Maciej byli synami 
obywatela norymberskiego i skierujmy uwagę ku innym  miastom szwabskim.

H A N S  S T O S Z  W K O N S T A N C J I

Można przyjąć za pewne, choć nie zachowały się o tym  żadne wiadomości, że ściślejsze 
stosunki artystyczne łączyć musiały Aarau przede wszystkim z Konstancją, stolicą biskupstwa, 
któremu Aarau podlegało pod względem kościelnym. Konstancja była w XV wieku jednym 
z najbujniejszych ognisk życia artystycznego południowych Niemiec, promieniującym w da­
lekim zasięgu; tak przynajmniej sądzić można z licznych nieustających wędrówek malarzy, 
snycerzy i złotników, których większość osiedlała się tu na dłuższe lata, jeśli nie na stałe. 
Najhardziej kwitnącą gałęzią rzemiosł było tu u schyłku średniowiecza złotnictwo; świadczą
o tym  liczne zamówienia z obcych nawet stron i wielka liczba osiadłych tu mistrzów. 
W ciągu XV stulecia miała Konstancja aż siedemdziesięciu złotników. W związku z roz­
kwitem sztuki złotniczej rozwijało się rytownictwo niemieckie, którego ojczyzną był obszar 
nad górnym Renem.

Wśród tych to mistrzów złotniczych, osiadłych w Konstancji w drugiej połowie XV w., 
wyróżniali się jako najwybitniejsi Kasper i Hans Schwarzowie, Hans Nithard i wreszcie 
H a n s  S tosz . Ten ostatni, ze względu na rodzaj rzemiosła, jakie wykonywał, i nieznaczną 
odległość miasta Aarau od Konstancji, budzić musi najżywszą naszą uwagę.

Choć wiadomości źródłowe, jakie się o tym  mistrzu złotniczym zachowały, były już 
częściowo ogłoszone dawniej, ostatnio zaś zostały pomnożone w pomnikowym wydawnictwie 
Hansa Rotta, postać jego, mimo aktualności zagadnienia, nie zwróciła dotąd uwagi biografów 
W ita Stwosza. Wiadorpości te są wprawdzie nieliczne, ale przynoszą przecież kilka szcze­
gółów dotyczących życia, stosunków rodzinnych i zawodowej działalności Hansa Stossa.

1 G i i m b e l ,  Repert. f. Kstwiss. XXXVI (1915), s. 146.
2 S cli u l  te , Geschichte der Ravensburger Handelsgesellschaft, I s, 202 i 567,
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Pochodził on ze szwabskiego miasta M emmingen (Allgau), a nazwisko jego pojawia się 
w źródłach rękopiśmiennych po raz pierwszy w 1457 roku1. Wprawdzie nie wiemy na 
pewno, czy M emmingen było miastem rodzinnym złotnika konstancjeńskiego, czy też tylko 
miejscem ostatniego jego pobytu, ale skoro źródła wymieniają tam już pod koniec XIV w. 
obywateli o nazwisku Stosz- a na przełomie XV i XVI wieków niejakiego Jakuba Stosza 
jako członka miejscowej rady miejskiej3, co świadczy, że ród Stoszów był tam dawna osiadły, 
nie jest wykluczone, że Hans Stosz urodził się w Memmingen.

Przez następnych dziesięć lat brak o Hansie Stoszu wszelkiej wiadomości, ale, jeśli pozory 
nie mylą, przebywał 011 w tym czasie w Bazylei4, skąd niezawodnie przeniósł się do Kon­
stancji, gdzie 15 sierpnia 1468 r. uzyskał prawo obywatelstwa i równocześnie został przyjęty 
do miejscowego cechu złotników0. Odląd konstancjeńskie księgi miejskie wymieniają go 
kilkakrotnie. W latach 1474— 76 zapisano, że Hans Stosz świadczył przed radą miejską 
w sprawie malarza konstancjeńskiego Konrada Urendorfa, ukaranego za udział w bójce11. 
W tymże samym czasie rada powierza mu wykonywanie prawa menniczego a następnie 
zatrudnia go jako miejskiego mincerza.

Na skutek ogólnego przesilenia monetarnego w południowych i zachodnich Niemczech 
nastąpił w ósmym dziesięcioleciu XV w. dotkliwy brak drobnych pieniędzy. Rada miasta 
Konstancji postanowiła jednorazowym wybiciem monety uczynić zadość nagłej potrzebie
i w tym  celu zawarła z Hansem Stoszem dnia 20 sierpnia 1474 r. umowę o wybicie 
określonej ilości halerzy „m it dem bischofhoptu. Rada obawiając się przy tym strat dla 
gminy oddała złotnikowi wykonywanie prawa menniczego w jego własnym zarządzie, na jego 
koszt i ryzyko, odstępując m u jedynie do użytku mennicę miejską i znajdujące się tain 
narzędzia. Aby przy tym  mało obiecującym przedsięwzięciu oszczędzić złotnikowi kosztów 
wykonywania nowych stempli, pozwolono mu nowe halerze wybić starym stemplem z XIV w., 
którym bito dawne konstancjeńskie fen ig i7. Ale Hans Stosz miał widocznie mimo to same 
tylko straty i nie był skłonny prowadzić przedsiębiorstwa nadal na tych samych warunkach, 
skoro rada postanawia przejąć wykonywanie prawa menniczego we własny zarząd, zatrud­
niając odtąd naszego złotnika jako miejskiego mistrza menniczego o stałym wynagrodzeniu.

1 II. Ko 11, Quellen u. Forschungen..., I  Bd. Bodenseegebiet. Quellenband s. 120. R ott nie przytacza, niestety, źródła 
tej wiadomości i tylko w spisie złotników i m incerzy konstancjeńskich (s. 118) podaje ogólnikowo: „Hans Stosz von 
M em mingen 1457—1494“ .

2 Hainz i Hans Die Stöss 1590 IV 25 (Regesta Boica, X, s. 266).
3 H. R o t t ,  Quellen u. Forschungen etc. II Bd., Altschwaben und die Reichsstädte s. 97.
4 Miejskie akta w Solurze (Solothurn) w ymieniają: „m eister Hans der Goldschmiedtvon Basel“ (1464); „der Gold- 

schmid von Basel, m eister Hans von M em m ingen (1465/66)“ : „der Goldschmid m eister Hans zu Basel“ (1467); R o t t ,  
Quellen und Forschungen etc. III, Oberrhein, Quellenband II, s. 174; Anzeiger für schweizerische Altertum skunde 
XXVI (1924) s. 242 n. (H. M o r g e n  tl i a l  e r). M orgenthaler utożsamia wymienionego złotnika z Hansem Hutschi, 
Rott zaś nie określił jasno tej postaci, czyni z niej dwóch złotników ; przyjmuje za M orgentlialerem , że jest to Hans 
Hutsclii, a w spisie złotników bazylejskich wymienia obok niego jeszcze Hansa von M em m ingen i podaje datę jego 
śm ierci na 1475 r. ( Ro t t ,  III, Oberrhein, Quellenband II, s. 108 n).

5 H. R o t t ,  op. cit. I Bodenseegebiet, Quellenband s. 21.
6 Tamże, s. 17.

7 J. Gal in,  Münz- und Geldgeschichte von Gonstanz und des Bodenseegebietes im M ittelalter, H eidelberg 1911,
s. 2 7 6 -8 0  i Urkundenanhang nr. 10, gdzie przedrukowano list menniczy Hansa Stosza do rady miasta Konstancji. O ry­
ginał listu z pieczęcią złotnika znajduje się w archiwum miejskim w Konstancji, Urkunden nr. 579: — R o t t ,  op. cit. I,
Bodenseegebiet, Text s. 122, Quellenband s. 115.
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W I 1-77 r. (25 kwietnia) Hans i jego towarzysze złożyli przed radą urzędową przysięgę1. 
Z początkiem następnego dziesięciolecia rada zatrudnia już jako miejskiego mincerza Hansa 
Schwartza2.

W  1478 r. zapisano, że Hans Stosz wraz z Hansem Schwartzem, złolnikiem, jest wie­
rzycielem Hansa Nitharda, również złotnika3.

Pod 1475 r. wymieniają źródła konstancjeńskie żonę Hansa, Urszulę i jego syna Hansa, 
później również złotnika4.

Z lat 1480—-86 nie mamy o Hansie Stoszu żadnej wiadomości, dopiero w 148 7 r. 
nazwisko jego pojawia się w źródłach kolegiaty (Chorstift) w Bischofszell6. Kapituła kolegiaty, 
mimo trudnego położenia finansowego, w jakim się znajdowała, postanowiła sprawić dla 
swych patronów śś. Pelagiusza i Teodora nowy relikwiarz srebrny a wykonanie jego powie­
rzyła Hansowi Stoszowi. Przy związkach kolegiaty w Bischofszell z kapitułą katedry kon- 
stancjeńskiej (Domstift) wyróżnienie złotnika jest zrozumiałe. Za swą pracę otrzymał on list 
dłużny na kwotę 180 złotych reńskich, aby się zaś w term inie wywiązać z przyjętego zo­
bowiązania, kapituła zniewolona była zaciągnąć na miejscu u wdowy Adelaidy Rietmannowej
i jej córek, nowy dług®. Sprawa relikwiarza była widocznie pilna, może chciano uczcić 500 
rocznicę poświęcenia kolegiaty, przypadającą na I486 rok7. Rodzaj zamówienia i wysokość 
zapłaty świadczyłyby, iż Hans Stosz mógł zadowolić wyższe nawet wymagania artystyczne.

W roku następnym (1489) zapisano w księgach miejskich, że miał sprawę karną przeciw 
konstancjeńskiemu rzeźbiarzowi Kasprowi Schickowi, który zamierzył się na niego nożem8. 
Ostatnia wiadomość o złotniku konstancjeńskim pochodzi z 1494 ro k u 3; zapewne wkrótce 
potem zmarł. Zachowała się jego pieczęć, niestety, złamana, oznaczona liczbą 1466"’, mająca 
w klejnocie ptaka drapieżcę, „einen Stossvogel“ .

Nie mamy wprawdzie żadnych na to dowodów, że złotnika konstancjeńskiego łączyły 
jakieś bliższe węzły pokrewieństwa z Maciejem i W item, ale jeśli ktokolwiek z licznych 
Stwoszów czy Stoszów, żyjących w Polsce i w Niemczech, mógłby być z większym praw­
dopodobieństwem uważany za ojca obu braci, to chyba jedynie ów Hans Stosz w Konstancji. 
Przemawia za tym już sam rodzaj rzemiosła Hansa, które zwyczajem średniowiecznym prze­
chodziło z ojca na synów', a jeśli nawet zdarzały się odstępstwa od tej zasady, to i wtedy 
wybierano zwykle rzemiosło pokrewne. Złotnik był w średniowieczu najwszechstronniejszym 
rzemieślnikiem i właściwym artystą w drobnej plastyce. Ze sztuką złotniczą łączyło się naj­

* Gal i n ,  op. cit., s. 279. 3 R o t t ,  op. cit., I, Bodenseegebiet, Quellenband s. 115.
3 T am ie, s. 279—80. * Tamże, s. 115, przypis 7.
5 Biscliofszell le iy  w połowie drogi między Konstancją a St. Gallen.
6 R o t t ,  op. cit. I, Bodenseegebiet, Quellenband s. 115; Alb. S c li e i w i 1 e r, Geschichte des Chorstifts St. Pe- 

lagius zu Bischofszell im  M ittelalter (Schriften des Vereins für Geschichte des Bodensees XLV (1916) s. 288;.
1 Miejscowy kronikarz M angolt pisze w swej kronice, że „das stetli1- Bischofszell zostało zbudowane w r. 887 

jako fundacja biskupa konstancjeńskiego Salomona II (875—890) cfr. Kurze Chronic der Stadt und Landschaften Boden­
sees doch fiirnemlicli die alte und lob Stadt Constantz [betrefend] zusammengestellt durch G regorium  M angolt Burger 
daselbst im  Jar 1544. Odpis 'i 1748 r. Stadtbibliothek Zürich, Mskr. 912. Z autorów nowszych wymieniają Salomona II 
jako założyciela J. A. P u p i k o f e r ,  G. S t r i c k l e r ,  Geschichtc des Thurgaus 1, s. 515 i J. R. R a h n ,  Die m itte la lter­
lichen Architektur- und Kunstdenkm äler des Kantons Thurgau (1899), s. 47; por. S c h e i w i l e r ,  op. cit., s. 200.

8 R o t t ,  op. cit., I, Bodenseegebiet, Quellen, s. 81.
® Tamże, s. 118, bez podania źródła.
10 R o t t ,  op. cit., I, Rodenseegebiet, Quellenband s. 115, przypis 7.
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ściślej rytownictwo, a wszyscy wybitni rytownicy pochodzili z rodzin złotniczych i uprawiali 
złotnictwo. Również Albrecht Dürer, kiedy wstępował na naukę do pracowni W ohlgemuta, 
miał za sobą co najmniej półtora roku nauki u swego ojca, złotnika.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że pracownia średniowieczna była dziedziczna; rze­
mieślnik, mając kilku synów, oddawał czasem niektórych z nich do innego rzemiosła, 
jednemu jednak przekazywał pracownię swą w spadku. Dowodów na to mamy pod do­
statkiem i okoliczność ta jest zwykle dla historyka sztuki nieomylną wskazówką, Chcgc się 
dowiedzieć o przeszłości średniowiecznego artysty, szukamy jego przodków przede wszystkim 
wśród przedstawicieli wykonywanego przez artystę rzemiosła, rodzica szukamy w tymże 
samym zawodzie, w którym syn pracuje. Tą metodą udało się już dojść do celu niejedno­
krotnie. Skoro Maciej był złotnikiem, jest wielce prawdopodobne, że również W it pierwsze 
swe wykształcenie zawodowe otrzymał w ojcowskiej pracowni złotniczej, nie bez znacznych 
korzyści dla przyszłego rytownika i rzeźbiarza. Sam wreszcie dwóch synów swoich, Flo­
riana i Marcina skierował do złotnictwa. Szukamy więc ojca obu braci wśród złotników
i jestesmy przekonani, że los nam poszczęścił, że akta lconstancjeńskie przekazały nam rodzica 
wielkiego rzeźbiarza.

Następstwo głównych wydarzeń życiowych domniemanego ojca i obu synów nie sprze­
ciwia się tem u przypuszczeniu. W it Stwosz um arł w 1555 roku. Neudörfer nie podaje 
wprawdzie, kiedy mistrz urodził się, ale opowiada, że oślepł na starość i umarł, mając lat 95 5 
wynikałoby z tego, że się urodził w 1458 roku. Wobec licznych nieścisłości, od których 
roi się Kronika Neudörfera —  wiadomość tę przyjęli nowsi biografowie z niedowierzaniem. 
Wit Stwosz osiągnął niewątpliwie najwyższą granicę wieku, jaką człowiek może przeciętnie 
osiągnąć, 80 lat, a nawet ją przekroczył, ale wiek 95 lat wydaje się oceniony za wysoko. 
Nie możemy ukryć zdziwienia, gdy się dowiadujemy, że jako 85 letni starzec miałby wła- 
snoięcznie wykonać ołtarz bamberski (1525), że w trzy lata później podejmuje dłuższą 
podróż, i że w 1551 r. swego najmłodszego syna Marcina, liczącego wówczas zapewne 15 lat, 
oddaje na naukę do jego brata przyrodniego, złotnika Floriana, w Zgorzelcu. W chwili 
narodzenia tego syna liczyłby mistrz W it przynajmniej 78 lat. To wydaje się mało prawdo­
podobne, nawet w odniesieniu do męża, który • jak głosi podanie —  żył wstrzemięźliwie
i nie używał wina. Tak też sądził Lossnitzer

Jeszcze ostrożniej aniżeli, częściowo przynajmniej prawdziwe, wiadomości Neudörfera 
należy przyjmować podania późniejszych historiografów norymberskich. Doppelmayr wy­
mienia jako datę urodzenia mistrza 1447 r., zaś jako datę jego śmierci 1542 rok2. Jak 
doszedł 011 do tych dat, nie trudno się domyśleć. Mając jedną z nich, nie wiadomo skąd 
zaczerpniętą, Doppelmayr dodał, względnie odjął neudörferowskie 95 i otrzymał liczbę drugą 
(1447 4-95 =  1542). Za Doppelmayrem Chr. G. von M u rr3 i von Schad1 podają czas uro­
dzenia mistrza na 1447 rok. Ta data wydaje się bardziej prawdopodobna, niż 1458 r., tak

1 L o s s n i t z e r ,  op, cit., s. 5.
2 D o p p e l m a y r ,  Historische N achrichten etc., N ürnberg 1750, s. 191 n.
3 G. M u r r .  Journal zur Kunstgeschichte und L itera tu r II, N ürnberg 1776, s. 51. — T e n ż e .  Beschreibung der 

vornehmsten M erkwürdigkeiten in N ürnberg etc. N ürnberg 1778, s. 40 n.
1 v. S c h a d ,  Veit Stoss der altere, N orim berga 1793,
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jak bliższa jest myśl, że mistrz W it przybył do Krakowa w 30 roku życia, aniżeli w 59. 
Obaj jego najstarsi synowie z pierwszej żony Barbary1: Stanisław, rzeźbiarz i dr. Andrzej, 
mnich zakonu 0 0 . Karmelitów urodzili się przecież w pierwszych latach pobytu ojca 
w Krakowie, tj. po 147 7 roku. W  anniwersarzu Karmelitów norymberskich, założonym 
przez samego przeora Andrzeja, czytamy najwyraźniej pod 1523 r.: „Frater Andreas Stoe- 
sius, decretorum doctor, prior huius monasterii, Cracoviae oriundus“ 2. O drugim synu, Sta­
nisławie, mowa jest przy wpisie do krakowskiej księgi przyjęć prawa miejskiego, że się 
urodził w Krakowie. Również najstarsza córka Wita, Katarzyna, chociaż w 1503 roku była 
żoną Jorga Trum m era, obywatela miasta M ünnerstadt, a 1518 r. miała już w nuka3, uro­
dziła się na pewne również w Krakowie, bo gdyby była starsza, tj. urodziła się przed 
przybyciem mistrza do Krakowa, byłaby wyszła za mąż za krakowianina.

Wiadomości, jakie mamy o dzieciach Wita Stwosza, pozwalają zatem przypuszczać, że 
małżeństwo jego przypadło około 1476 r. co się zupełnie dobrze zgadza z wiekiem artysty 
około 28 lat, założeniem w tym czasie samodzielnej pracowni a więc i z datą urodzenia 
około 1448 roku. Złotnik konstancjeński, Hans Stosz mógł w chwili narodzenia syna 
liczyć około 26 lat, zaś w chwili zgonu swego (1495 r.) 75— 75 lat. Nie jest to wiek 
obliczony zbyt wysoko w rodzinie, w której długowieczność była, jak się zdaje, dziedziczna. 
Między Hansem i W item  istnieje zatem normalny odstęp jednego pokolenia. Jest przy tym 
rzeczą szczególną, że data śmierci złotnika konstancjeńskiego zbiegła się przedziwnie z chwilą, 
kiedy wielki rzeźbiarz opuszczał stolicę Polski, by już do niej więcej nie powrócić4. Czyżby 
wyjazd ten pozostawał w związku z wykonaniem testamentu ojca? Bo to jest pewne, że 
W it Stwosz opuszczając Kraków z początkiem 1496 r. nie zrzekł się był obywatelstwa kra­
kowskiego i miał zamiar powrócić, gdyż jeszcze na kilka dni przed wyjazdem swoim przyjął 
zamówienie na wykonanie grobowca dla biskupa kujawskiego Krzesława. Niepokojącemu się 
biskupowi musiał pan Fryderyk Schilling poręczyć (10 stycznia 1496 r.), że mistrz W it 
dostarczy równie dobrego kamienia jak ten, którego użył dla grobowca biskupa Piotra 
z Bnina5. Jeszcze w jesieni 1496 r. oczekiwano w Krakowie jego powrotu. Kiedy bowiem 
we wrześniu znalazła się przed sądem wójtowskim sprawa Małgorzaty, wdowy po malarzu 
Łukaszu Molnerze, obywatelu krakowskim, która była dłużna Katarzynie Jedwatowej
6 flor. za farby i z uiszczeniem długu zwlekała, sąd odroczył swe orzeczenie do powrotu 
mistrza Wita, który jako ręczyciel Małgorzaty winien był, zgodnie z przepisami prawa, 
złożyć w tej sprawie przysięgę; term in nowej rozpraw y wyznaczono na trzeci dzień po jego

1 W księdze zmarłych (Grosstotengelautbuch) kościoła św. W awrzyńca w Norymberyze, dnia 28 lipca 1496 r. 
zapisano „B arbara I’eytt Stoesin“ (Giimbel, R epertorium  f. Kunstw. XXX, 1907, s. 53); — W  Krakowie zapisana jest 
w księdze sądów wójtowskich pod 1479 r. (26 czerwca): „uxor Viti snyczher (Cracovia artificum I, nr. 735) a pod 
1481 r. (2—4 czerwca): B arbara sniczerin (Crac. art. 1, nr. 795).

2 Ks. Szcz. D e t t l o f f ,  Przyczynki do genealogii rodziny W ita Stwosza (Rocznik Krakowski [XXVI, 1935, s. 77); 
R. S c h a f f e r ,  Zur Frage der Bemalung von Schnitzwerken (M itteilungen des Vereins f. Geschichte d. Stadt Nürn­
berg, Bd. XXXVIII (1928) s. 562, przypis 5).

3 L o s s n i t z e r ,  op. eit., V  160 i przypis 475.
4 Obecność W ita Stwosza w Krakowie jest uwierzytelniona poraź ostatni 11. I. 1496. (Cracovia artificum  nr. 1245 

i 1244). Między 50 1 a 27 II 1496 przyjmuje norym berskie prawo miejskie. Norymberga, Kreisarchiv, Bürger- und 
M eisterbuch 255, fol. 2 2 6 „Veiss Stoss [dedit] 5 fl. w erung“ (Repert. f. Kstwiss. XXX, 1907, s. 53); L o s s n i t z e r ,  
op. c it., Anhang II, nr, 42.

5 Cracovia artificum nr. 1241.



ZE STUDIÓW NAD W IT E M  ST W O SZ E M 5 7

powtocie do Krakowa1. W ynika stąd jasno, że jeszcze wtedy miała podróż jego inny cel, 
aniżeli zamiar osiedlenia się w Norymberdze; odnośne postanowienie zapadło później, w każ­
dym zaś razie nic nie wiedziano o nim w Krakowie jeszcze szereg miesięcy po wyjeździe 
mistrza Wita z miasta, a sam wyjazd nie miał charakteru nagłej ucieczki.

Fe łakty zadają oczywiście kłam stronniczemu twierdzeniu, że W it Stwosz przybył do Kra­
kowa jedynie na czasowy pobyt i dorobiwszy się majątku, pragnął powrócić do swej ściślejszej 
ojczyzny, by tam założyć dostatni dom2. Jeśli w nagrodę za ołtarz Mariacki rada zwalnia 
go w 1485 r. z wszelkich opłat miejskich i używa przy tym  zwrotu „jak długo tylko będzie 
żył i jest naszym współobywatelem“, .,dyweyle her lebit und unsir m itburgir ist“ 3, to nie 
jest w tym  wyrażona wątpliwość, czy mistrz W it pozostanie w Krakowie —  jak sądził 
Lossnitzer4 lecz jest to zwykła formuła prawna.

Źródła konstancjeńskie wymieniają dwóch synów mistrza złotniczego: Hansa (1476— 1556), 
który objął po ojcu pracownię5 i Konrada (1476— 1518/19), również złotnika“. Chociaż 
obaj występują w źródłach w tym  samym niemal czasie, co W it Stwosz, byli od niego nie­
wątpliwie znacznie młodsi. Z czterech zatem braci, Wit, najstarszy, obrał zawód malarza i rzeź­
biarza, drugiego z rzędu, Macieja, skłonił ojciec do szukania pracy na obczyźnie, dwóch naj­
młodszych, może z drugiej żony, zatrzymał przy sobie jako swych następców. W ten sposób 
zagadka pochodzenia W ita Stwosza byłaby rozwiązana.

Wobec trudności, jakich przysparzają nam dotychczasowe hipotezy i z uwagi na ostateczne 
wyjaśnienie zagadki pochodzenia Macieja Stwosza, najbardziej zadowalające rozwiązanie przy­
noszą źródła konstancjeńskie, istnienie zaś licznych rodzin o nazwisku Stosz, rozprószonych 
w XV stuleciu, w południowo-zachodnich Niemczech, szczególnie zaś na ziemi szwabskiej: 
w Ravensburgu, M emmingen, Dinkelsbühl, o czem była już mowa, a następnie koło Füssen7, 
a w XVI stuleciu w Sinnbronn (koło Dinkelsbühl)8, H ettingen (księstwo Hohenzollern-Sigma- 
ringen)9, !■ eldkirch (Przedarulania)10 i innych jeszcze miastach szwabskich jak też szwajcar­
skich11, świadczyłoby może o szwabskim pochodzeniu rodziców W ita Stwosza12.

1 Cracovia artificum I, nr. 1274 i 1275.
K. D i n k l a g e ,  Die urkundlichen Beweise für das D eutschtum  des Veit Stoss, 1. c. s. 11.

• Cracovia artificum I, nr. 862. 4 L o s s n i t z e r ,  Veit Stoss, s. 12.
B o t t ,  op. cit., I, Bodenseegebiet, Quellenband s. 115, 120. « Tamże, s. 90 120.

7 Hans Stoss 1444 r. (Bepert. f. Kstwiss. XXXVI, s. 150, przyp. 27.
“ Hans Stosz (w Tainhausen), P etter Stöss von Aschach, P e tte r Stosz än dern U rberg, Haincz Stosz 1458/59, Ulrich 

Stocz 1511, Hanns Stossz po 1480 r. (Th. H a m p e ,  Allgäuer Studien zur Kunst und K ultur der Benaissance w Fest­
schrift f. G. v. Bezold, N ürnberg 1918, s. 49, przypis 178).

W  1492 r. jakiś Hans Stosz — rodzaj jego zatrudnienia nie jest, niestety, podany — występuje jako przedstawiciel 
włościaństwa z Sinnbronn w sporze prawnym z niejakim M. Schönherrem ; sędziami rozjemczymi byli obok innych 
dwaj rajcy dinkelsbiilscy. G i i m b e l ,  Archiv. Beiträge (Bep. f. Kstwiss. XXXVI 1915 s. 1502’).

10 W  Feldkirch (Przedarulania) jest w 1515 r. niejaki G eorg Stosz jednym z członków radv miejskiej B o t t ,  op 
cit., I, Bodenseegebiet, Quellenband s. 217).

11 W  księdze rachunkowej m iasta Berna wymieniony jest w 1567 r, „Petter Stosz gypser“, niezawodnie sztu­
kator, wykonujący jakieś prace w kościele w Nydeck, zaś w 1575 r. „H einrich Stoss gypser“ dostarcza gipsu mistrzowi 
Danielowi, pracującem u w katedrze berneńskiej. E. B l i i s c h ,  Kunstgeschichtliche M itteilungen aus den bernischen 
Staatsrechnungen von 1550—1582 (Beiträge zur Geschichte der Kunst und Kunsthandwercks in Bern im 15, 16' und 
17 Jahrhundert, Bern 1879, s. 67); — Andreas Stosz, m alarz 1580 ( B o t t ,  op. cit. II I  B 244).

12 W  Szwajcarji na drodze z doliny Benu ku granicy kantonu Appenzell znajduje się wólka z kaplicą, Stoss (gm ina 
Gais) znana już w średniowieczu, gdzie 17 czerwca 1405 Appenzellerczycy stoczyli z księciem austriackim  Fryderykiem  
zwycięską bitwę. Jeszcze dziś jest w Szwajcarii nazwisko Stooss dość rozpowszechnione.

Dawna Sztuka, R . II, z. I uö
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L’analyse minutieuse des sources historiques sur le lieu de la naissance du sculpteur Guy 
Stwosz, comme nous le voyons, ne peut nous donner aucune conclusion définitive. 11 fau­
drait donc chercher d’autres renseignements sur sa famille, qui peuvent être à notre portée.

Notam ment Guy avait un frère cadet, M athieu, orfèvre, qui le suit à Cracovie et d’après 
les actes municipaux, devient le citoyen de cette ville, le 22 décembre 1482. Le testament 
de M athieu, daté de 1534 nous fournit aussi un détail précieux concernant sa famille et 
le milieu. En faisant mention de sa fille cadette Anne, il l’appelle d’un dimunitif, purem ent 
polonais „H anuchna“ . Sans aucun doute, il avait épousé une polonaise et on parlait chez 
lui le polonais. Comme pour renier ce fait évident, les citoyens de la ville de Cracovie, 
ainsi que les autorités ne l’appellent pas de son nom de famille, qu’il employait et qu’il 
avait cité au protocole, lors de son accession au droit de citoyen, mais du surnom de 
„Szwab“ —  „Souabe“ . En admettant, que ce surnom avait alors la-même signification, 
qu’il a aujourd’hui encore dans la langue populaire, il signifiait tout simplement „alle­
m and“ et dém ontrait son origine nationale.

Ce raisonnement toutefois est-il juste? On rencontre souvent dans les actes des villes 
allemandes au Moyen-âge des noms auxquels était ajouté le surnom „Souabe“ —  „Szwab“. 
Cela témoignerait qu’il faut le traiter plutôt, comme une définition régionale; il signi­
fierait donc autant que „venu de la Souabie“ . Mathieu Stwosz cite dans le protocole m en­
tionné le heu de sa naissance. Nous y trouvons: Mathias von Harrow. On supposait 
jusqu’ici que sa patrie devait être Harrow, un petit village roumain en Transylvanie. Cela 
passait pour autant plus vraisemblable, que les quatre fils de Guy Stwosz s’établirent dans 
différentes villes transylvaines et que le père d’Albert Durer, hongrois d’origine, provenait 
aussi de la-même région.

Malgré tout, l'hypothèse de la provenance transylvaine de notre artiste doit être mise 
en doute, comme mal fondée, car Harrow est un petit hameau habité par des paysans 
roumains, et il est peu probable, qu’il puisse être le lieu natal de nos artistes. En plus, le 
dictionnaire historique et géographique allemand du Moyen-âge ne connaît pas de localité 
du nom de Harrow. Aussi semble-t-il, que le nom du lieu natal du célèbre sculpteur dut 
être erroné dans les actes municipaux de Cracovie. C’est plutôt la ville suisse Aarau, qui 
dans les actes du Moyen-âge figure sous le nom de Arow, qui peut être la patrie de 
l’artiste. Néamoins dans les actes de cette cité, notam m ent dans l’anniversaire de la pa­
roisse, le nom de Stoss ne figure nulle part; si notre supposition est juste, il serait à ad­
m ettre que ses parents y étaient des nouveaux-venus. Dans' l’ancienne Souabie nous trou­
vons au XVe, ainsi qu’au XVIe siècles beaucoup de familles de ce nom.

De laquelle d’entre-elles descendaient les deux frères?
On est amené à penser qu’ils devaient être issus de la-même famille que Hans Stoss, 

orfèvre à Constance, fixé au bord du lac de Boden entre 1448 — 1494.
La date de sa mort se joint à la date du départ de Guy Stwosz de Cracovie. En quittant 

cette ville, il ne résigne pas de ses droits de citoyen, et en automne de la même année, 
on y attend son retour. Ce départ pouvait être en rapport avec l’exécution du testament 
de son père.

L’atelier au Moyen-âge était héréditaire. Si M athieu était orfèvre, on pourrait supposer 
que Guy aussi, comnîença l’apprentissage, dans un atelier d’orfèvre, dont le m étier était 
au Moyen-âge non seulement le plus honoré, mais le plus universel dans tous les domaines 
de l’art. Il serait donc bien fondé d’admettre, que le père des deux frères était l’orfèvre 
de Constance.
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KAMIENNY KRUCYFIKS W ITA STWOSZA W KRAKOWSKIM KOŚCIELE MARIACKIM

Jakoś przedziwnie mało i pobieżnie zajmowała się nasza historia sztuki dotąd tym arcydziełem późno- 
gotyckiego rzeźbiarstwa krakowskiego, a bezwzględnie pewną pracą W ita Stosza *. Poświęcił m u wprawdzie 
Łuszczkiewicz sporo miejsca w swej rozprawie o starych cmentarzach krakowskich, twierdząc, jakoby 
krucyfiks ten pierwotnie był umieszczony „z tyłu kościoła Mariackiego na jego cm entarzu jako konieczne 
obok Ogrojca jego dopełnienie“, a przeniesiony został do wnętrza świątyni na miejsce dzisiejsze dopiero 
pomiędzy 1603 a 1647 r.2. Powtórzył tę hipotezę, popartą zresztą przez nestora naszej historii sztuki 
wcale zajmującymi wywodami porównawczymi, za tymże Kopera8; na nich zaś oparł się również w naj­
nowszym wydaniu wzorowego swego przewodnika po Krakowie K. Estreicher. Jednakże już Lossnitzer4 
wyraził pewne wątpliwości co do pierwotnego przeznaczenia krucyfiksu, a to z powodu doskonałego stanu 
jego zachowania, jaki nie byłby, zdaniem tego autora, do pomyślenia, gdyby krucyfiks ten stał przez 
przeszło sto Jat pod gołym niebem. J e wątpliwości nie spowodowały jednak rewizji dotychczasowych 
poglądów na tę sprawę, która zdawaćby się mogła na pozór dość błaha, ale w rzeczywistości, jak to bywa 
często w historii sztuki, dla pogłębienia wiadomości o krakowskiej twórczości mistrza W ita wcale nie 
jest — jak zobaczymy —  tak bardzo obojętna.

Istnieje bowiem dokum ent w krakowskich aktach miejskich, który obala uczoną hipotezę Łuszczkie- 
wicza, mówi nam  o fundatorze tego dzieła Stoszowskiego (choć niestety nie o samym twórcy), o jego 
pierwotnym  umieszczeniu, a wreszcie także o jego wyglądzie kompozycyjnym. D okum ent ten jest ogło­
szony w II  części „Cracovia artificum " Ptaśnika pod nr. 74, podającym in extenso testam ent m incerza 
królewskiego, Henryka Slackera; testam ent ten został otwarty urzędowo dnia 14 czerwca 1504 r., spo­
rządzony zaś był na dwa miesiące przedtem 5. M usiał ten „m onetarius Regiae M aiestatis“ być człowie­
kiem  wielce zamożnym, ale przy tym  i bardzo dobroczynnym i nabożnym, kiedy ostatnią swą wolą 
obdarza hojnie niemal wszystkie kościoły, klasztory, szpitale i biednych Krakowa. I właśnie pośród tych 
zapisów pobożnych znajdujemy jeden dla nas ważny, bo dotyczący wieczystej mszy św., która co piątek 
za duszę fundatora odprawiać się m iała „auli dem altar S. Crucis yn Unser Fraw en kyrchen, do das steynen 
crucifix ist, das ich habe lossen m achen“.

I T rudno in i zrozu m ieć, d laczego  K. E s t r e i c h e r  jeszcze w najn ow szym  (III 1958 r.) w ydan iu  sw eg o  —  zresztą  
i dla nauki przez pod an ie litera tu ry  p o ży teczn eg o  p rzew od n ik a  po K rakow ie n ie  m ó g ł się  zd ecyd ow ać na ozna­
czen ie  krucyfiksu jako b ezap elacyjn ie  p ew n eg o  d zie ła  m istrza  W ita , tw ierd ząc, „iż się  ty lko przyjm uje, że dzieło  to 
w yszło  spod dłuta W ita  S tw osza“ (str. 114).

- W ł. Ł u s z c z k i e w i c z ,  Stare cm en tarze  k rakow sk ie (R oczn ik  K rakow ski t. J, K raków  1898, s. 24). —  Zdaje 
się , że już w  p oczątk ach  XV w. na cm en tarzu  p rzy k o śc ie le  N . P anny M arii is to tn ie  sta ł n ie  ty lko krzyż, ale cała
I asja, złożona z krzyża C hrystusow ego i 2 ło trow  a p raw d op od ob nie  także z fig u r  asystujących  po b okach  p ierw szego . 
W sk azyw ałb y  na to dok u m en t z 24 sierpnia  1459 (P taśn ik , Crac. art. I, nr. 542), w  k tórym  podane są kary, jakie  
nałożono na b ia łoskórn ika  C lozila  za zabójstw o m osiężn ik a  H annusa. M ia ł oskarżony m . i. „b arh eu p tig  and barfus o f  
das, daz m an in  eyn en  busser d irkenne, g een  vor den  crew czin  czu  U nser lib en  frau en “ . L iczb a  m n oga  „vor den  
crew czin  oznaczałaby tu Pasję w  zn aczen iu  w yżej podanym . Z w rot „vor den crew czin  g e e n “ zaś, n ie  „zu den K reuzen, 
gelien  , znaczyłoby ty le , co ch od zić  przed  krzyżam i (od krzyża do krzyża). A takiej kary n iew ą tp liw ie  nakładać n ie  
b yłob y  m ożna na w in ow ajcę , gd yb y krzyże te n ie  b y ły  u sta w io n e  przed  k o śc io łem , lecz  w  jego  w n ętrzu ; sz czeg ó ln ie , 
że C lozil tę  sw oją  p ok u tę  odpraw iać m ia ł w  n ied z ie lę  a w ię c  podczas n ab ożeń stw , w  k tórych  ta jego  p ie lgrzym k a  
p ok u tn icza  m usia łab y  przeszkadzać n ab ożn ym , gd yb y d ok on yw ała  się  w ew n ątrz  św ią tyn i, gd z ie  zresztą p oza  k ru cy­
fik sem  na ołtarzu w ie lk im  in n eg o  p ew n o w  tym  czasie  n ie  było.

3 F. K o p e r a ,  W it S tw osz w  K rakow ie (R oczn ik  K rakow ski t. X , 1907, s. 72).
4 M . L o s s n i t z e r ,  V eit Stoss, L e ip z ig  1912, s. 51.

II P t a ś n i k - 1  r i e d b e r g ,  C racovia artificu m , K raków  1956, s. 50. N ie  zaw adzi tu  p rzyp om nieć , że S lack er b y ł w ujem
późn iejszego  kard. Stan. H oziusza, syna U lryka H ożego  (H osz’a) z siostry  n aszego  m incerza . T en że sz w a g ier  S lackera,
przyjęty dop iero w pocz. 1505 r. do praw  ob yw atelsk ich  K rakow a („U lrich  H osz von  P h o rtczen “ , K a c z m a r c z y k
nr, 9253) w y m ien io n y  jest w  testa m en c ie  jako jeden  z jego w yk on aw ców . W y m ien ia  krótko Slackera rów n ież  M . G li­
m o  w s k i ,  D zieje  m en n ic y  krakow sk iej, P oznań  1927, s. 60 i 65.
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Jest tu  więc wyraźnie mowa o kam iennym  krucyfiksie, który kazał zrobić sam Slacker, a który był 
umieszczony już przed 1504 r. wewnątrz kościoła Mariackiego. Mógł to być jedynie krucyfiks Stoszowski,
o innym  bowiem kam iennym  z tego czasu wiadomości żadnych nie mamy, tak samo, jak naturalnie 
jeden był tam  tylko ołtarz św. Krzyża, ustawiony, jak zobaczymy, w tym  samym co dziś miejscu.

Podaje bowiem Łuszczkiewicz1 za Piekosińskim z kodeksu dyplomatycznego miasta Krakowa doku­
m ent, według którego „pierwszym fundatorem '“ ołtarza pod wezwaniem św. Krzyża w kościele N. P. Marii 
m iał być ks. Jan Stolle z Głogowy, altarzysta przy tymże kościele i notariusz miejski. Pomylił się tu 
nasz autor: nie pierwszym fundatorem  w znaczeniu założyciela ołtarza, lecz najwyżej pierwszym funda­
torem dotacji dla niego mógł być ów Stolle, którem u nie wiadomo na jakiej podstawie Łuszczkiewicz 
przypisuje fundację jakiegoś „drobnego tryptyku“ w rodzaju i z programem teologicznym ołtarza św. Trójcy 
z kaplicy świętokrzyskiej w katedrze krakowskiej. Ani bowiem ten testam ent z 1454 r., ani też rewo- 
kowany pierwotny z 1459 r. tegoż Stollego2 nic o wzniesieniu takiego ołtarza, ani tryptyku, ani nawet
o jakiejś pierwszej dotacji nie wspomina. Przeciwnie, ów starszy testam ent, wyliczając trzy ołtarze w ko­
ściele M ariackim, którym przypaść .m iały dotacje altarzysty, wym ienia wyraźnie także ołtarz św. Krzyża 
jako już istniejący i posiadający, jak tamte, swe fundusze, „quas ipsa altaria prius liabent ex aliorum 
hom inum  dotacione et pristina fundacione“ — z czego wynika, że ołtarz świętokrzyski w kościele 
N. P. M arii istniał już dawno przed 1439 r.3, istotnie ozdobiony jakimś tryptykiem . Ze zaś ten może 
był dość nikły i skromny, natchnął on pobożnego Slackera myślą wystawienia na jego miejscu jakiejś 
grupy m onum entalniej szej, o której wykonanie zwrócił się do najwybitniejszego ówczesnego rzeźbiarza kra­
kowskiego, W ita Stosza.

Mówię wyraźnie o wystawieniu nie tylko krucyfiksu, ale całej Pasji, tzn. obok niego figur asystu­
jących: M atki Boskiej i św. Jana, które istotnie pierwotnie po bokach Krzyża były ustaw ione*. Czytamy 
bowiem w testamencie naszego mincerza dalej: „Item  m er vorschaffe ich 20 gulden, domit mail zal 
das crucifix, M aria und Johannis bylder fassen und dy auff das beste awsrichten, das feilster alzo weit 
und hoch, ys not thuen, werde czumawern und schone awsrichten auff das beste und wo des geldes 
gebrechen würde, zo zal m an dorczw geben alles, das notli ist“ . A zatem była nad ołtarzem św. Krzyża 
umieszczona Pasja w pełnym tego słowa znaczeniu, której wszystkie trzy części m iały być polichromowane 
kosztem Slackera. Była ona widocznie przyczepiona do ściany nad ołtarzem. A że znajdujące się z tyłu 
okno pomniejszało wrażenie, wyznacza mincerz odpowiednią sumę na zamurowanie go i udekorowanie 
otoczenia p a s ji6.

1 Ł u s z c z k i e w i c z ,  1. c. ,  s. 23.
2 C racovia  a rtificu m  I, nr. 544.
3 Ś w iad czy  u tym  także fakt, że sam  S to lle  w drugim  sw ym  testa m e n c ie  z 1434 r., a w ięc  jeszcze  w czasie , gdy  

d op iero  dokon yw ał zapisu sw eg o  jako no ' ej dotacji ( „ l i o v a  fun d acio  et d o ta c io “) dla ołtarza św . K rzyża, nazyw a się  
altarzystą  „ m e i  A ltaris sancte G rucis“ , a dalej nakazuje znów  w yk o n a w co m  testam en tu : „ . . . i p s e  in ce  n o w e  fuu- 
d acion es et d o ta c io n e s . . .  se g reg a te  et d iu ise esse debent ab alijs d o tac ion ib u s eoru n d em “ (F. P i e k o s i ń s k i ,  K odeks 
d yplom , m iasta  K rakow a. M on n m enta  m ed ii aevi liisto r ica , t. VII, c z ę ś ć '2 —4, Kraków 1882, nr. 459). Zaś w yk on aw ca  
te g o ż  testam entu , notariusz k rólow ej E lżb ie ty  i n iejaki M ikołaj S clion b erg , w d o k u m en cie  z roku 1460, tych  w łaśn ie  
dotacji oraz ich  praw  p atronack ich  dot czącym , nazyw ając tam  zm arłego  już S to lleg o  rów n ież „A ltarista sancte G rucis“. 
w spom in a  o in n ych  jeszcze „A ltariste d ictoru m  A ltarium  [tj. św . K rzyża oraz św . S zym ona i Judy] pro tem p ore e x i­
sten tes“ . ( P i e k o s i ń s k i  op. c it. nr. 452). P om yłk a  Ł u szczk iew icza  p o leg a  na tym , że u w ażał on w yraz „ erec tio “ czy  
„fu n d atio“ za rów n ozn aczn e z w zn ies ien ie m  ołtarza. T y m czasem  w yrazy te oznaczają w  tym  czasie  przew ażn ie  dodat. 
k ow o do już istn iejących  fundacji do łączon e in n e, jak to w yraźn ie  w yn ika np. z zapisu  królow ej E lżb ie ty  z 1505 r.: „Ç ensum  
T r ig in ta  m arcarum ... con fer im u s pro fundo duorum  m in ister io ru m  sen A ltarium  ad A ltare titu li sancte M arthe H osp ite  
G risti in C apella , in qua C orpus d icti [Jana O lbrachta] filii nostri req u iesc it“ ( P i e k o s i ń s k i .  op. c it. nr. 485). Z dalszego  
tekstu  teg o ż  zapisu  też w yn ik a  jaw nie , że ins patronatus n ie  potrzebuje się  w ca le  odnosić do ca łego  ołtarza, ale m oże  
p rzypadać w u d zia le  różn ym  kolatorom  na p oszczeg ó ln e  „ m in iste r ia “ czy li „altaria“ jed n ego  i teg o  sam ego  ołtarza.

ł K o p e r a ,  op. c it. s. 73 przeczy  m o żliw o śc i takiej k on cep cji, ch ociaż  J. M u c z k o  w s k i  już poprzedn io  (K raków , 
R oczn ik  K rakow ski t, V I, 1904, s. 170) przypuszcza ł jej p ierw otn e istn ien ie .

5 Ł u s z c z k i e w i c z ,  1. c., s. 24 m usia ł się  p o m y lić  sądząc, jakoby „ m ater ia ł u żyty  do zam u row an ia  okna g o ty c ­
k ieg o  p och o d ził z X V II w .“ , p on iew aż zau w ażył tam  „drobną ce g łę  i jakieś stare c io sy “ .
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Nasuwa się wszakże pytanie, czy obie figury asystujące nie powstały w tym dopiero czasie, a miały 
być polichromowane razem ze starszym z pochodzenia krucyfiksem, który jednak wymieniony jest w testa­
m encie Slackera jako wiszący już na swoim miejscu („do das steynen crucifix is t“). Nie jest to zgoła 
prawdopodobne, choćby ze względu na fakt, że bardzo szczegółowy testam ent o całym zespole pasyjnym 
mówi jako o jednostce tematycznej, nie wyłączając z niej postaci asystujących, na których miejsce prze­
chowywania w jakiejś pracowni rzeźbiarskiej wskazałby, gdyby nie stały lub wisiały od dawna po bokach 
krucyfiksu. Cała więc Pasja była dziwnym sposobem nie pomalowana, co także wskazywałoby na Wita 
Stosza jako jej twórcę, u którego rzeźby nie polichromowane pojawią się niebawem  w czasach norym ­
berskich (Chrystus i M atka Boska Volckamerów, św. Andrzej, św. Roch, ołtarz bamberski) wbrew zwy­
czajom rzeźbiarstwa XV wieku, nie tylko północnego ale i włoskiego. Sprzeciwiało się więc to samo- 
władcze zarządzenie m incerza krakowskiego niewątpliwie intencjom  artystycznym mistrza Wita, k ieru­
jącym się tu  tak wcześnie już, i bodaj po raz pierwszy, ku bezwzględnemu akcentowaniu form rzeź­
biarskich przez usunięcie barwy jako czynnika pom ocniczego1. I pod tym  względem odkrywa nam testa­
m ent Slackera nieznane dotąd tendencje artystyczne Stosza z jego czasów krakowskich.

Istniała zatem pierwotnie cała Pasja Stoszowa nad ołtarzem św. Krzyża w krakowskim kościele Ma­
riackim. Gdzie podziały się figury M atki Boskiej i św. Jana — nie wiadomo. Padły one niezawodnie 
ofiarą nowych tendencji architektonicznych pierwotnego, skromniejszego pewno od dzisiejszego, barokowego 
o łtarza2, jak zresztą wiele innych, gdy — zapewne w pierwszej połowie XVII w. — wtłoczono sam już 
krucyfiks w ołtarzową ramę, którą później 1727 (Łuszczkiewicz) czy 1755 r. (Estreicher) wraz z czterema 
brązowymi kolum nam i z kaplicy Wisembergów (XVI w .)3 ks. Łopaclci kazał prawdopodobnie włączyć 
do dziś istniejącego późnobarokowego ołtarza4.

Drobną jeszcze wiadomość, czy raczej legendę o pewnym podłożu historycznym warto tu  przytoczyć 
na uzupełnienie powyższych wywodów, dotyczących pierwotnego umieszczenia naszego krucyfiksu w ołtarzu 
św. Krzyża kościoła Mariackiego, a równocześnie przyczynić się poniekąd do datowania tego dzieła Stoszow- 
skiego. Podaje tę legendę Pruszcz. Oto świątobliwy Świętosław, mansjonarz Kościoła N. P. M arii, odznacza­
jący się wielkim  nabożeństwem do Ukrzyżowanego z ołtarza św. Krzyża, m iał usłyszeć pewnego razu, gdy 
psałterzysta zaniedbał śpiewania psalmów, głos Chrystusa: „C ur silet Ecclesia?“ Otóż ten zmarły in 
odore sanctitatis i pogrzebany w tym  kościele Świętosław zeszedł z tego świata w 1491 r. Legenda była 
związana niewątpliw ie z dzisiejszym już krucyfiksem, którego niezwykle silna emocjonalność zrodzić ją 
tylko mogła, jak zrodziła podaną również przez Pruszcza dawną opowieść o owym rzem ieślniku, który 
mając odnowić tę rzeźbę, doznał wrażenia „że nie jako kam ienia, ale jako człowieka ciała ciepłego się 
dotknął, czego potem  i drudzy doświadczyli, jako manuskrypta kościoła tego opowiadają“ . Świadczyłaby 
więc i owa legenda, że Pasja Stoszowska już przed 1491 r. znajdowała się na miejscu dzisiejszym, co 
zgadzałoby się z ogólnie dziś przyjętym datowaniem jej na czas po wykończeniu ołtarza Mariackiego 
a przed rozpoczęciem prac nad m auzoleum  Kazimierza Jagiellończyku, tj. pomiędzy 1489 a 1492 r.

Osoba fundatora Pasji Mariackiej, królewskiego m incerza Henryka Slackera, nasuwa także przypusz 
czenie, że — p° wykonaniu świetnego tego, nie mającego sobie równego w Krakowie, dzieła przez W ita 
Stosza w kam ieniu — on to właśnie mógł polecić mistrza królowej Elżbiecie jako najodpowiedniejszego 
rzeźbiarza, gdy w 1492 roku po śmierci króla wypadło wystawić tem uż bogate mauzoleum w katedrze

1 P orów naj te sa ine ten dencje  u R iem en sch n eid era  i — u M ich a ła  A nioła.
2 P . H. P r u s z c z  w  sw ych  K lejnotach  sto ł. m . K rakow a (1647) b o w iem  już o n ic h  n ie  w spom ina.
3 L o s s n i t z e r ,  op. c it ., s. 52 ź le  zrozu m iał P ru szcza  p isząc , że ołtarz dzisiejszy  znajdow ał się „bei der K apelle  

der F a m ilie  W ie se n b e r g “.
4 Z astrzegam  się tu z góry , że n iejed na  z tych m oich  h ip otez  co do h istorii o łtarza św . K rzyża m oże b yć m ylna, 

p on iew aż n ie  m am  pod  ręk $  m ater ia łu , k tóryby u m o ż liw ił m i dokładniejsze od tw orzen ie  tych  dziejów . K rakow skim  
k o leg o m  b ęd ę w d zięczn y  za p op raw k i, k tóre m oże p rzyczyn ią  się do w y św ie tlen ia  spraw y ow ych  figur asystujących . 
Przy tej sp osob n ości jeszcze drobna u w a g a : zam iast m ało  m ów iącej, a przy tym  n ieśc is łe j, ch oć m oże og ó ln ie  używ anej 
nazw y „ołtarz cu d o w n eg o  Pana Jezusa“ (E streich er) n ależało  by przynajm niej w  litera tu rze  i przew odnikach  p rzy­
w rócić  tem u  ołtarzow i starą a w łaśc iw ą nazw ę „ołtarza św . K rzyża“ . W  w yżej w y m ien io n y m  d ok u m en cie  S chónberga  
Z 1460 r, podkreśla  s i ; najdobitn iej i osobno nazw ę jeg o  jako „A ltare sancte C ru cis“ ,
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wawelskiej. Wszakże w tym  szczególnie dziele pasyjnym o niewidzianej dotąd ekspresji i dynamice
a także technicznie tak doskonałym zdał mistrz W it — jeszcze bez pomocy Jorga H ubera — świetny
egzamin jako wybitny rzeźbiarz również w kam ieniu utworów m onum entalnych, i to — po pierwszej tego
rodzaju próbie skromniejszej we wcześniejszym od Pasji Ogrojcu krakowskim — dało początek całej jego
twórczości w tej technice podczas ostatnich lat sześciu w Krakowie. .. „ , ..

Ks. Szczęsn y  D ettlo ff

INHALTSANGABE

Man hat bis dahin angenom m en, der steinerne Kruzifixus des Veit Stoss in der Krakauer M arien­
kirche hätte ursprünglich auf dem M arienkirchhof gestanden (Łuszczkiewicz) und wäre erst in  der 
1. Hälfte des XVII Jhts. ins Innere über den Kreuzaltar versetzt worden. Schon Lossnitzer hat dies 
leicht angezweifelt, ohne jedoch andere Gegengriinde anführen zu können, als den guten Erhaltungs­
zustand des Werkes. N un gibt es aber ein Testam ent vom 14. Ju n i 1504, das ausdrücklich den E rb­
lasser, den kgl. polnischen M ünzmeister H einrich Slacker in Krakau als Stifter des Stossischen Pracht­
stückes nennt, daneben aber noch die gewöhnlichen Begleitfiguren, eine M utter Gottes und einen hl. Jo­
hannes, erwähnt. Für die Fassung der ganzen Passion setzt Slacker eine Sum m e von 20 Fl. aus, aus- 
serdem, was nötig wäre fü r die Zum auerung des h in ter dem Kreuzaltar angebrachten Fensters und seine 
Dekoration. Die latsache, dass die F iguren von Stoss n ich t gefasst worden waren (sie hingen ja schon 
an ihrem  Platze), ist ein Beweis für die sehr früh einsetzende Tendenz des Meisters, die plastische Form  
für sich, ohne Zuhilfenahm e der Polychromie, sprechen zu lassen. Die Legende vom sel. Świętosław, 
einem  in odore sanctitatis 1491 verstorbenen Altaristen der M arienkirche, den während eines inbrünstigen 
Gebetes vor dem Kreuzaltar der Gekreuzigte angesprochen hätte (Pruszcz), zeugt davon, dass die Passion 
schon um  1490 an Ort und Stelle hing.

(Itoiva Chrystusa. S zczeg ó ł poprzedniej ryciny
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PERSKI BUZDYGAN W  POSIADANIU KS. SANGUSZKÓW

Rzadkie stosunkowo są zabytki perskiej sztuki emalierskiej. Wśród nich jednym z hardziej okazałych 
jest znajdujący się w Polsce w posiadaniu ks. Romana Sanguszki w Gumńiskach koło Tarnowa em a­
liowany buzdygan.

Jest on wysokości 62 cm i składa się z rękojeści, przy końcu której osadzonych jest sześć tzw. piór,
o ściętych narożach. Prócz środkowej części rękojeści, powleczonei cienką skórą (jaszczurem), powierzchnia 
buzdygana pokryta jest w całości emalią (emaille champleve), o ornam encie kwiatowo-roślinnym na tle 
białym. W rysunku ornam entu odróżniamy lilie, powoje, jaśminy, tulipany, gwoździki, tj. cały zespół, 
stanowiący w perskim zdobnictwie tzw. „decor de parfum  . Na powierzchni tzw. piór kwiaty są nieco 
mniejsze, na rękojeści -— większych rozmiarów. Gięte wiciowo, ulistnione gałązki łączą ze sobą poszcze­
gólne kwiaty. Przeważają w nich barw y: czerwona, niebieska, biała i zielona. Fotografia nie jest w moż­

ności oddać harm onii ich barwnego zespołu oraz całego wdzięku kolorytu tego 
niezwykłego dzieła perskiej sztuki zdobniczej.

W czasie wielkiej wojny i przenoszenia buzdygana — dla chronienia go przed 
możliwą zatratą blisko lin ii bojowej -  - uszkodzone w nim  zostały trzy pióra.

Buzdygan (zwany także „szestpiór ) był w wojsku polskim atrybutem  i oznaką 
pułkownika, tak jak buława — hetm ana. Górna część buzdygana rozdzielała się 
w sześć piór —  w buławie była jednolicie okrągła lub owalna.

Litery I K X C  obok herbu Pogoń, zamieszczone na stopie rękojeści buzdygana, 
wskazują na jego właściciela. Był n im  Józef Klemens Czartoryski, z linii tej rodziny 
piszącej się ,,na Korcu i O leksińcach“ . W r. 1764 został on stolnikiem  litew skim ; 
w r. 1765 wysłał go Stanisław August do Rzymu, do papieża Klemensa X III, z no­
tyfikacją swego wstąpienia na tron i własnoręcznym swoim listem. W r. 1766 zo­
stał właścicielem chorągwi pancernej *, która należała poprzednio do jego ojca. Jako 
właściciel i pułkownik chorągwi pancernej, która to godność była raczej honorowa 
i reprezentacyjna, a nie dawała ani nie oznaczała istotnej komendy nad wojskiem, 
m iał Józef Klemens Czartoryski wielokrotnie okazję do występowania na przeglądach 
i defiladach z buzdyganem w ręku, jako oznaką swej godności.

Dodajmy, że Józef Klemens Czartoryski był założycielem m anufaktur w Korcu, 
wśród których znajdowała się także tzw. persjarnia, tj. tkalnia pasów polskich o orna­
m encie opartym na wzorach wschodnich, w znacznej części także perskich.

Na Józefie Klemensie wygasła młodsza linia Czartoryskich na Korcu i Oleksiń- 
cacli, a drogą spadku, przez jego córkę Klementynę, zamężną za Eustachym 
Sanguszką, buzdygan przeszedł na własność rodziny Sanguszków2, w której posia­
daniu znajduje się między innym i także inne w ybitne dzieło perskiej sztuki zdobni­
czej, znany z wystawy w Londynie w r. 1‘)5I wspaniały kobierzec jedwabny typu 
tzw. polskiego.

Bok 1766, w którym Józef Klemens Czartoryski został właścicielem chorągwi 
pancerne], i od którego to czasu był uprawniony do używania buzdygana, mógłby 
stanowić wskazówkę co do daty jego powstania względnie nabycia. Lecz w wycią­
ganiu wniosków w tym  wypadku należy być ostrożnym. W tym  czasie bowiem 
mogła być tylko stopa buzdygana zaopatrzona w herb Pogoń i monogram wła­
ściciela, a buzdygan sam mógł dawniej już znajdować się w posiadaniu rodziny 
Czartoryskich. W iemy, że przed r. 1766 właścicielem tej samej chorągwi pancernej

P erski buzd ygan w po-

1 A. B o n i e c k i ,  H erbarz P olsk i, t. III, W arszaw a 1900, s. 554; S. U r u s k i ,  R odzina t. II, 
W arszaw a 1905, s. 595 ; T . Ż y c h 1 i ń s k i, 7Jota k sięga  szlachty polsk iej, t.V III, Poznań  1886, s. 40.

- In form acje  g e n ea lo g iczn e  zaw d zięczam  księżnej K onstancji Sanguszkow ej, k tóra zech ce
siadan iu  ks. San gu szk ów  łask aw ie  przyjąć za n ie  w yrazy m ej szczerej pod zięk i.
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G órna część  ręk ojeśc i buzdygana

był ojciec Józefa K lem ensa— Józef Czartoryski. Przy­
puścić można by zatem, iż buzdygan, nabyty jeszcze 

przez ojca, przeszedł na syna, który otrzymawszy puł- 
kownikowstwo, kazał umieścić i nałożyć na buzdyganie 
herb i swój monogram. Wykonanie herbu nie nosi cech 
perskich, lecz europejskie, i jest on robotą nie najwyż­
szego poziomu, podczas kiedy sam buzdygan jest dzie­
łem oryginalnym sztuki zdobniczej perskiej. ♦

Styl wykonanego w em alii ornam entu buzdygana zdaje 
się świadczyć, że pochodzi on jeszcze z pierwszej połowy 
XVIII lub może nawet z końca XVII w. C entrum  sztuki 
emalierskiej w Persji w XVII w. 
stanowiło miasto Sziraz1. Może 
zatem do tej miejscowości, którą 
przez polskich i perskich Orm ian 
łączyły niegdyś z Polską stosunki 
handlowe, dałoby się odnieść po­
wstanie emaliowanego buzdyga­
na, którego wykonanie przynosi 
chlubę perskim emalierom; świad­
czy zarazem o wysokim tech­
nicznym i artystycznym pozio­
mie ich sztuki. Dziś, gdy perska 
sztuka emalierska nie jest dotąd 
dostatecznie zbadana, brak nam  
m ateriału porównawczego do ści­
ślejszego określenia zarówno czasu 
jak i miejsca powstania buzdy­
gana. Przypuszczenie, że Sziraz 
był miejscem jego powstania, 
wyrazić m usim y też Z  wszelkimi 
zastrzeżeniami. Buzdygan w po­
siadaniu ks. Sanguszków stw ier­
dza w każdym razie wielokrotnie 
powtarzaną już tezę o szczegól­
nym um iłow aniu w Polsce XVII 
i XVIII wieku orientalnego stylu 
dekoracyjnego. Im port zeWschodu 
dzieł sztuki tego rodzaju i o tak 
wysokim poziomie jak buzdygan 

powyższy mógł też wywrzeć wpływ na rozwój w tym  czasie sztuk zdobniczych w samej 
Polsce. Ich cechą charakterystyczną było właśnie podówczas uleganie wpły wom sztuki 
islamu, jak tego dowodem są strzyżone kobierce wełniane, pasy przerabiane złotą 
i srebrną nicią, broń ozdobna, rzędy końskie itp. Oprócz stwierdzenia znaczenia, 
jakie buzdygan w posiadaniu ks. Sanguszków może mieć dla dziejów dawnej pol­
skiej kultury  artystycznej, przypuścić należy, że zajmie on także odpowiednią po­
zycję w dziejach perskiej sztuki zdobniczej. Dzieje perskiego emalierstwa nie są

r*\-

■ ś f
?!

1 A. U. P o p e ,  An In troduction  lo P ersian  Art, L ondon  1950, s. 18". 

Dawna Sztuka, R. II, z. 1

D oln a  część  rękojeści 
buzdygana
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jeszcze napisane i czekają na monograficzne ich opracowanie, a wówczas znajdzie się także miejsce dla 
buzdygana ks. Sanguszków na tle innych analogicznych doń zabytków, których dostatecznej ewidencji 
na razie jeszcze nie posiadamy. Tadeusz Mańkowski

SYNOPSIS

Among the rather rare objects of old Persian enamel Art special attention m ust bo given to a bu ­
zogan („buzdygan“ in Polish) in the collection of Prince Sanguszko in G um niska near Tarnów. In the 
Polish m ilitary organisation of the XVII the century the buzogan was the badge of a colonel of a re­
gim ent of horsemen, just as the M arshal’s staff (bulavva) was the ensign of the commander in chief 
(hetman) of the Polish army. This custom had probably been taken over from the East. The upper 
part of the buzogan was divided into six parts, the so-called feathers, while that of the M arshal’s staff 
was round or oval.

W ith the exception of the handle, w hich is covered with th in  leather, the whole of this buzogan 
is enameled (emaille ehampleve) shoving a pattern of flowers and plants. At the nether-part of the handle 
there are acoat of arms and initials indicating that the buzogan once belonged to Prince Joseph Clemens 
Czartoryski, who after having been made colonel of a regim ent of mailed horsemen, carried this buzogan 
as the m ark of his rank during the m ilitary reviews.

It is, however, possible, that the buzogan had already been made for Joseph Clemens Czartoryski’s 
father, whose Christian name was Joseph too, and who has had also been colonel of mailed horsemen. 
H e may have left the buzogan as an heirloom to his son who had his coat of-arms and initials put 
on handle in I76(i. It seems rather probable that the buzogan dates from the first half of the XVIII ih 
century.

We know that Shiraz was the centre of the Persian enamel Art during the X V lltli century and we 
are therefore inclined to consider this town as the probable place where the buzogan comes from. Like 
m any other Persian centres of Art, Shiraz rem ained in active commercial relations with Poland, espe­
cially through the Persian as well as Polish Armenians.

Stopa rękojeśc i buzdygana

\
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Goff redo BENDINELLI, D ottrina dell’archeo- 
logia e della storia dell’arte (Storia-inetodo-bihlio- 
grafia), Milano, Genova, Roma, Napoli, Societa 
Anonim a Editrice Dante Alighieri, 1958, 16°, 
s. 495.

Autor w przedmowie do lego grubego, choć 
niewielkiego form atu tomu mówi: „Ta D o k try n a , 
całkowicie pozbawiona ilustracji graficznych, rości 
sobie prawo służenia nauce historii sztuki w spo­
sób bardziej organiczny i bardziej skuteczny, niż 
najbogatsza i najbardziej ilustrowana wśród ksią­
żek o sztuce. To, czego brak w specjalnej pro­
dukcji księgarskiej, to, w rzeczywistości, nie ksią­
żek ilustrowanych, lecz kryteriów orientacji nau­
kowej co do sposobu ich (to zn. książek) używa­
n ia '1. Cel dzieła jest więc — według zamierzeń 
Autora —  bardzo ogólny i podstawowy, gdyż ma 
dać zasady, na mocy których będzie mógł czytel­
nik znaleźć nici przewodnie w swej pracy w dzie­
dzinie historii sztuki, rozumianej w bardzo szero­
kim  zakresie. Cel to przeto, powiedzmy, peda­
gogiczny.

Treść książki jest rzeczywiście bogata, obej­
m uje bowiem następujące kwestie:

1) Zasady teoretyczne; definicje pojęcia archeo­
logii i pojęcia historii sztuki; 2) podziały chrono­
logiczne i geograficzne archeologii; 5) działy spe­
cjalne archeologii i historii sztuki (dyscypliny po­
mocnicze) ; 4) źródła literackie, odnoszące się do 
pomników starożytnych; 5) zabytki starożytne od 
końca epoki klasycznej do XV w .; (j) zabytki kla­
syczne w XVII i XVIII w .; 7) zabytki klasyczne 
od epoki napoleońskiej do naszych dni; 8) muzea 
włoskie zabytków starożytnych; 9) muzea zagra­
niczne zabytków starożytnych; 10) traktaty i bio­
grafie artystyczne do końca XVIII w .; 11) litera­
tura periegetyczna, W inckelm ann i neoklasycyzm ; 
12) kolekcje sztuki średniowiecznej i nowożytnej 
we Włoszech; 13) główne kolekcje sztuki średnio­
wiecznej i nowożytnej zagraniczne; 14) źródła za­
bytkowe sztuki średniowiecznej i nowożytnej; 
15) analiza dzieła sztuki i środki jej; IG) historia 
sztuki jako synteza.

Po każdym rozdziale Autor podaje bibliografię 
przedmiotu, a na końcu książki spis czasopism 
i publikacyj ciągłych, archeologicznych i z historii 
sztuki.

7. przeglądu treści można się zorientować, że 
książka ta odbiega dość znacznie od pracy prof. 
Biagio Pace pt. Introduzione allo studio dell’ar- 
cheologią, Napoli 1934, drugiego dzieła z tego 
zakresu w literaturze archeologicznej włoskiej. 
Z konieczności tem atu jeden i drugi autefr om a­
wiają także te same rzeczy, lecz prof. Bendinelli 
rozszerza znacznie swój tem at przez wciągnięcie 
historii sztuki. Różni się także omawiana praca 
od podręczników tego rodzaju w innych językach, 
przy czym zwraca uwagę rzadkie w literaturze 
archeologicznej włoskiej nabicie tekstu faktami, 
tak tów  z wszelkich dziedzin archeologii i historii 
sztuki jest takie mnóstwo, że przykro odczuwa się 
brak indeksu. Znalezienie czegokolwiek w książce 
jest możliwe tylko dzięki bardzo dokładnemu po­
daniu treści rozdziałów, lecz to nie może wy­
starczyć.

Z „zasadami teoretycznym i“ (rozdział I) prof. 
Rendinelli’ego najzupełniej się nie godzę. Defi­
niuje on archeologię jako „analizę historyczną 
i materiałową z a b y t k ó w a  historię sztuki: „ana­
liza i synteza jednocześnie, historyczno-estetyczua1" 
(p. 12). W edług niego, cytuję po włosku, aby un ik ­
nąć nieporozumień : „ I/archeologia riguarda la ma- 
terialità del fenomeno artistico ; la storia dell’arte 
indaga del fenomeno artistico la sola spiritualita1' 
(p. 13). Obie te definicje uważam za fałszywe, 
jak fałszywe jest porównanie przez Autora stosunku 
archeologii do historii sztuki do stosunku gram a­
tyki do literatury (p. 13).

Definicje pojęć archeologii i historii sztuki 
uważam za nieracjonalne i ze względów praktycz­
nych, to znaczy ich historycznego rozwoju jako 
nauk i dzisiejszego stanu, i ze względów teore­
tycznych, poznawczych. Naprzód wzgląd zasadniczy. 
Jeśli archeologia jest jedynie analizą historyczną 
i materiałową zabytków, to nie jest w ogóle żadną 
nauką, każda bowiem nauka m usi dążyć do syn­
tezy. Pewna faza postępowania badawczego jest 
oczywiście tylko analizą, lecz po przełam aniu tej 
fazy dalsze postępowanie badawcze już analizą 
wyłącznie nie może być. Gdybyśmy się bowiem ogra­
niczali wyłącznie do analizy zjawisk, to otrzym ali­
byśmy tylko zbiór nieskoordynowanych faktów 
i nic więcej. Nauka zaś przy pomocy hipotez, 
teorii i pojęć ogólnych stara się iść dalej. Ale
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drugi wzgląd jest w tym  wypadku ważniejszy, gdyż 
godzi bezpośrednio w tezę Autora, dowodząc jej 
wewnętrznej sprzeczności. Jest rzeczą znaną i uznaną, 
że archeologia hada równie dobrze dzieła sztuki 
jak utwory kultury  m aterialnej, a historia sztuki 
ex definitione ogranicza się do badania utworów 
artystycznych. Różnica to bardzo ważna, bo w za­
kresie zjawisk i zagadnień badanych. Dwie nauki, 
mające zaś dwa różne zakresy, nie mogą być uw a­
żane za jedną naukę. Z definicji Autora wynika­
łoby nieuchronnie, że fakty kultury materialnej 
zaanalizowane przez archeologię, jako nie mogące 
wejść do historii sztuki, gdyż nie stanowiące jej 
tem atu —  wiszą w powietrzu, są bezpańskie, lub 
nie należą do archeologii.

Możnaby jednak przyjąć obie definicje Autora 
pod jednym  w arunk iem : uznać naprzód trzeba, 
że każde dzieło rąk ludzkich, równie dobrze Par- 
tenon i Sąd Ostateczny Michała Anioła, jak łopata 
nieznanego mieszkańca Akarnanii w V w. przed 
Chr., czy świder nieznanego Azteka z czasów przed 
Kolumbem są utworam i artystycznymi. Jeśliby 
Autor na takie postawienie sprawy zgodzić się 
chciał, to ja się zgodzę na to, że jego definicje 
są słuszne, aczkolwiek tylko z jego punktu  w i­
dzenia. Tymczasem Autor wyraźnie motywuje swój 
sąd w sposób całkowicie inny, mówiąc (p. 11): 
„Żadnej różnicy (scil. między archeologią a historią 
sztuki) w rzeczywistości, z punktu  widzenia przed­
m iotu, na który się składają dla obu nauk za­
bytki o charakterze nie-literackim “ .

Żeby nie przeciągać dyskusji nad tym zagad­
nieniem , dodam tylko, że i stan współczesnej jak 
i dawniejszej archeologii zaprzecza definicji Autora. 
W łaśnie z syntez archeologicznych wyszły syntezy 
historii sztuki. Dość przypomnieć W inckelm ann’a. 
Zresztą dałoby się oczywiście długo i szeroko po­
lemizować z prof. Bendinelli’m. Nie miejsce tu  na 
to. Dlatego też nie wysuwani mojej definicji ar­
cheologii ani historii sztuki. Wystarczy, jeśli, jak 
mam  nadzieję, wykazuję sprzeczność wewnętrzną 
sądów Autora i ich niezgodność z istniejącym sta­
nem  rzeczy w badaniach archeologicznych i h i­
storii sztuki.

Rozdział o podziałach'- archeologii jest raczej 
banalny, jak i następny o dyscyplinach pom ocni­
czych. Jest to zresztą zrozumiałe. Pożyteczny jest 
rozdział o źródłach literackich, odnoszących się do 
zabytków starożytnych, choć znacznie za krótki,

Bardzo cenne są rozdziały, poświęcone losom 
zabytków sztuki starożytnej, począwszy od końca 
starożytności aż do naszych czasów. Co prawrda, 
tych, godnych uwagi, sześćdziesiąt stron stanowi 
raczej historię archeologii, niż historię dziejów za­
bytków jako takich, lecz sama już bibliografia 
wystarczy, aby nabrały one większego znaczenia, 
może nawet dla kogoś, kto nieźle zna temat. 
Praktyczną wartość mają rozdziały o muzeach, 
posiadających starożytności. Polskie są gruntownie 
pominięte. 1’ożyteczne są rozdziały następne o trak­
tatach i biografiach od średniowiecza do wieku 
XVIII, o literaturze podróżniczej itd. Autor podaje 
tu  i oświetla mnóstwo faktów’. Z kolei idące roz­
działy o kolekcjach sztuki średniowiecznej i nowo­
żytnej we Włoszech i poza W łochami tworzą dobry 
przegląd orientacyjny co do zabytków, rozsianych 
po wielu muzeach. Na stronie 357 figuruje „Museo 
Czastoryski“ jeden raz, a drugi w pisowni po­
prawnej. W bibliografii zaś na str. 565 czytamy: 
St. S. Komornicki, M uzeum Książąt Czartoryski- 
sche in  Cracovia, Cracovia 1929— co pozostawiam 
bez komentarzy, aczkolwiek wśród moich archeo­
logicznych kolegów zagranicznych jestem przy­
zwyczajony do większej dokładności. Ostatni z prak­
tycznych rozdziałów rozpatruje źródła m onum en­
talne sztuki średniowiecznej i nowożytnej.

Dwa ostatnie rozdziały książki są poświęcone 
analizie i syntezie w badaniu artystycznym. Są 
one jednak naprawdę przede wszystkim historyczne 
i bibliograficzne; aparat pojęciowy jest zaś w nich 
słabo rozbudowany. Bozdział XV (Analiza) zajmuje 
się źródłami badań artystycznych, dając szczegó­
łowy przegląd publikacyj z różnych zakresów (cor 
pora, słowniki, encyklopedie itd.) oraz określa 
środki analizy, podając jako przykład badanie dzieł 
malarskich, w których najważniejszą rzeczą jest 
forma i światło, czyli linia i barwa (p. 418). Pro­
ces analityczny dochodzi w końcu do opisu (p. 420) 
Ale rozum ienie (il comprendere) dzieła sztuki 
oznacza nie tylko uprzytom nienie sobie elem en­
tów konstytujących dzieła sztuki, lecz także war­
tościowanie przyczyn (il perche) tych elementów 
(p. 422). Autor omawia w tym  miejscu związki 
dzieła sztuki z jego otoczeniem (ambiente), religią 
i zwyczajami. Następnie definiuje pojęcie stylu 
w następujący sposób: „il concetto di stile come 
il suggello impresso dalia personalita delFartista 
sidła m ateria“ , lecz definicję tę odnosi tylko do
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sztuk iiguralnych (p. 424), wydzielając z jej za­
kresu architekturę i „style architektoniczne44. 
W końcu omawia metody atrybucji, cytując Mo- 
relli’ego i Furtwiinglera, sposohy wykazywania 
autentyczności utworów artystycznych itp. podobne 
zagadnienia podrzędne.

W rozdziale XVI twierdzi, że „idealna syn­
teza historyczna byłaby syntezą wynikającą z wza­
jemnego połączenia wszystkich faktów artystycz­
nych w ich związkach przyczynowo-skutkowych, 
na podstawie obiektywnej, pełnej i wyczerpującej 
dokumentacji (p. 441). Autor nie zdobywa się 
jednak na wytłumaczenie nam , co rozumie pod 
„faktami artystycznym i“, ani pod przyczynami, 
ani skutkam i dzieł sztuki, ani tez nie objaśnia, 
co to jest „obiektyw na” dokumentacja. A wszystkie 
te pojęcia nie są bynajm niej tak bardzo proste. 
Dalej daje prof. Bendinelli przegląd rozmaitych 
„syntetycznych“ i systematycznych książek poprzez 
wiek XIX i czasy współczesne. Dość to powierz­
chowne, jak np. „Już od 1895 r. Alois Biegi, 
przez opublikowanie książki „Stilfragen“, zasłużył 
się zastąpieniem koncepcji materiąlistycznej „stylu“ 
według Sempera koncepcją spirytualistyczną, bar­
dziej odpowiednią (piu aderente) procesowi form a­
cyjnem u sztuki“ (p. 462). W końcu Autor kryty­
kuje tendencje atrybucjonistyczne, „filozofizm kry­
tyczny i pseudo-syntezy. Bibliografia do części 
teoretycznej tego rozdziału dość nikła, do części 
historycznej —  obfita.

Oceniając całość p r a c y  Autora, przychodzę do 
wniosku, że rozdziały i ustępy zajmujące się h i­
storią i krytyką sztuki, opisy muzeów i dzieł 
w nich przechowywanych, wykazy zabytków, spisy 
bibliograficzne itp. stanowią bardzo cenne, bardzo 
pożyteczne i ze wszech m iar godne polecenia 
kom pendium , wprowadzające do badań nad sztuką, 
mogące się przysłużyć także i specjaliście. Boz- 
działy i ustępy teoretyczne posługują się zaś apa­
ratem pojęciowym bardzo uproszczonym, są raczej 
płytkie i powierzchowne, a przy tym jednostronne. 
Poświęciłem jednak dość miejsca tej książce, gdyż 
tego rodzaju publikacje nie są zbyt częste, a są 
potrzebne. Stanisław J . Gąsiorowski

FOUILLES FBANCO-POLONAISES, RAP- 
PORTS, I. TELL EDFOU 1937, par B. B r u y e r e ,
J. M a n t e u f f e l ,  K. M i c h a ł o w s k i ,  J. S a i n t e  
F a r e  G a r  n o t ,  Contribution de Cli. K u e n t z ,

plans et dessins de M lle G. J o u r d a i n ,  Univer­
sité Joseph Piłsudski de Varsovie —  Institu t F ran­
çais d archeologie orientale du Caire, Im prim erie 
de l’in stitu t Français d’archéologie orientale, Le 
Caire, 1937, s. 214, tabl. 44, planów 4.

Wykopaliska w Edfu, prowadzone przez U ni­
wersytet Józefa Piłsudskiego w Warszawie i In ­
stytut francuski archeologii wschodniej w Kairze, 
doszły do skutku, jak wiadomo, dzięki inicjatywie, 
energii i niezmordowanej pracy prof. Kazimierza 
Michałowskiego. Są one teraz ogólnie znane dzięki 
kilku wydawnictwom icli inicjatora, tak fachowym, 
jak popularnym , jako też dzięki zorganizowaniu 
w Warszawie wystawy zabytków ruchom ych, przy­
wiezionych do Polski i stanowiących własność 
państwową polską Toteż, na tym  miejscu muszę 
się ograniczyć do zanotowania tylko wydawnictwa 
urzędowego, poświęconego tym  wykopaliskom, tym 
bardziej, że jest ono niezbyt znane poza specja­
listami. W ielki tom in-quarto E d f o u  I przed­
stawia się pod każdym względem dodatnio : bardzo 
staranne opracowania przez czterech jego Autorów 
idą w parze z doskonałymi reprodukcjami i jasnymi 
planam i p. Jourdain. P. Bruyère skreślił ogólne rezul­
taty archeologiczne na początku tom u, p. .1. Sainte 
Fare Garnot opracował mastaby, p.  K. M ichałow­
ski kom centralny. Katalog przedmiotów rucho­
mych opracowali pp. Bruyère i Michałowski, papi­
rusy opisał j). M anteuffel, a pewne uwagi filolo­
giczne dał p. Kuentz. Kończą rzecz indeksy : figur, 
tablic, planów i rzeczy. Prócz tablic i planów na 
końcu książki objaśniają tekst liczne rysunki i fi­
gury w nim  zawarte.

Notując tak krótko to wydawnictwo, a tym 
samym nie wchodząc w szczegółowe jego refero“ 
wanie i krytykę, nie mogę nie zwrócić uwagi na 
jego znaczenie. Jeśli się rozpoczyna wykopaliska 
w prowincjonalnej miejscowości Egiptu starożyt­
nego (faraonskiego i grecko-rzymskiego), to nie 
można oczekiwać ani żądać rezultatów, jakieby 
dały, a w każdym razie dać mogły, wykopaliska 
przedsięwzięte w jakimś wielkim  ośrodku k u ltu ­
ralnym , jak np. w Tell el A m arna w Egipcie lub 
w Babilonie w Mezopotamii. Marny tu  przeto 
przed sobą obraz kultury prowincjonalnej egipskiej. 
Ale dla badania naukowego jest ten obraz n ie ­
zwykle cenny, gdyż właśnie brakuje nam  znajo­
mości tej kultury, jej architektury, jjlastyki, gro­
bów, tzw. przemysłu artystycznego. Znajomość
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jej pogłębia niezwykle naszą wiedzę o całości kul ­
tu ry  egipskiej, rozszerza ją i czyni bardziej pewną. 
Wykopaliska w  Edfu są właśnie bardzo cennym 
przyczynkiem do poznania tych zagadnień, gdyż 
dały poważny zasób ustalonych faktów co do pew­
nych problemów, jak, żeby wymienić tylko przy­
kłady, co do okresu przejściowego między Starym 
Państwem a Średnim, co do niektórych szczegółów 
budownictwa grobowego (mastaby) egipskiego, lub 
niektórych typów architektonicznych rzymskich 
(termy), jako też pewnych kwestii z archeologii 
epoki hellenistyczno-rzymskiej w Egipcie (lampki 
i in.). Rezultaty wykopalisk są więc zupełnie kon­
kretne i posiadają duże znaczenie archeologiczne. 
Wszystko to potwierdza słuszność wyboru Iidlu na 
miejsce pierwszych polskich wykopalisk archeolo­
gicznych, prowadzonych poza krajem. Współpraca 
naukowa polsko-francuska, od dłuższego czasu istnie­
jąca w zakresie archeologicznym, choć na skrom­
niejszą miarę, wydała tu  i wyda niewątpliwie 
jeszcze bardzo piękne wyniki i powinna być za­
chętą do dalszych prac, czy to wspólnych, czy 
może, później, tylko polskich.

O ile rezultaty ściśle naukowe, osiągnięte przy 
pomocy solidnych metod pracy terenowej i ba­
dawczej, nie ulegają dla m nie wątpliwości — 
a przyznaję, wystarcza mi to do ich oceny — to 
pragnę nie zapomnieć także o praktycznej stronie 
całej sprawy. Kraj nasz zyskał dzięki wykopaliskom 
w Edfu pokaźną ilość zabytków oryginalnych 
egipskich. Zabytków egipskich posiadaliśmy już 
nieco (głównie w Muzeach Książąt Czartoryskich 
w Krakowie i Gołuchowie), ale teraz, po raz 
pierwszy m am y zbiór większy, pochodzący z jednego 
miejsca, stanowiący więc pewien organiczny zespół 
związany miejscem powstania i czasem, jednym 
typem kulturow ym . Ma to wielką wartość bez 
żadnej wątpliwości.

Tych kilka uwag może wystarczy, aby stw ier­
dzić, że wykopaliska prowadzone przez polskich 
badaczy razem z francuskim i uczonymi zasługują 
na publikację, jakiej się doczekały w formie T e ł )  
E d f o  u I. Stan isław  J. G ąsiorow sk i

\

STARINAR. Organ Srpskog Arheoloskog D ra ­
sn ą . Treća serija, knjiga 15, 1938, U rednik Vlad. 
R. P e t k o v i ć ,  In-4°, 249 stron, liczne ilustracje, 
Belgrad 1938.

Organ Serbskiego Towarzystwa Archeologicz­

nego „S tarinar“-pod redakcją prof. Vlad. R. Petko 
vicia staje się coraz wierniejszym odzwierciedleniem 
pracy badawczej na obszarach serbskich w całym za­
kresie archeologii prehistorycznej, klasycznej i śred­
niowiecznej. 1’omieszczenie wszystkich tych gałęzi 
wiedzy pod wspólnym dachem wydaje się w pierw­
szej chwili wprawdzie nieco dziwne, posiada ono 
jednak poniekąd uzasadnienie już w samym cha­
rakterze badanych terenów, pod każdym względem 
niezwykle bogatych i ważnych, gdzie różne war­
stwy kulturow e tak bardzo zazębiają się wzajemnie, 
że często odkrywa je ta sama łopata archeologiczna 
a selekcję i klasyfikację przeprowadza dopiero ści­
ślejsze badanie krytyczne.

Różnorodna i bogata jest w tym  sensie także 
treść najnowszego rocznika „Starinara“ . Miloje M. 
Vas i ć ( s t r .  3— 40) pisze — z obszernym streszcze­
niem  w języku angielskim — o stosunkach m ię­
dzy mieszkańcami doliny D unaju a Italią w epoce 
żelaza ; wychodzi on od znalezisk w Winczy i do­
chodzi do wyniku, że dolina D unaju i Italia sta­
nowiły w epoce żelaza dwie równoległe, ale n ie­
zależne od siebie drogi kulturowe, które łączyły 
Kgeję z Europą środkową. Wpływy egejskie do­
tarły jednak wcześniej do Italii niż do doliny D u­
naju, ponieważ kolonizacja grecka, w ślad za tra­
dycjami wcześniejszymi, rozpoczęła się na Zachodzie 
(w Italii południowej i na Sycylii), zanim między 
połową VII a początkiem VI w. przed Chr. po­
wstały kolonie greckie nad Morzem Czarnym i nad 
Dunajem . K ulturę neolityczną Banatu przedstawia 
w oparciu o bogaty m ateriał ilustracyjny dalszy ciąg 
niemieckiej rozprawy F. M i l l e k e r a  (str. 102— 
160). — U. J q v a n o v i c  (str. 96 -101) omawia tzw. 
„studnię rzym ską“ w górnej twierdzy belgradzkiej 
i dochodzi do wniosku, że jej rzymskie pochodze­
nie nie jest pewne. Została ona w każdym razie 
gruntow nie odbudowana przez Austriaków w XVIII 
wieku. — Trzy rozprawy Dj. Sp. R a do  j ic  i c i a są 
natury historycznej i wiążą się tylko pośrednio z za­
bytkam i sztuki. Pierwsza z nich stanowi krytykę 
i rekonstrukcję fragmentów napisów dotyczących 
cerkwi św. Mikołaja w W raniu (str. 53 — 70), 
jednej z fundacji króla Stefana Urosza III Deczań- 
skiego (1521 — 1331), — druga w analogiczny spo­
sób omawia źródła o sewastokratorze W iatce i jego 
m onetach (str. 7 1— 74), — a trzecia (str. 75— 
91) pt. „Ecclesia M ile“ przeprowadza na podsta­
wie tekstów źródłowych identyfikację klasztoru Mile
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w dolinie rzeki Lim. O ruinie jego cerkwi o ty­
pie archaicznym pisze Dj. B o s k o v i c  (str. 92— 95). 
I5r. P o p o v i c  publikuje (str. 167— 177) dwa cie­
kawe okazy broni bizantyńskiej, znalezione w Bel­
gradzie: miecza, do którego nie. znajduje żadnych 
analogii, i szabli inkrustowanej złotem. Twórczości 
utalentowanej, przedwcześnie zmarłej m alarki serb­
skiej Widosawy Kovacevié (1889— 1913), poświę­
ciła krótką charakterystykę Z. S i m i ć  M i l o v a -  
n o v i é  (str. 41— 52).

„Dodatek“ (str. 179— 240) zawiera mnóstwo 
ciekawego m ateriału i komunikatów. Najciekawsze 
jest być może sprawozdanie Fr. M e s e s n e l a  o kam ­
panii wykopaliskowej I 937 r. w miejscowości Ca- 
ricin Grad, gdzie już rok przedtem w miejscu do­
m inującym  nad okolicą odkopano dużą bazylikę; 
do tego przybyły obecnie dalsze odkrycia, wśród 
nich ważna zwłaszcza rzeźbiarska pracownia prawdo­
podobnie i obszerne mauzoleum a raczej kościół 
sepulkralny o bardzo oryginalnym ukształtowaniu, 
przykryty bez kwestii kopułą, zawierający bogatą 
dekorację mozaikową i plastyczną; forma kapiteli 
i styl mozaik wskazują na pierwszą połowę VI 
wieku jako na czas powstania. Ze znajdowało się 
tu centrum  licznych osiedli antycznych i wczesno- 
bizantyńskich, świadczą o tym  m. i. dwie bazy­
liki starochrześcijańskie odkopane w pobliżu. Dal­
sze kom unikaty dotyczą nowoodkrytej mozaiki na 
terenie; rzymskiej Mediany w pobliżu Niszu, serb­
skiego średniowiecznego m ateriału epigraficznego 
/. I lercegowiny i Południowej Serbii, fragm entu 
wazy jońskiej z Winczy itp. Bogatą treść rocznika 
zamyka krótka bibliografia. Wojsław Molo

PSAŁTERZ FLORIAŃSKI, łacińsko-polsko- 
niemiecki. Rękopis Biblioteki Narodowej w W ar­
szawie. Wydali Ryszard G a n s z y n i e c ,  Witold 
T a s z y c k i ,  Stefan K u b i c a .  Studia o oprawie 
i piśmie Psałterza napisał Aleksander B i r k e n -  
m a j e r ,  o m iniaturach Władysław P o  d l a c h  a. 
Z 31 podobiznami. Staraniem i pod redakcją L u­
dwika Bernackiego. Lwów, Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, z zasiłkiem Sejmu Śląskiego, 1939, 
s. VII, 402 +  31 tabl.

Psałterz Floriański, będący — jak wiadomo — 
jednym z najcenniejszych zabytków języka polskiego 
z końca XIV wieku, stanowi od przeszło stu lat 
przedmiot badań naukowych. Badania te zainicjo­
wane w r. 1827 przez J. S. Bandtkiego, który

pierwszy z uczonych ogłosił wiadomość o tym  
zabytku, doprowadziły w kilka lat później do 
pierwszego jego pełnego wydania przez S. Borkow­
skiego w r. 1834 i udostępnienia go szerokim 
kołom badaczy. Od tej chwili zakres zainteresowań 
naukowych dla tego rękopisu i związanych z nim  
zagadnień rozszerza się ustawicznie, znajdując swój 
wyraz w bogatej literaturze przedmiotu. •

W zainteresowaniach tych od lat dziesięciu 
zaznaczyło się znaczne ożywienie dzięki ogłoszeniu 
rozprawy dyr. I.. Rernackiego o genezie i historii 
Psałterza, która wywołała prawdziwą sensację. 
Bernacki, nie zadawalając się dotychczasowymi 
wydaniami Borkowskiego i Nehringa, sięgnął znowu 
do oryginału, wydobył zeń na światło szereg no­
wych szczegółów i przez powiązanie własnych 
spostrzeżeń z innym i zabytkami i faktami przed­
stawił genezę naszego psałterza w nowym zupełnie 
świetle. Dopatruje się w nim  dzieła kanoników 
regularnych w Klocku na Śląsku, przeznaczonego 
na podarunek klasztoru tego dla królowej Jadwigi, 
celem uczczenia faktu zbliżającego się m acierzyń­
stwa królowej. Jego nieoczekiwany finał w postaci 
śmierci Jadwigi spowodował niedokończenie ręko­
pisu, który w tej okaleczałej postaci dostał się do 
biblioteki kanoników regularnych przy Bożem 
Ciele wr Krakowie, skąd, w czasie wielkiego pożaru 
miasta w r. I 556 ukradziony i sprzedany jednem u 
z przelicznych podówczas wędrownych kupców 
włoskich, dostał się do krajów austriackich i tam 
pozostał.

'lezą Bernackiego, która badanie nad Psałte­
rzem na nowej postawiła płaszczyźnie, wywołała 
ożywioną polemikę, realnym  zaś jej następstwem 
było nabycie (w r. 1931) rzeczonego rękopisu dla 
kraju, czego badacz ten m agna pars fuit. Powrót 
tego cennego zabytku do Polski po czterowiekowej 
nieobecności jest wydarzeniem naukowym nie­
zwykłej doniosłości, znalazło też ono swój wyraz 
w pomnikowej publikacji, której tom pierwszy 
mam y przed sobą.

Jest to potężny wolumen o czterystu z górą 
stronach, z 31 tablicam i (w tym 4 barwne), 
którego treść, poziom naukowy i wyposażenie ty ­
pograficzne stoją na takiej wyżynie, że zaliczyć 
go wypadnie do najpiękniejszych wydawnictw na­
ukowych ostatniego dwudziestolecia. Tom  ten, 
będący dziełem zbiorowym najwybitniejszych na­
szych fachowców w poszczególnych dziedzinach
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wiedzy, posiada charakter dokum entalny: obok 
tekstów, wydanych według ostatnich wymogów 
techniki wydawniczej, obejmuje on szczegółowy 
opis i analizę samego rękopisu, przeprowadzone 
w sposób, wykluczający wszelkie wątpliwości czy 
niedomówienia. Jakkolwiek wydawnictwo to prze­
znaczone jest w pierwszym rzędzie dla lilologów, 
w inni zwrócić na nie uwagę i historycy sztuki 
zarówno ze względu na kwestie, w których są 
bezpośrednio zainteresowani i do wypowiedzenia 
się powołani, jak i ze względu na metody ba­
dawcze, które w tej publikacji znalazły zastoso­
wanie. Rozprawy, poprzedzające teksty filologiczne 
Psałterza, rozpoczyna cenne studium  Aleksandra 
B i r k e n m a j e r a  pt. „Obecna oprawa Psałterza 
Floriańskiego'4 (str. 1 — 15). Autor przy pomocy 
drobiazgowej analizy technicznej i stylistycznej 
określa ogólny charakter oprawy, ustala radełka 
i tłoki do jej wykonania użyte, a wreszcie na 
podstawie porównania z innym i podobnymi oka­
zami i analizy znaku wodnego na przednich kar­
tach ochronnych potwierdza i um acnia dotychcza­
sowy pogląd, że obecna oprawki jest dziełem Henryka 
Yegema i powstała po r. 1564 w którymś z al­
pejskich krajów habsburskich. Nie jest ona wpraw­
dzie wybitniejszym dziełem sztuki introligatorskiej, 
wskazuje jednak, że oprawa pierwotna (podobnie 
jak i karta tytułowa kodeksu) zniszczała, zastą­
pienie jej zaś nową dokonało się za cenę dalszego 
okaleczenia rękopisu, którego marginesy zostały 
wówczas silnie obcięte z prawdziwą szkodą dla 
jego dekoracji malarskiej.

Następne studium  tegoż Autora pt. „Psałterz 
Floriański jako zabytek kaligrafii. Paleograficzny 
rozbiór rękopisu“ (s. 17 — 65) nie zostało — by­
najmniej  nie z winy Autora —  uwieńczone po­
ważniejszymi rezultatam i. Okazuje się bowiem, 
że rękopis nasz pod względem kaligraficznym jest 
dziełem dość przeciętnym, nie nastręczającym po­
ważniejszych zagadnień. Dlatego też poza stw ier­
dzeniem raz jeszcze współdziałania trzech pisarzy 
i ustaleniem  ich kolejności oraz chronologii (ko­
niec XIV w. —  ostatnie lata tegoż wieku — 
pierwsza połowa XV w.) m am y tu  olbrzymią 
ilość szczegółowych, nierSz bardzo cennych spo­
strzeżeń, ale bez wniosków ostatecznych. Tym  bar­
dziej więc podziwiać należy niesłychaną wj^rost 
skrupulatność i legendarną już erudycję Autora, 
który metody badawcze doprowadził do takiej do­

skonałości, że czasami zdają się być celem samym 
w sobie, uniezależnionym od osiągalnych w yni­
ków względnie wagi poruszonych problemów. 
Skrupulatność swą i sumienność posuwa Autor 
czasem aż zbyt może daleko, co między innym i 
wyraża się w obfitym stosowaniu cudzysłowów, 
nawet tam gdzie wszelkie nieporozum ienie wydaje 
się wykluczone (np. „brzuszek“ litery). W każdym 
jednak razie nauka nasza zawdzięcza tu  Autorowi 
studium , jakiego dotąd jeszcze nie posiadała, a dla 
którego w literaturze światowej nie łatwo znaleźć 
analogię.

Studium  Władysława P o d l a ć h y  „M iniatury 
Psałterza Floriańskiego“ (s. 65— 104) zaintereso­
wać m usi każdego historyka sztuki, a jego lektura 
daje to wyjątkowe zadośćuczynienie, jakiego do­
znajemy w zetknięciu z dziełem doskonałym. Doj­
rzała wytrawność sądu, erudycja, krytycyzm, su­
mienność i um iar dają w rezultacie studium  pod 
względem metodycznym klasycznie wzorowe, k tó­
rego gruntow ne poznanie należałoby zalecić każ­
demu zwłaszcza początkującemu badaczowi w naj­
istotniejszym interesie własnym. Żal po prostu 
zbiera, że włożony w tę pracę wysiłek nie znalazł 
rekompensaty w poziomie artystycznym samego 
rękopisu, co nie pozwoliło na rozwinięcie w ielu po­
ważnych zagadnień, które jedynie ubocznie, w ce­
lach porównawczych lub dla naszkicowania ogól­
nego tła zostały niejako na marginesie tylko 
poruszone. W danym bowiem wypadku mamy 
przykład wysokiego idealizmu historyka sztuki, 
który nieproporcjonalnie duży w stosunku do sa­
tysfakcji wkład własnego wysiłku oddaje na korzyść 
innych dyscyplin, dostarczając im cennych bardzo 
wskazówek.

Studium  Pod lachy rozpada się na dwie części: 
inwentaryzacyjno-opisową m in ia tu r i wkładek mię- 
dzywierszowych oraz poprzedzającą ją charaktery­
stykę ozdoby malarskiej rękopisu pod względem 
formalno-stylistycznym i technicznym . Nie podobna 
w tym miejscu streszczać szczegółowo zadziwiająco 
bogatych wyników tego studium. W świetle wy­
wodów Autora okazuje się, że zabytek nasz — pod 
względem artystycznym dzieło drugorzędne — 
swą stroną malarską wchodzi w orbitę sztuki nie­
mieckiej, względnie przez nią warunkowanej. 
M iniatury jego rozpadają się na dwie grupy, które 
Autor określa m ianem  „stylu pierwszego“ i „dru­
giego“ . Najciekawiej przedstawiają się m iniatury
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stylu pierwszego obejmujące karty 1— 64 i one 
tylko posiadają rysy bardziej indywidualne, które 
pozwalają je wyodrębnić na tle współczesnej pro­
dukcji artystycznej. Ich cechy znam ienne, to, 
przy ogólnym charakterze gotycko - niem ieckim , 
silna obecność pierwiastków włoskich i francu­
skich —  te ostatnie reprezentują m. i. drolerie 
figuralne w ilości nie spotykanej w ilum inator- 
stwie niem ieckim , a wreszcie wyraźny- rys archa- 
istyczny, przejawiający się w rozlicznych motywach, 
zaczerpniętych wprost z rom anizm u. Ich tak silna 
przymieszka, niezrozumiała w rękopisie, który na 
podstawie innych danych datować należy na koniec
XIV w., wytłumaczyć się da jedynie przy uwzglę­
dnieniu zupełnie średniego poziomu artystycznego 
całej tej dekoracji. I dlatego Autor skłonny jest 
m iniatury naszego Psałterza uważać za wytwór 
prowincjonalnej pracowni klasztornej, która, nie 
podążając za współczesnymi prądami artystycznymi, 
posługuje się często tradycją, albo sięga wprost do 
znajdujących się na miejscu rękopisów starszych,

z których poszczególne motywy nierzadko wiernie 
kopiuje; tą samą drogą mogły tam  przejść pier­
wiastki włoskie i francuskie, za których pocho­
dzeniem z pierwszej ręki nic absolutnie nic prze­
mawia. Jako pewnego rodzaju curiosum, ze względu 
na przypuszczalny teren powstania naszego ręko­
pisu, podnieść należy zupełną obcość tej grupy 
m in iatu r wszelkim wpływom współczesnej sztuki 
czeskiej, których zasięg był, jak wiadomo, bardzo 
w ie lk i; na tym  punkcie wywody Autora pokry­
wają się zupełnie z opinią najwybitniejszego znawcy 
tych spraw prof. Chytila z Pragi, którego uwagi 
zawarte w liście prywatnym  zostały dokładnie 
przytoczone. Takby wyglądały w ogólnym zarysie 
m iniatury  stylu pierwszego. W odróżnieniu od 
nich grupa druga nie przedstawia nic szczególnie 
interesującego, nie wychodzi bowiem poza ogólnie 
na północy stosowany typ dekoracji późnogo- 
tyckiej, który ustala się definitywnie w połowie
XV wieku, co jednak nie wyklucza możliwrości 
jego pojawienia się w pierwszym dziesięcioleciu
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tego wieku. Na zakończenie podnieść jeszcze na­
leży, że tak jak strona kaligraficzna, tak też i i lu­
m inacja Psałterza nie wykazuje jednolitości, owszem 
zdradza gwałtowne przerwanie pracy pierwszego 
malarza, o którego pierwotnych zamierzeniach 
świadczą rysunki s/.kicowe ozdób na dalszych kar­
tach, przez jego następcę czy następców częściowo 
pozostawione, częściowo zatarte i zmienione. l'ak 
się przedstawiają w ogólnym zarysie wyniki stu­
dium Podlachy nad m iniaturam i i nie trudno się 
zorientować w icb wartości i doniosłości dla dal­
szych badań nad genezą tego Psałterza.

•lako aneks do tego studium  dołączone są uwagi 
Heleny P o l a c z k ó w n y  pt. „Analiza elementów 
heraldycznych w m iniaturach Psałterza F loriań­
skiego"4 (s. 104-—108). Cenne to studium , oparte 
na rozległej i gruntownej znajomości przedmiotu 
i bogatej literaturze polskiej i obcej, przyrnosi szereg 
nowych zupełnie rezultatów, z których niektóre 
pozostaną trw ałą zdobyczą naukową, gdy nad in ­
nym i zawisnąć musi na razie znak zapytania. Za 
najcenniejszą zdobycz uznać należyr zidentyfikowanie 
zatartej i obciętej m iniatury  heraldycznej na k. 5 
jako herbu Jagiełły. Do wyniku tego doszła Autorka 
przez odkrycie na obu skrzydłach klejnotu herbo­
wego powtarzającego się krzyża dwukrotnie prze- 
krzyżowanego, który, jak wiadomo, stanowił często 
używany znak osobisty Jagiełły, a potem przeszedł 
na jego następców. Szczegół ten, gołym okiem 
niedostrzegalny, wystąpił całkiem wyraźnie dopiero 
na specjalnym zdjęciu, dokonanym przy zastosowaniu 
najnowszych zdobyczy technicznych w dziedzinie 
fotografowania rękopisów zniszczonych, wyblakłych 
lub wytartych; wyklucza to wszelkie wątpliwości 
co do ewentualnej dowolności identyfikacji i daje 
wywodom Autorki zupełnie pewne podstawy . Z in-

1 W  im ię  śc is ło śc i zazn aczyć jednak m u sim y , że 
za przyk ład em  A rpadów  krzyża p o d w ójn ego , jako znaku  
g łó w n eg o  albo w y łą czn eg o  używ ają  na sw ych  p ieczęc ia ch  
zarów no K arol R obert jak i L udw ik  W ęg iersk i, (cfr. 
( i .  Pray, S yn tagm a h istoricu m  de sig illis  regu m  et re- 
g in aru m  H u n gariae, R udae 1805, T ab . I, fig . 6 i 7, 
T ab . II, fig . 1 b). P onadto krzyż ten  na tarczy w y stę ­
puje na p rzem ian  z herb em  andegaw eńsko  - w ęg iersk im
i p o lsk im  a n a w et z ca łym  \tru siem  z podkow ą w  d zió ­
b ie , na k ilku  darach z ło tn iczych  L udw ika dla k o śc io łó w , 
jako to na ram ie  srebrnej w  A k w izgran ie (M itte ilu n g en  
d. C en tra l-C om m ission , V II, 1862, s, 117, fig . 7) i takiejże  
w  M aria -Z ell (ib id . X IV , 1869, s. 87, fig . 17) a w reszc ie  
na krzyżu w ied eń sk im  (P race K om . List. sztuki I, s. 155,

P sałterz F lor iań sk i, frag- F rag m en t zapony L udw ika  
m ent karty 50y W ęg . w  A k w izgran ie

nycli spostrzeżeń Autorki frapuje określenie przed­
stawienia na okładce między wierszowej na k. 50v 
jako orła piastowskiego i próba powiązania go 
z osobą Władysława Opolczyka. Niestety, to tak 
pociągające tłumaczenie utrzymać się nie da, gdyż 
znak ten jest po prostu orłem klejnotnym herbu 
polskiego Ludwika, występującym na jednej z za- 
pon (fibulae pectorales), które król ten ofia­
rował kaplicy węgierskiej w Akwizgranie. Ze­
stawienie odnośnych motywów, powyżej, sprawę 
przesądza. Wreszcie podkreślić należy podjętą 
przez Autorkę próbę określenia zagadkowego sigla 
monogramatycznego w postaci dwóch gotyckich 
m inuskułowych liter „lit“ skrzyżowanych, jako 
zawołania rodowego Andegawenów, na wzór tycht 
które znamy w Europie zachodniej od trzeciej 
ćwierci XIV wieku. Nie wchodzimy na razie w szcze­
góły tej interpretacji, do której jeszcze będziemy 
m usieli powrócić. Na zakończenie wyrazić należy

fig. 2). N ig d z ie  jednak n ie  pojaw ia się  on jako znak klej - 
n otny, k tórym  zaw sze jest struś „qui m ange le  fe r “ . 
N asuw a się jednak p ytan ie , czy  p ierw szym  herb em  w  zna­
czen iu  zachodnim , k tórego  u żyw ał Jag ie łło , n ie  b y ł w ła ­
śn ie ów  stary znak A rpadów , przyznany m u przez Jad­
w ig ę  na p od ob ieństw o  teg o , co później m asow o zasto ­
sow ano w  H orod le , i czy  krzyż ten  p o łączon y  ze zw ykłą  
p ieczęc ią  konną X III w . n ie  stw orzy ł w łaśn ie herbu P o ­
gon i ? W  tej sp raw ie jednak g ło s decydujący m ają h e ­
ra ldycy , poruszam y ją zaś tu d latego , że Jadw iga w brew  
praktykom  ojca sw eg o  n ig d y , zdaje się , krzyża p od w ój­
n eg o  n ie  używ ała  i n ie  sp otyk am y go ani na roztru- 
chan ie ani n a  racjonale, cob y  m og ło  pośredn io  p rzem a­
w iać za tezą  A utorki.

tir
ilCWI0C
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żal, że to niewielkie ale cenne studium  nie zostało 
należycie zilustrowane, zwłaszcza, iż przynosi ono 
częściowo m ateriał zupełnie nowy.

Omówione powyżej rozprawy wyczerpują zakres 
zainteresowań historyka sztuki, pozostała bowiem 
część wydawnictwa, obejmująca teksty, stanowi 
domenę filologów.

Na podstawie dotychczasowych wywodów nie 
trudno się zorientować, że omówione studia dają 
wyczerpujące inform acje i wyjaśnienia odnośnie 
do całej strony faktycznej, z wyjątkiem jednego 
tylko szczegółu. Jest n im  owa tajemnicza plecionka 
z dwóch m inuskułowych liter nt, która występuje 
w Psałterzu trzykrotnie, dwa razy jako motyw samo­
dzielnie potraktowany, raz zaś włączona w obręb 
ornam entyki inicjału tekstu. Znak ten w połączeniu 
z herbam i węgiersko-andegaweńskimi, podobnie 
jak w Psałterzu, powtarza się, jak wiadomo, na roz- 
truclianie w Grünes Gewölbe, który według dotych­
czasowych opinii stanowił dar królowej Jadwigi 
dla katedry krakowskiej. W m onogramie tym, 
wobec braku karty tytułowej Psałterza, dopatry­
wano się wskazówki do ostatecznego rozwiązania 
zagadki powstania samego rękopisu i próbowano 
tajemniczy ów znak rozmaicie interpretować. Tak 
zatem w literach tych widziano kolejno monogram 
Małgorzaty morawskiej zmarłej w r. 1549, pierwszej 
żony Ludwika Węgierskiego (Borkowski) bądź też 
Marji węgierskiej, pierwotnej pretendentki do ko­
rony polskiej po swym ojcu, dla której zabytki 
oba wykonane przeszły na własność młodszej jej 
siostry Jadwigi (Kopitar, Nehring, Sokołowski). 
Dalej chciano w nim  widzieć „m onim entum  (mu- 
nus) m unicipii jako napis dedykacyjny miasta 
Krakowa na darach powitalnych dla młodocianej 
królowej (Bruchnalski), „M ater M aria“ jako im ię 
patronki dynastji andegaweńskiej (Sponsel), „Mons 
M ariae“ czyli nazwę opactwa kłockiego, ofiarodawcy 
obu przedmiotów (Bernacki), wreszcie „M ontjoie 
Marie , lub „Mons Mariae , ale jako stare hasło 
rodowe Andegawenów, względnie węgierski okrzyk 
bojowy (Polaczkówna).

Tak wyglądały próby interpretacyjne do r. 1956, 
tj. do czasu wykonczenia skryptów omawianego tu  
wydawnictwa, tymczasem zaś wypłynęły nowe 
dane. I tak, okazało się, że identyczny monogram 
biały na tle czerwonej tarczy widnieje na jednym 
z obrazów kościoła w Kajovach w południowych 
Czechach, u stóp wyobrażonego tam  miejscowego

proboszcza, Mikołaja Pilsa, który zmarł w r. 1505; 
znak ten według dawnych opisów powtarzał się 
na zaginionym dziś epitaphium  tegoż duchownego, 
coby mogło upoważniać do dopatrywania się w nim  
m onogram u zmarłego, np. „M agister M ichael“ 
(L. Bernacki, Dookoła genezy Psałterza F loriań­
skiego, Pam iętnik Literacki B. XXXI, 1954. 
s. 585 n. i osobne odbicie, Lwów 1955, s.*7— U ). 
Co więcej, monogram  ten sam, choć kolorystycznie 
zindywidualizowany, ale bez tła i obramienia, 
w połączeniu z m itrą książęcą, herbem , inicja­
łami C. A. I', oraz krzaczkami niezapominajki 
i bratka występuje dw ukrotnie w Szwajcarii na 
przełomie XV i XVI wieku. W idzimy go m iano­
wicie na karcie tytułowej mszału diecezji Ghur 
z r. 1497 (w drzeworycie H. Burgkmaira) i na 
ołtarzu katedry w Cliur z pierwszych lat XVI w., 
przypisywanym malarzowi konstancjeńskiemu Kon­
radowi Thüringow i m ł . ; oba te zabytki pozostają 
w ścisłym związku z osobą ówczesnego biskupa 
Cliur, Henryka VI von Hewen (1491 — 1509), ale 
w jakim, dotychczas nie ustalono. Jedynie in tere­
sujący nas tu monogram  próbowano hipotetycznie 
określić jako kryptogram Trójcy Świętej, ale przy­
puszczenia tego niczym nie poparto, ani nie 
uprawdopodobniono1.

Oczywiście, w te szczegóły tu  wchodzić nie 
będziemy, zadowolimy się jedynie stwierdzeniem, 
że ów tajem niczy monogram występuje w odstępie 
stu lat w trzech różnych odległych i od siebie 
niezależnych środowiskach i z pewnością każdora­
zowo w odm iennym  sensie, co zdaje się wyklu­
czać istnienie konwencjonalnie ustalonego jego 
znaczenia.

Ale na tym  nie koniec. Ostatnio doszły m nie 
informacje prywatne, pochodzące od doc. dr. Zofii 
Kozłowskiej - Budkowej 2 z Krakowa o zachowaniu

1 H ans B o t t ,  Q uellen  und F orsch u n gen  zur siid- 
w est-d eu tsch en  u. sch w eizer isch en  K u n stgesch ich te  im  
X V  u. X V I. Jhdt. I. B od en seeg eb ie t, S tu ttgart 1955, 
s. 184 187, ryc. 7 8 — 80. N a  sz czeg ó ł ten  zw ró c ił u w agę  
dr. W ład ysław  T e r leck i na p o sied zen iu  lw ow sk iej Sekcji 
h isto r ii ku ltury i sztuki w  dn. 17 inarca 1958 r. (zob. Spra­
w ozd an ie  T o w . N auk. w e L w o w ie , X V III, 1958, s. 42 n .), 
który  m i rów n ież  u ła tw ił k orzystan ie  z cy to w a n eg o  p o ­
w yżej w yd aw n ictw a .

2 L ist odnośny z dnia 25 sierp n ia  1958 r. sk iero ­
w any do dyr. L. B ern ack iego , zosta ł m i wraz z od p o­
w ied n ią  fo tografią  oddany z całą  g o to w o śc ią  do zu żytk o­
w ania.

10*
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F ragm en t m a lo w id ła  śc ien n eg o  w sali kazim ierzow sk iej  
na Zam ku w a w elsk im

się tego samego m onogram u na fragmencie m a ­
lowidła ściennego w jednej z sal zamku na W a­
welu. Oto najistotniejsze wyjątki z listu dr. Bud­
kowej : „Znajduje się on w parterowej sali gotyckiej 
wspartej na jednym filarze, zwanej Kazimierzowską 
i przylegającej do podobnej sali gotyckiej, gdzie 
na zwornikach są wyrzeźbione w kam ien iu : po­
dwójny krzyż Jagiełły i herb Andegawenów. . . .  
Pisałam o tym  Pani Polaczkównie w związku 
z pewnym zastrzeżeniem w stosunku do jej in te r­
pretacji owych dwóch liter: gdyby to było zawo­
łanie bojowe węgierskich Andegawenów, dlaczego 
nigdzie na Węgrzech go nie zauważono? Dopóki 
owa tajemnicza plecionka nie znajdzie się na ja­
kimś przedmiocie, należącym do któregokolwiek 
z członków tej rodziny poza Jadwigą, wolno przy­
puszczać, że to znak indywidualny naszej królowej, 
jej dewiza dew ocyjna,. . .“

Ujawnienie tego szczegółu dawnej wawelskiej 
dekoracji ściennej posiada dla dalszych badań nad 
charakterem  i znaczeniem zagadkowego sigla zna­
czenie decydujące, jego zaś interpretacja przez Bud- 
kową jest ze wszystkich dotychczasowych najbardziej 
przekonywająca. Na poparcie też tej tezy, obok 
przytoczonych, podać można inne jeszcze m omenty. 
Oto bowiem rzeczony monogram w samym psał­
terzu pozbawiony jest tła i obramienia, litery zaś 
kolorystycznie za każdym razem inaczej są potrakto 
wane, natomiast na roztruchanie drezdeńskim na

płytce u nasady_ ucha litery występują w jedno­
litej barwie m etalu na barw nym  tle emalii, co 
wszystko zdaje się wykluczać jego heraldyczny 
charakter. — Pozostaje zatem jedyna możliwość, 
a mianowicie, że jest to znak osobisty Jadwigi, 
ale i tu  istnieją dwie m ożliwości: albo jest to 
monogram dwóch imion, podobny do tych, które 
ożywiają tła współczesnych tapiserii andegaweńskich 
w Angers (por. np. Historia Sztuki Ossol. t. II, 
ryc. 317), co w naszym wypadku wydaje się wy­
kluczone, albo jest to dewiza może o charakterze 
dewocyjnym, jak to przypuszcza Budkowa. I tu 
znowuż na poparcie jej tezy znajdzie się nowy argu­
m ent, świeżo ujawniony przez Birkenm ajera (s. 32), 
którem u oddajemy głos: „... przy psalmie XXVI 
(k. 41 r. b.) ... dostrzegamy (czego dotychczas nie 
zauważono) te same litery M M , które — jak wia­
domo —  trzykrotnie występują w m iniaturach 
Psałterza (k. 3 r., k. 53 r. i k. 59 r.). Co prawda, 
we wspomnianych m iniaturach występują one 
w formie stylizowanej (splecione na krzyż), tutaj 
zaś idą jedna po d ru g ie j1; tam wzięte są z mi- 
nuskuły gotyckiej, tutaj mają kształt majuskułowy 
okrągławy, prawie uncjalny. Ale niewątpliwie są 
to dwie litery M.... (n. 1). Pospołu z czterokrotnie 
powtórzonym 2 (r okrągłem) służą do wypeł­
nienia szerokości kolum ny po końcu pierwszego 
łacińskiego wersetu1. Sądzę, że spostrzeżenie to 
przesądza sprawę w sensie, który przed laty suge­
rował ks. Fijałek w recenzji Brucknera (Pam iętnik 
Literacki III, 1904, s. 671-2) a który ostatnio 
sprecyzowała Budkowa. Co jednak kryje się za tym 
monogramem ? Czy inwokacja m aryjna, podobna 
do „Maria hilp u ns“ , której użył pisarz lub ilu- 
rninator na k .'40  v. Psałterza jako wkładki między- 
wierszowej dla wypełnienia wolnego miejsca, co 
skłonny był przyjąć ks. Fijalek, czy np. początek 
psalmu L. „Miserere m ei“ , czy może dewiza ale 
nie dewocyjna, w ścisłym tego słowa znaczeniu.

Odpowiedzi na te pytania szukać należy w kręgu 
myślowym, w którym  kryć się mogły idee b li­
skie młodej królowej. Bezpośrednich i pełnych jej 
wypowiedzi w tej mierze trudno się spodziewać. 
Credo jej m usim y odczytać z kierunków jej dzia­
łalności i postępowania. 1 oto wśród norm alnych 
aktów dewocji i miłosierdzia napotykamy trzy 
dzieła nieszablonowe, a m ianowicie: fundację psał- 
terzystów w katedrze, fundację kolegium litew ­
skiego w Pradze i starania o wznowienie na no
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wy cli zasadach Akademii krakowskiej. Wszystkie 
one pozwalają poznać umysł niezwykły, przypa­
dają zaś na lata od 1393 do 1397, a więc na okres 
w życiu Jadwigi, w którym  młoda kobieta za­
czyna się przekształcać na pełnowartościowego, 
dojrzałego człowieka. Na gruzach arcyludzkich 
marzeń o szczęściu osobistym krystalizuje się jej 
własny program życiowy. Jego zarys podaje nam  
jedno z dzieł współczesnych, dedykowanych Jad­
widze. Jest to traktat „De contem platione et vita 
activa“ a jego autor, m nich dom inikański i pro­
fesor Uniwersytetu praskiego, H enryk de Bitter- 
feld1 należał do kręgu ludzi, z którego wyszli re 
formatorowie wznawianej Akademii krakowskiej. 
T raktat poprzedza długi list dedykacyjny, z któ­
rego wnosić można, że autor znał królową oso­
biście i to od strony jej głębokich przeżyć du­
chowych, więc też jego świadectwo może mieć 
wartość dokum entu. Mieszczą się zaś w tym liście 
trzy następujące zdania.

„ ......Sądzę, że powinniście czytać w tej m aterii
i z tego szczególnie względu, że godność królew­
ska zmusza do brania udziału w życiu czynnym, 
każe tylu nędzom ludzi ubogich co dzień ulgę 
przynosić, tylu sporów kwestie załatwiać, tylu gro- 
grożącym niebezpieczeństwom zapobiegać, trosz­
czyć się pieczołowicie o tak wielkie królestwo, 
iż nie pozostawałoby nawet chwili czasu na ucieczkę 
do kontemplacji, gdyż, jeśliby się w ten sposób 
zaczęło zwracać myśl do Boga, mogłyby powstać 
pozory zaniedbywania miłości bliźniego i gubienia 
własnego ludu. a za tę cenę Bóg ani nie chce 
być kochany, ani nie przyjmuje ofiary.

Dlatego więc otl życia czynnego nie może być 
odłączone kontemplacyjne, skoro dwie są siostry: 
M arta czynna i Maria kontemplująca (Non ergo 
ab activa removenda est contemplativa, cum  duae 
sorores sin t: M a r t h a  o p e r a n s  et M a r i a  c on-  
t e m p l a n s ) .

Pochwalam królową odwiedzającą ubogich, po­
magającą nieszczęśliwym, wyzwalającą uciśnionych, 
rządzącą swoimi poddanymi, wypełniającą wszyst­

1 O H enryku de B itter fe ld  i jego  d zie le  b liższe  
sz czeg ó ły  i szereg  trafn ych  u w a g  przyn osi praca Anny  
S trzeleck iej „O królow ej Jadw idze studia i p rzy czyn k i“, 
L w ów  1933, s. 85 n.

kie swe obowiązki, niem niej jednakowoż pochwa­
lam wielbiącą Boga modłami, w izbie swej wy­
poczywającą, we wszystkich sprawach zdającą się 
na Boga, dla Jego chwały poddającą się wszyst­
kiemu, gorliwie przestrzegającą sprawiedliwości, 
m iłującą czystość“. (M. m. ae. II, s. 145 n).

Tyle uczony dom inikanin, a jakby echo jego 
słów pojawia się w przywileju fundacyjnym  Ja­
dwigi dla praskiego kolegium Litw inów następu­
jące nieoczekiwane wyznanie osobiste: „Przem y­
śleniu tych spraw czujną i troskliwą poświęci­
liśmy uwagę, w jaki sposób pragnienia nasze sku­
tecznie urzeczywistnić, wiele bardzo nocy spędzi­
liśmy bezsennie i, bijąc się z naszymi myślami 
w obliczu Pana, jiostanowiliśmy......  (Horuin con­
tem platione invigilavim us sollicite et ąuomodo 
affectum m anciparem us effectui, pjurim as noctes 
transivim us insomnes et jactantes in  Domino co- 
g itatum , decrevimus......) .

Zdania te pozwalają nam  zrozumieć credo ży­
ciowe Jadwigi. Wola Boża postawiła ją na czele 
wielkiego państwa, więc jej posłuszna musi być 
m onarchinią chrześcijańską, niezasklepiającą się ani 
w bezdusznej, jałowej dewocji, ani też w m echa­
nicznym  spełnianiu obowiązków rządzenia, ale 
realizującą ideał życia chrześcijańskiego. A ten 
ideał ■— to połączenie harm onijne życia aktywnego 
z kontemplacyjnym, których symbolami ewange­
licznymi są siostry: Maria i M arta. I Jadwiga 
ideał ten konsekwentnie urzeczywistnia : dla Bożej 
chwały poddaje się woli Dym itra z Goraja i in ­
nych panów, reprezentujących polską rację stanu, 
ofiarą szczęścia osobistego pomnaża owczarnię Chry­
stusa o pogańską dotąd Litwę, a potem, patrząc 
już na daleką metę, dąży do utrw alenia dokona­
nego dzieła przez dostarczenie Litw ie apostołów 
i kapłanów i wzmocnienie kulturalne 1’olski. To —- 
obok codziennych trosk rządzenia — życie aktywne 
M arty, krzątającej się koło wiela, a kontem pla­
cyjne — obok rozmowy z czarnym Chrystusem na 
W awelu i innych dzieł i powiedzeń, które, spo­
wite legendą, żyją we wdzięcznej pamięci narodu 
jak muszki w bursztynie — to przede wszystkim 
Psałterz Floriański. Bo dla jej osobistego użytku 
był on oprócz oficjalnej łaciny pisany w obu jej 
znanych językach, nie zaś dla psałterzystów wa­
welskich, czy szkolarzy, którym niemczyzna była 
zbyteczna.
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Psałterz F loriań sk i, in icja ł B na karcie  5 r .

I oto zaraz na pierwszych kartach tego Psał­
terza Jadwigi pojawia się jej dewiza, powstała z po­
łączenia im ion Marii i M arty, biblijnych symbo­
lów dwu stron życia chrześcijańskiego. Znak gra­
ficzny tej dewizy, złożony z dwu identycznych 
liter, skrzyżowanych w idealnie zwartą i harm o­
nijną plecionkę jest w swojej prostocie niewątpi- 
wie jednym z najdoskonalszych w ogóle symboli 
ideowo-plastycznych. Obie jego części składowe 
kolorystycznie zindywidualizowane, lub nie, usta­
wione tak, lub inaczej —• jak to obserwujemy 
w naszym Psałterzu —  dają zawsze ten sam obraz 
niezm ienny w swej formie i treści. I gdyby po 
Jadwidze nie pozostało nic więcej prócz tej de­
wizy, którą sama wymyśliła, czy tylko przyjęła, 
mielibyśmy pierwszorzędny dokum ent całej głębo­
kości jej życia wewnętrznego i tej najistotniejszej 
świętości duchowej,,którą odgadywali w niej wszyscy 
współcześni, gdy opłakiwali przedwczesną jej śmierć 
in odore sanctitatis.

Znak ten jednak kry^e w sobie jeszcze pewną 
wskazówkę chronologiczną. Dewiza życiowa może 
być dziełem mody i wtedy wyraża się jakimś 
utartym  kom unałem , albo też może być odbiciem 
najistotniejszych ideałów własnych i wtedy poja-

wia się dopiero w okresie pełnej dojrzałości umy­
słowej.

Ta druga ewentualność zachodzi u  Jadwigi, 
której, według współczesnej zapiski nekrologicznej, 
„w całym świecie nie widziano człowieka równego 
wśród wszystkich latorośli rodów królewskich“ . 
1 dlatego dewizy tej nie widzimy na racjonale 
biskupów krakowskich, pochodzącym z pierwszych 
lat jej pobytu w Polsce, gdzie młoda królowa 
obok swych herbów : węgiersko-andegaweńskiego 
i polskiego oraz ty tu łu  nie um ie o sobie nic po­
nadto powiedzieć, jak tylko, że jest córką króla 
Ludwika. Zjawia się natom iast ta dewiza na Psał­
terzu po raz pierwszy wpleciona w literę B, roz­
poczynającą psalm I. „Beatus v ir“ jak gdyby dla 
zaznaczenia, że szczęście leży tylko w spełnieniu 
ideału życia chrześcijańskiego. Zjawia się również 
na roztruchanie w miejscu, na którym oprzeć się 
m usi palec, chwytający puchar. Oba te dzieła n ie ­
dokończone — to jak gdyby echo cichej tragedii 
gasnącego a tak w tym  okresie wewnętrznie bo­
gatego życia. A gdy królowa um ierała w jednej 
z kom nat wawelskich, które były świadkami jej 
zmagań duchowych, w których spędzała chwile 
wypoczynku ale i noce bezsenne, poświęcone wa­
żeniu spraw wielkich i trudnych, spoglądały na 
nią niem e herby i znaki, zdobiące sklepienia 
i ściany. I wówczas może, patrząc mgłą zachodzą­
cymi oczyma na herby, które wyznaczały drogi jej 
ziemskie] wędrówki, zatrzymała się dłużej na de­
wizie, której pozostała wierna do ostatniego tchnie­
nia, aby przekazać potomności swe im ię w naj­
piękniejszym blasku, gdyż do jego nakreślenia h i­
storia znała i zna tylko tony jasne.

Ale fragm ent malowidła wawelskiego kryje 
inną jeszcze wskazówkę. Oto nie ulega chyba wątpli­
wości, że motyw ten umieszczono na ścianie na 
polecenie królowej, a więc zapewne i z jej, względ­
nie kogoś jej bliskiego inicjatywy znalazł się on 
w Psałterzu i na roztruchanie, którem u należy 
tutaj poświęcić kilka uwag.

Ostatni badacz, który zajmował się szczegó­
łowo naszym roztruchanem , dyr. Sponsel, przyj­
m ując wszystkie niem al wyniki Sokołowskiego, tak 
m niej więcej precyzuje Swą opinię. Zabytek nasz 
względnie jego oprawa z dwóch pochodzi epok. 
Część starsza, obejmująca stopę z trzema tarczami 
herbowymi i ucho wraz z emaliowaną płytką, na 
której widnieje tajemniczy monogram, powstała



RECENZJE I SPRAWOZDANIA 7 9

około 1340 i jest dziełem złotników włoskich, 
zbliżonym do innych węgierskich wyrobów złotni­
czych z epoki Ludwika Węgierskiego. Reszta, 
a więc pokrywa i napis wokół nodusa powstały 
później w Polsce i są wykonane bardzo niedbale, 
częściowo jako niezręczne naśladownictwo motywów 
części starszej, np. tarcze herbowe dołem zaokrąglone, 
a nie spiczaste, monogramy mm wycięte z blachy 
i wprost do pokrywy przylutowane ; wyjątek sta­
nowi jedynie napis dedykacyjny na listwie wokół 
nodusa, który mógłby wykonać autor pieczęci m a­
jestatowej Władysława Jagiełły (Führer durch das 
Königliche G rüne Gewölbe zu Dresden, Dresden 
1915, s. 118 — 119). Nie trudno spostrzec, że tak 
skonstruowany gmach rozumowania trzeszczy we 
wszystkich węgłach, pod naporem sprzeczności i n ie­
zgodności ze stanem faktycznym, dostrzegalnym 
nawet na fotografii. Nie przeczymy, że grawiru- 
nek na pokrywie stoi znacznie niżej od ornam entu 
roślinnego na stopie i uchu, jak również, że ten 
ostatni wykazuje duże pokrewieńswo z analogicz­
nym i motywami na niektórych darach złotniczych 
Ludwika W. dla kościołów, np. na srebrnej ramie 
obrazu w Maria-Zell, takiejż ram ie i relikwiarzu 
w Akwizgranie (M itteilungen d. k. k. Central-Com ­
mission, XIV, 1869 s. 87 i VII, 1862, s. 115 
i 117), Czy jednak tak stylistycznie traktowany 
ornam ent roślinny był wyłączną własnością złotni­
ków Ludwika, nie w iem y1; spotykamy go bowiem 
i na pokrywie jednego z relikwiarzy dom inikań­
skich w Krakowie, który Essenwein i Lepszy datują 
zgodnie na początek XV w., a który i w innych 
jeszcze motywach zbliża się do naszego roztrucha- 
na (Essenwein, Die m ittelalt. Kunstdenkmale d. 
Stadt Krakau, s. 174— 5, fig. 95, i L. Lepszy, Kata­
log wystawy zabytków metalowych, Kraków 1904,

1 Z w rócić  przy tym  należy  u w a g ę  n a  pew ną, zup ełn ie  
od p oprzedzających  i następnych  od m ienn ą grupę w k ła ­
dek m ięd zyw ierszow ych , które stosow an e są w y łączn ie  
na k. 205 r do 224 v, a w ięc  początk ow ej częśc i, w yszłej 
spod ręki trzec ieg o  pisarza. W kładki te „n ie liczą ce  się  
ze zw artośc ią  k o lu m n y, w y b iegające  poza g ran icę  w iersza: 
postrzęp iona  gałązka roślinna, skom ponow ana na lin ii 
spiralnej, albo też n ie  zachow ująca sp ira li“ , rozm achem  
sw ym  w noszą  w  ca łość  strony n iep ok ój, a charakter ich  
og ó ln y  spraw ia w rażenie ornam entu  n ie  k a lig ra ficzn eg o , 
ale p om yślan ego  w  m eta lu  dla p od k reślen ia  lin ii p ion ow ej. 
Jedną z tych kart (205) reprodukuje B irkenm ajer, tam  
też  ła tw o się  zorien tow ać w  p ew n y m  p o k rew ień stw ie  
sty listyczn ym  togo ornam entu  z dekoracją roztruchana.

nr. 250, fig. 1.). Natomiast porównanie ogólnego 
typu dekoracji roztruchana i znanych dotąd wy­
robów złotniczych dla Ludwika W. wykazuje 
różnicę, polegającą na zupełnym pom inięciu m o­
tywów architektonicznych, które w złotnictwie 
węgierskim stanowią regułę. A przy tym  trudno 
zrozumieć dlaczego, mając na miejscu w Krakowie 
tak wybornego złotnika, jak autor pieczęci,, powie­
rzono m u jedynie listwę z napisem, gdy więcej w i­
doczną pokrywę — w ogólnej sylwecie zresztą bardzo 
szlachetną —  oddano do wykonania jakiemuś drugo­
rzędnem u rzemieślnikowi. Przyglądając się uważniej, 
stwierdzamy, że listwa z napisem wokół nodusa, 
rzekomo później dodana, połączona jest organicznie 
zapomocą zawiasów z warkoczykowymi listwam i 
pionowymi, przytrzym ującym i czaszę kryształową 
i łączącymi dolną część oprawy i ucho z górną. 
Co więcej, listwa pozioma stanowi podstawę, na 
której sama czasza spoczywa, a w jej oprofilowaniu 
w stosunku do dolnej krawędzi stopy niepodobna 
dopatrzeć się wybitniejszych różnic w odczuwaniu

R oztruchan królow ej Jadw igi w  G riines G ew ölb e w  D reźn ie
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formy złotniczej. .1 eśli idzie o sam charakter napisu 
w zestawieniu z innym i m otywam i, wyznajemy 
otwarcie, że mając w jednym wypadku niellowany 
napis minuskułowy, w drugim  zaś ornam ent ro­
ślinny grawirowany, względnie dekoracyjnie prze- 
stylizowany monogram, nie um iem y znaleźć pod­
stawy do stwierdzenia różnic, czy podobieństw 
stylistycznych między nim i.

A dalej różnica w kształcie tarcz herbowych 
na stopie i pokiywie da się łatwo wytłumaczyć formą

P ie częć  m ajestatow a W ład ysław a Jag ie łły

pól na jednej i drugiej: w pierwszym wypadku 
mam y wycinki sześcioliścia, w drugim  równy brzeg 
powierzchni, zbliżonej formą do czaszy kuli, gdzie 
użycie tarcz u dołu zaokrąglonych jest najbardziej 
wskazane. Skoro mowa o technicznej poprawności 
szczegółów, to —  z zastrzeżeniami, do jakich zm u­
sza poleganie na fotografiach, wobec trudności do­
tarcia w tej chwili do oryginału — podnieść 
trzeba, że zarówno listewki liściaste u górnej kra­
wędzi czaszy i plastycznie okalająca brzeg nakrywki, 
jak i korona wieńcząca jej szczyt pod tym  względem 
nic nie pozostawiają do życzenia.

To samo dotyczy napisu, którego precyzyjne 
wykonanie uderzyło zarówno Sokołowskiego, gdy 
radby go przypisać jakiemuś kaligrafowi, jak i Spon- 
sela, który naszym zdaniem o wiele słuszniej wiąże 
go z autorem  wielkiej pieczęci Jagiełły; należało by 
ją może jeszcze uzupełnić kilkoma pieczęciami

.współczesnymi np. Władysława Opolczyka (Pie- 
kosipski, Pieczęcie polskie wieków średnich. Spra- 
wozd. Kom. liist. szt. VI, s. 518 n r 500 s. 519 
n r  504, s. 522 n r 552) Jagiełły, i paru innym i 
jeszcze. Cechą wspólną tych dzieł złotnictwa jest 
podobny styl kaligraficzny napisów, polegający na 
zbijaniu zwężonych minuskułowych liter gotyckich
0 bardzo ostrym i wyrazistym zarysie.

W obrębie jednak tych zabytków największe 
pokrewieństwo zdradzają pieczęć wielka Jagiełły
1 nasz napis. O autorze pieczęci majestatowej Ja ­
giełły jako o artyście mówić należy z pełnym rer- 
spektem i bodaj że on właśnie jest autorem  całej 
oprawy metalowej roztruchana. Wskazuje na to 
jeden jeszcze szczegół a mianowicie identyczny 
zupełnie kształt orła polskiego na pieczęci i na 
płytce emaliowanej pod koroną szczytową pokrywy 
roztruchana; w tej formie, różniącej go od orła 
Kazimierza W. i Ludwika, występuje on tylko na 
tych dwóch zabytkach i nie powtarza się, o ile 
nam  wiadomo, już nigdzie.

I stajemy wobec zagadki, jaką jest niezbyt sta­
ranny graw irunek ornam entu na pokrywie, zwła­
szcza zaś owe dwa monogramy', które wycięto po pro­
stu piłeczką ze srebrnej blachy i przylutowano. Spon- 
sel utrzym uje, że to tylko nieudolna kopia znaku na 
emaliowanej płytce u nasady ucha. Czy słusznie? 
Rzut oka na dekorację roztruchana poucza, że 
obok partii czysto ornam entalnych, które są gra- 
wirowane, przy wszystkich motywach o określonym 
znaczeniu, jak napis, herby i jeden monogram, 
zastosowano emalię. Czy zatem owe dwa odmiennie 
wykonane monogramy nie były przeznaczone 
wpierw do umieszczenia na osobnych płytkach, 
których tło miało być emaliowane podobnie jak 
na uchu, aby potem dopiero znaleźć się na pokry­
wie jako barwne odpowiedniki kolorowych tarcz 

’herbowych: węgiersko - andegaweńskich na obwo­
dzie, polskiej zaś na szczycie pod koroną? Jeśli 
domysł ten jest słuszny, czy nie m am y tu tego 
samego zjawiska, które zaobserwował Birkenm ajer 
w stronie paleograficznej, zaś Podlacha w m inia­
turach Psałterza: gwałtowne przerwanie pracy 
przez tych, którzy ją zaczynali i dokończenie przez 
inne ręce m niej staranne, mniej indywidualne 
a bardziej szablonowe ? Czy podobieństwo to nie 
jest następstwem jednej i tej samej przyczyny, 
a mianowicie nieoczekiwanej śmierci królowej, 
dla której były przeznaczone?
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J)zis po ujaw nieniu fragm entu malowideł wa­
welskich wiele rzeczy zarysowuje się wyraźniej
i wiele dalszych nasuwa sie pytań i domysłów. 
A więc, czy śmierć Jadwigi nie spowodowała, że 
zamówione przez nią, względnie dla niej przygoto­
wywane dzieła rozprószyły się po świecie? O Psał­
terzu domyślamy się, że dotarł do kanoników 
regularnych przy Bożem Ciele w Krakowie może; 
wprost z Kłocka czy roztruchan był kiedykol­
wiek własnością katedry krakowskiej, można wątpić. 
Tak się bowiem okazuje, w posiadaniu saskim 
znajduje się on bodaj od XVI w., w każdym 
razie był tam  grubo wcześniej przed Augustem 
Mocnym może więc po śmierci Jadwigi, niedokoń­
czony według pierwotnego planu, został on byle 
jak złożony i zm ieniał właścicieli, aby w końcu 
wzbogacić skarbiec W ettynów saskich.

A teraz słów parę o pierwotnym  przeznacze­
niu naszego roztruchanal Od czasów Sokołowskiego, 
który pierwszy go dokładnie zbadał i z Psałterzem 
floriańsk im  związał, utrzym uje się ogólnie pogląd, 
że stanowił on z tego czy innego ty tu łu  własność 
Jadwigi i uzupełniony przez nią napisem dedy­
kacyjnym został ofiarowany katedrze krakowskiej. 
Interpretacja ta opiera się na brzm ieniu napisu, 
które Piekosiński po rozwiązaniu skrótów ustalił 
w sposób następujący : „I ledwigis f  cyfum f  scan- 
dat 'j' quem f  contulit f  isturn y presul f  ob f  mer i ­
ta i Wenceslai sancti grata digna 7  Polononum j' 
regina f  superna f  Polonorum f “, co w przekładzie 
polskim Sokołowskiego, po poprawieniu omyłek

1 O dnośne dane m ieszczą  się  w  liśc ie  dr. W . H olz- 
liausena do dyr. B e n ia ck ieg o  z daty D rezno  10. VJ11. 57. 
O to najbardziej isto tn y  jego  u stęp : „E s w ird  S ie  in te ­
ressieren . dass ich  in e in em  A ktenstück  des h iesigen  
H aupt-Staats-A rchivs (L oc. 8694 Inventaria  über S chm uck  
und S ilb er  G esch irr  Anno 1541 -1 6 6 2  F o l. 62 ff) die 
N ach rich t vom  V orhandensein  des S tückes fand: „Aldt 
V etteriscli C h rista lin en gefeh s, L'f e in em  starken  silbern  
V orgu lten  fuhs, auch  m it  e in em  so lc lien  silbern  D eck el, 
oben  m it e in er  C ronen“. D ie  in  Sponsel J. L ., F ührer  
durch das G rüne G ew ölb e zu D resden  S. 125 g em ach te  
M itte ilu n g , der B ech er  w erde erst 1726 in ven tarm ässig  
gen an n t ist also irr ig  und e in e  V erm utung, er sei u nter  
A ugust dem  Starken  nach  Sachsen  gek o m m en , habe ich  
dam it au sgesch alte t. E r w ird  e in  p o ln isch es G eschenk  
frü herer Jahrhunderte an d ie  W ettin er  se in . G eorg  der 
B ä rtig e  (1500 — 1559) w ar se il  1496 m it Barbara, e in er  
S ch w ester  des K ön igs S ig ism u n d  I. von P olen  verm ählt. 
A ber auch  später —  im  16. Jahrb. sind  n och  b ed eu ­
tende p o ln isch e G esch en ke nach  D resden  g ek o m m en “.

Dawno Sztuka, K. II z. 1

i uzupełnieniu opuszczeń miałoby sens następujący: 
„Oby za łaski św. Wacława wdzięczna, godna, kró­
lowa najwyższa Polaków Jadwiga cyfus podniosła, 
który ofiarował w jej im ieniu  — biskup“.

Iłum aczenie to odrzucił Ganszyniec, a lekcję 
samego napisu tak popraw ił: „Hedwigis cyfum 
scandat (albo sancta dat) que contulit istum 
presul ob m erita wenceslai sancti grata* digna 
polonorum regina superna polorum “. 1 znowu 
przyjmując liczne omyłki rytownika i opuszczenia, 
w ten sposób jego poprawne brzm ienie ustala: 

„lledw igis cyfum m andat, (jue contulit istum  
Presulis ob m erita Wenceslai sacra digna. 
[Sitquc] polonorum regina superna polorum .“

D oln a  część  roztruchana Jad w ig i

Przekład polski proponuje Ganszyniec taki: 
..Jadwiga przekazuje ten kielich, która go ofiaro­
wała z powodu świętych, godnych zasług biskupa 
Wacława. [Niech będzie królową także] Polaków 
najwyższa królowa niebios“.

Otóż nie ulega wątpliwości, że oba te t ł uma­
czenia są nieścisłe, a pod względem metodycznym 
niepoprawne, ponieważ zbyt wielki nacisk kładą 
na omyłkę rytow nika; istnieje ona niewątpliwie, 
gdyż w paleograficznie poprawnej lekcji trudno 
dopatrzyć się sensu, nie zadając gwałtu językowi
i pewnym prawdopodobieństwom. Aby błąd ryto­
wnika wykryć, trzeba spojrzeć na sam napis —  ry­
cina obok a znajdziemy łatwo to miejsce. Cały 
napis, jak na reprodukcjach i w wiernej trans­
krypcji Piekosińskiego jest widoczne, zbudowany 
jest w ten sposób, że poszczególne wyrazy oddzie­
lone są od siebie gwiazdkami krzyżykowymi, zaś

11
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skróty oznaczone kreską poziomą u góry, albo 
norm alnym i znakami (na e o n  i u m ) ; raz tylko 
jeden skrót opuszczono (supna =  superna). Tymcza­
sem cztery wyrazy w środku napisu odbiegają od tego 
szablonu; są zbite, w jednym tylko wypadku oddzie­
lone m ałym i kropkami, jeden skrót występuje n a d
i p o d literą, sąsiadujący zaś z nim  skrót ma postać 
nie kreski, ale dwukropka. Są to wyrazy „ f  wen- 
ceslai • s . gtadigna + “ i w nich właśnie tkwi 
błąd. Zdaje się, że nie będziemy dalecy od prawdy

F ragm en t napisu dedykacyjnego  na roztruchan ie

jeśli na podstawie fotografii1 przyjmiemy, że pier­
wotnie było „ f  wenceslao f  s[co] f  digna f “ po 
czym rytownik, spostrzegłszy błąd, z liter „ao“ zro­
bił ligaturę, która upoważnia do czytania „ a i “, 
a potem, kasując dwa rozdzielniki i przesuwając 
f  sco f  albo •» . zyskał miejsce dla „ g ta “. 
Zatem brzm ienie właściwe napisu byłoby nastę­
pujące: „Iiedw igis cyfum scandat quem contulit 
istum presul ob m erita Wenceslao sancto grata 
digna Polonorum  regina superna polorum “ . Prze­
kład byłby taki: Niech Jadwiga najwyższa królowa 
Polaków, (godna niebios), podnosi [scil. do ust] ten 
kielich, który ofiarował biskup z powodu zasług 
miłych św. Wacławowi (ewent. godnych niebios).

Tłum aczenie to, które oszczędza stronę paleo- 
graficzną napisu i odciąża rytownika, pozostaje 
w najzupełniejszej zgodzie z charakterem  samego 
przedmiotu. Roztruchan taki był naczyniem nic 
z liturgią wspólnego nie mającym, a gdyby nawet 
został do tych celów przeznaczony, otrzymałby 
inną dekorację, zamiast korony na szczycie, zapewne 
krzyż, a już w napisie Jadwiga z pewnością nie 
reklamowałaby się jako „godna niebios“ . Jest to 
zatem dar dla niej przeznaczony przez biskupa 
krakowskiego. Mógł nim  być tylko Piotr Wysz, 
jedna z najbardziej oddanych i największym zau-

1 P on iew a ż  próby sporządzenia  odcisku  g ip so w eg o  
z napisu  zaw iod ły  gdyż jest on ryty  bardzo p łytk o  i w y ­
p e łn io n y  czarną m asą, m u sie liśm y  poprzestać n a  znako­
m itych  zresztą fo to g ra fia ch , dostarczonych  przez D yrekcję  
G rünes G ew ölb e.

faniem obdarzanych osobistości z najbliższego oto­
czenia Jadwigi, dzięki jej silnem u poparciu od 
r. 1592 biskup krakowski, jakiś czas podobno jej 
kanclerz, a w końcu obok Tęczyńskiego wyko­
nawca testam entu. Roztruchan to akt wdzięczności 
osobistej, ale dyskretnie ukrytej pod pokrywką „ob 
m erita Wenceslao sancto grata“, co, zapewne bez 
obawy popełnienia omyłki, uważać należy za aluzję 
do fundacji kolegium psałterzystów w r. 1395. 
Wysz, profesor wszechnicy Kazimierza na Bawole, 
a potem wznowionej Akademii krakowskiej, w czym 
niewątpliwie czynnie współdziałał, był, zdaje się, 
duchowo królowej bardzo bliski i czuł się zapewne 
w prawie, przeznaczony dla niej podarek ozdobić 
jej własną dewizą. Może sposobności do wręczenia 
owego podarku miało dostarczyć zbliżające się 
macierzyństwo Jadwigi, a jego tragiczny finał plan 
cały udarem nił.

W  świetle przytoczonych tu  faktów jedna lylko 
z hipotez zdaje się nabierać silnych rum ieńców 
życia, a mianowicie, że inicjatorką właściwą Psał­
terza Floriańskiego jest królowa Jadwiga, której m e­
cenatu ślady dalsze, to racjonał biskupów kra­
kowskich, przebudowa wieży łokietkowej i przy­
ległej części zamku wawelskiego (zob. A. Szyszko- 
llohusz, Wawel średniowieczny, Rocznik Krakow­
ski XXIII,  s. 32 n.), znana skrzynka rzeźbiona 
z kości słoniowej w skarbcu wawelskim, a może 
nawet nagrobek Kazimierza Wielkiego. Wróćmy 
jednak do głównego przedmiotu niniejszych roz­
ważań. Jak badania najnowsze wykazują, ojczyzną 
naczyń z kryształu górnego fasetowanych ale kształtu 
kulistego jest Francja, a nasz roztruchan jest wy­
robów tego rodzaju najstarszym okazem (zob. 
W. Holzhausefi, Bergkristallarbeiten des Mittel- 
alters, Ztschr. f. bild. Kunst 64, 1930/31 s. 216 n.). 
Jego znalezienie się i dalsze losy w Polsce można 
sobie rozmaicie tłumaczyć. Może roztruchan ten 
znalazł się w 1’olsce w stanie uszkodzonym, i po 
postradaniu swej pierwotnej pokrywy kryształowej — 
bo takie właśnie norm alnie zastosowy wano 
otrzymał nową oprawę i przeznaczony został jako 
dar dla królowej przez kogoś znającego jej zami­
łowania artystyczne. Analiza m in iatu r pierwszego 
stylu Psałterza, dokonana przez Podlachę, wyka­
zała tak silną obecność pierwiastków francu­
skich (motywy roślinne i drolerie), że, w braku 
analogii we współczesnym ilum inatorstw ie nie­
mieckim, zjawiska tego drogą zwykłej ewolucji
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wytłumaczyć niepodobna. Czy zatem nie działał 
tu przypadek w postaci indywidualnych upodobań 
królowej, popartych książkami z jej prywatnego 
posiadania, danymi malarzowi na wzór? Za tym  
przypuszczeniem zdaje się przemawiać orzeł klej - 
notny herbu polskiego Ludwika Węgierskiego, 
poza nim  — o ile nam  wiadomo — nigdy nie 
używany. To może tłumaczyłoby, dlaczego w m i­
niaturach Psałterza tyle motywów włoskich i fran­
cuskich, zważywszy pochodzenie Jadwigi z Ande- 
gawonów neapolitańsko - węgierskich. ISyłoby n ie­
wątpliwie przesadą ogłaszać Jadwigę propagatorką 
sztuki francuskiej w Polsce XIV w., ale wolno 
przypuszczać, że dzięki niej, latorośli światłej dy­
nastii zachodnio-europejskiej i reprezentantce wy­
sokiej kultury  dworskiej przenikło do naszego orga­
nizm u kulturalnego wiele pierwiastków francuskich. 
W każdym razie Psałterz Floriański jest nie tylko 
cennym  zabytkiem języka polskiego, ale i ważnym 
dokumentem historycznym, który otwiera rozległe 
horyzonty na tak mało znane dotąd dzieje naszej 
k u 11u ry średniowiecznej.

Dlatego też w zakończeniu uwag krytycznych, 
poświęconych Psałterzowi Floriańskiemu, można 
śmiało powiedzieć, że inicjatorowie i realizatorowie
1 ego pięknego wydawnictwa dobrze się przysłużyli 
nauce i kulturze nietylko naszej.*

M ieczy sła w  G ęb arow icz

Witold DALBOB, Pompeo Ferrari 1660— 1736 
działalność architektoniczna w Polsce, Warszawa, 
Wydawnictwo Kasy im . Mianowskiego, 1958, s. 2 1 1, 
ryc. 1— 84 w tekście i tab. I — XX.

Znaczna rola, jaką w okresie baroku odegrał 
u nas architekt Pompeo Ferrari, stawiane przez 
niego na terenie Wielkopolski kościoły w Lądzie, 
Wschowie, Osiecznie, Gostyniu, Obrzycku, Owiń- 
skach, Lesznie i Poznaniu, oraz wznoszone przez 
niego nagrobki rodziny Leszczyńskich, dotąd istnie­
jące, doczekały się należytego ocenienia w pracy 
Dalbora. Autorowi udało się odszukać nadto w Aka­
demii św. Łukasza w Rzymie plany konkursowe

* Już po u k oń czen iu  n in iejszej recenzji ukazał się  
R oczn ik a  K rakow sk iego  t. X X X  z rozpraw ką A. M isią g  
B och eń sk iej: O frag m en c ie  go tyck iej p o lich ro m ii w  k o m ­
n acie  kazim ierzow sk iej na zam ku w aw elsk im . W  cennym  
tym  stud ium  znajdują się  b liższe sz czeg ó ły  d otyczące  
od n ośn ego  fragm entu , za in teresow ania  jednak A utorki 
idą w  in n ym  kierunku i n ie  zm uszają do zm iany zaję­
teg o  przez nas stanow iska.

G niezn o . K aplica  prym asa P o to ck ieg o , w n ętrze

z lat 1678— 1681, za które Ferrari otrzymał dwa 
razy pierwszą nagrodę, a tym  samym udało się Dal- 
borowi związać czasy młodości tego architekta 
z Rzymem i tamtejszym środowiskiem artystycz­
nym. Drugi m om ent, decydujący w życiu i dzia­
łalności Ferrariego, to przybycie w r. 1696 do 
Rzymu Stanisława Leszczyńskiego, późniejszego 
króla i nawiązanie stosunków przez dojrzałego 
już artystę z polską rodziną magnacką Leszczyńskich. 
Wkrótce potem znajdujemy Ferrariego w Polsce, 
zajętego budową zamku w Rydzynie i wznoszeniem 
kościołów w wykonaniu zleceń naprzód Rafała, 
a potem Stanisława Leszczyńskiego. Artyście uśm ie­
chała się kariera pierwszego nadwornego architekta 
króla. M imo upadku Leszczyńskiego, Ferrari nie 
porzucił Polski i osiadłszy w Rydzynie rozwijał 
żywą działalność architektoniczną przez lat 40, aż 
do śmierci.

Nie północno-włoskie, jak dotąd często są­
dzono, lecz rzymskie tendencje w architekturze ba­
rokowej reprezentował Ferrari. Elem enty rzymskie 
odnajduje też Dal bor w poszczególnych budowlach, 
wznoszonych przez Ferrariego na terenie Wielko­
polski. Wszystkie stawiane przez niego kościoły 
cechuje upodobanie do centralnego założenia, do

U *
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konstrukcji kopułowych, przeważnie bez tam buru, 
w których główną rolę odgrywają gurty, wychodzące 
z pilastrów ścian. Te konstrukcje Ferrariego sta­
nowią jego własną inwencję i mówią o jego samo­
dzielności w rozwiązywaniu zagadnień architekto­
nicznych. Kaczej też w architekturze kościelnej 
wypowiedział się twórczy talent Ferrariego, aniżeli 
w budowie pałaców, które to zadanie (Rydzyna) 
również przed n im  życie postawiło.

Na twórczość Ferrariego wywarli kolejno 
wpływ: Bernini, Carlo Fontana, Borromini. Zwła­
szcza wpływ tego ostatniego zaznaczyć się miał

Ląd. K ośc ió ł p ocystersk i, w idok  w nętrza ku prezb iteriu m

dobitnie, zdaniem Autora, na twórczości Ferrariego 
w Polsce, kiedy pozbawiony już podniet, czerpanych 
niegdyś bezpośrednio z dzieł oryginalnych architek­
tury  włoskiej, odwoływać się m usiał do swych szki­
ców i notatek z czasów pobytu w Rzymie, sięgając 
szczególnie często do rem iniscencji z dzieł Borromi- 
niego. Nie wiodą go one jednak do naśladownictwa, 
lecz raczej prowadzą na drogę nowych koncepcji 
oryginalnych, poczętych z ducha sztuki Borrcmi 
niego. Za taką uważa też Autor najbardziej orygi­
nalne wśród wielu dzieło Ferrariego, szczytowy 
w osiągniętych przez niego rezultatach wysiłków 
tw órczych- kościół w Lądzie.

Twórczość Ferrariego dzieli Autor na cztery 
okresy, w których zaznacza się stopniowy rozwój 
od form spokojnych, m onum entalnych, oraz kla­
sycznej prostoty (mniej więcej po r. 1715), do coraz 
bardziej postępującej płynności form i podkreślania 
elementów ruchu, które osiągają szczyt w okresie 
czasu od 1728 do 1736. W tym czasie twórczość 
Ferrariego pełna jest barokowego rozmachu i siły 
wyrazu. Ferrari jest twórcą indywidualnym , każda 
jego budowla stanowi koncepcję odrębną, wewnętrz­
nie przetrawioną. Całokształt jego twórczości mówi 
o rozwoju form, wynikających konsekwentnie jedna 
z drugiej.

Tę pochlebną dla Ferrariego jako architekta cha­
rakterystykę uzasadnia Dalbor szczegółową analizą 
zachowanych na terenie Wielkopolski stosunkowo 
licznych jeszcze jego dzieł. Konstrukcja pracy Au­
tora nie nasuwa uwag krytycznych, z tym może 
jedynym wyjątkiem, że dla logicznego toku wywo­
dów i ich przejrzystości byłoby bardziej wskazanym 
umieścić wcześniej rozdział ostatni (XVII) o źró­
dłach twórczości Ferrariego, może zaraz po rozdziale 
III, dotyczącym pobytu jego w Rzymie — choć z dru­
giej strony można rozumieć, że Autor, dotykając 
zagadnienia źródeł twórczości dopiero przy końcu 
pracy, mógł do swych rozważań na ten tem at do­
rzucić niejedno, co wynikło dopiero z poprzednich 
rozdziałów.

W tytule samym zaznaczono, że treścią pracy 
jest działalność architektoniczna Pompea Ferrari 
w Polsce. Lecz był on nic tylko architektem . Obmy­
ślając konstrukcję architektoniczną komponował od 
razu dekorację. Dalbor uważa go też za „doskona­
łego dekoratora o ogromnej inwencji i wyczuciu 
ornam entu . Obraz działalności Ferrariego jako de­
koratora jest jednak w pracy Dalbora tylko lekko 
naszkicowany, choć może warto by poświęcić m u 
więcej uwagi. Przy tym , zamieszczone reprodukcje, 
wystarczające może o ile idzie o zabytki dzieł archi­
tektury, nie dają dostatecznego wyrazu twórczości 
Ferrariego w zakresie rzeźby, ani też dostatecznego 
pojęcia o nich tem u, kto nie zna ich z autopsji.

Praca Dalbora stanowi ważną pozycję w naszym 
dorobku naukowym i posuwa znacznie naprzód stu­
dium architektury barokowej, zwłaszcza na terenie 
Wielkopolski. T adeusz M ańkow ski
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